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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ślub	za pla nowa no	na	dzień	na stępny.	Sier ra	Rocci	spojrza ła	na
wiszą cą	 na	wie sza ku	 suknię	 ślub ną	w	 kształcie	 bezy.	 Choć	 po-
wta rza ła	sobie,	że	de cyzja	jest	słusz na,	wciąż	mia ła	wątpliwości.
A	wyboru	nie	było.
Prze niosła	wzrok	za	okno,	na	ogród	ota cza ją cy	willę	 jej	ojca,

na	via	Ma rinai	Allia ta	w	Pa ler mo.	Powoli	za pa dał	zmrok,	ale	na -
dal	było	gorą co	i	dusz no;	powie trze	sta ło,	na	drze wach	nie	poru-
szał	się	ża den	listek.	Sier ra	wciąż	czuła	nie pokój,	choć	na	zmia nę
de cyzji	było	już	za	póź no.
Wcze śniej	tego	wie czoru	 ja dła	kola cję	z	rodzica mi	i	Mar kiem

Fer rantim,	 męż czyzną,	 które go	mia ła	 poślubić.	 Ga wę dzili	 swo-
bodnie,	 a	 we	 wzroku	 Mar ca	 wyczyta ła	 piesz czotę	 czy	 może
obietnicę.	Z	pewnością	mogła	mu	za ufać.	Za	nie ca łe	dwa dzie ścia
czte ry	godziny	przyrzeknie	mu	miłość,	wier ność	i	posłuszeństwo,
a	jej	życie	spocznie	w	jego	rę kach.
Dobrze	 zna ła	 cenę	 posłuszeństwa	 i	 modliła	 się,	 żeby	 Mar co

oka zał	 się	 dżentelme nem.	 Przez	 trzy	 mie sią ce	 na rze czeństwa
był	dla	niej	dobry.	Miły,	cier pliwy	i	prze widywalny,	za	wyjątkiem
może	tego	jedne go	razu,	kie dy	spa ce rowa li	po	ogrodzie,	a	on	ją
poca łował,	 co	 oka za ło	 się	 za ska kują co	 podnie ca ją cym	 prze ży-
ciem.
Mia ła	dzie więtna ście	lat	i,	jak	dotąd,	ca łował	ją	tylko	na rze czo-

ny.	 Nie	 mia ła	 żadne go	 doświadczona	 w	 spra wach	 alkowy,	 ale
Mar co	obie cał,	że	w	noc	poślub ną	bę dzie	cier pliwy	i	de likatny.
Wie rzyła	mu.	Tak	wybra ła,	 świa domie	posta nowiła	 za wie rzyć

mu	swoją	przyszłość	i	wolność.	A	jednak	wciąż	nie	potra fiła	wy-
zbyć	 się	nie ufności.	Wła ściwie	wca le	 go	nie	 zna ła.	Kie dy	 zoba -
czyła	go	pierwszy	raz	na	dzie dzińcu	domu	ojca,	o	jego	nogi	ocie -
ra ła	się	mizer na	kotka.	Mar co	pochylił	się	 i	pogła skał	 ją,	a	ona
w	 odpowie dzi	 na	 piesz czotę	 za mrucza ła	 roz kosz nie.	 Ojciec
z	 pewnością	 odpę dziłby	 ją	 kopnia kiem,	 a	 kocię ta	 ka zał	 utopić.



Tamten	sponta nicz ny	cie pły	odruch	roz pa lił	w	ser cu	Sier ry	iskrę
na dziei.
Wie dzia ła,	że	ojciec	pochwa la	ich	małżeństwo.	Nie	była	tak	na -

iwna,	by	nie	za uwa żyć,	że	to	jego	dłoń	pchnę ła	Mar ca	w	jej	stro-
nę.	Ale	ona	wyra ziła	zgodę.	Tak	da le ce,	jak	to	było	moż liwe,	sta -
ra ła	się	utrzymać	kontrolę	nad	swoją	przyszłością.
Tamte go	pierwsze go	wie czoru	przedsta wił	jej	się,	a	póź niej	za -

prosił	na	kola cję.	Za bie ga jąc	o	jej	wzglę dy,	za wsze	za chowywał
się	bar dzo	grzecz nie	i	miło.	Nie	kocha ła	go;	nie	inte re sowa ły	jej
tak	kłamliwe	i	nie bez piecz ne	emocje.	Chcia ła	tylko	wyprowa dzić
się	z	domu	ojca.	Małżeństwo	z	Mar kiem	da	jej	to,	cze go	chcia ła,
pod	wa runkiem,	że	zdoła	mu	za ufać.	To	się	jednak	oka że	dopie ro,
kie dy	 zosta ną	 wypowie dzia ne	 słowa	 przysię gi	 i	 za mkną	 się	 za
nimi	drzwi	sypialni.
Znów	na szły	ją	wątpliwości.	Czy	da	radę?	Musi.	Wycofać	się	to

ścią gnąć	na	sie bie	gniew	ojca.	Wychodziła	za	mąż,	żeby	zyskać
wolność	nie ja ko	pod	przymusem.	Prawdopodob nie	nigdy	nie	bę -
dzie	na prawdę	wolna.	Ale	jaki	inny	wybór	mia ła	dziewczyna	taka
jak	ona,	dzie więtna stolatka	całkowicie	odcię ta	od	społe czeństwa,
od	życia	wła ściwie.	Wychowa na	pod	kloszem	i	uwię ziona	w	domu
ojca?
Wła śnie	z	dołu	dobiegł	ją	jego	donośny	głos.	Choć	nie	roz róż -

nia ła	słów,	już	sam	dźwięk	był	nie pokoją cy.	Potem	usłysza ła	Mar -
ca,	a	jego	głos,	choć	równie	donośny,	brzmiał	dużo	cie plej.	Polu-
biła	 ten	 głos	 od	 pierwsze go	 spotka nia,	 podob nie	 jak	 nie syme -
trycz ny	 uśmiech	 i	 sposób,	 w	 jaki	 stopniowo	 roz świe tlał	 całą
twarz.	Instynkt	podpowia dał	jej,	że	może	mu	za ufać,	choć	pra co-
wał	dla	jej	ojca	i	podob nie	jak	on	był	człowie kiem	o	nie zwykłym
uroku.	Powta rza ła	sobie,	że	na	pewno	jest	inny.	A	je że li	się	pomy-
liła?
Wymknę ła	się	z	sypialni	i	cicho	ze szła	na	półpię tro.	Przysta nę ła

poza	za się giem	wzroku	obu	męż czyzn	i	za czę ła	na słuchiwać.
‒	Bar dzo	się	cie szę,	że	wchodzisz	do	na szej	rodziny.
Ojciec	był	w	swojej	najlepszej	for mie,	cza rują cy,	promie niują cy

dobrą	wolą.
‒	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Usłysza ła	kle pa nie	po	ra mie niu	i	śmiech	ojca,	świa dectwo	do-



bre go	humoru.	Doskona le	zna ła	ten	dźwięk	i	wie dzia ła,	ile	w	nim
fałszu.
‒	Doskona le,	Mar co.	Dasz	sobie	radę.	Kobie ty	potrze bują	sil-

nej	 ręki.	 Nie	 moż na	 być	 zbyt	 ła godnym,	 bo	 w	 głowach	 im	 się
prze wra ca.
Słowa	były	podłe	i	aż	zbyt	dobrze	zna ne,	ton	ugrzecz niony,	oj-

ciec	jak	zwykle	pewny	sie bie	i	autoryta tywny.
W	na pię ciu	cze ka ła	na	odpowiedź	Mar ca.
‒	 Proszę	 się	 nie	 mar twić,	 signor.	 Pora dzę	 sobie.	 Wiem,	 jak

z	nią	postę pować.
Głę boko	 zde gustowa na,	 opar ła	 się	 o	 ścia nę.	Najwyraź niej	 jej

na rze czony	rozumował	podob nie	 jak	ojciec.	Uwa żał,	że	kobie tę
trze ba	wytre sować	do	ule głości	jak	dzikie	zwie rzę.
‒	 Oczywiście	 –	 odparł	 Ar turo	 Rocci	 z	 sa tysfakcją.	 –	 Sam	 cię

prze cież	 wybra łem	 na	 moje go	 zię cia.	 Dziś	 nie	 mógłbym	 być
szczę śliwszy.	Nie	mam	co	do	cie bie	cie nia	wątpliwości.
‒	Pochle bia	mi	pan,	signor.
‒	Ojcze,	Mar co.	Na zywaj	mnie	ojcem.
Sier ra	zoba czyła,	 jak	dwaj	męż czyź ni	się	obejmują.	Potem	oj-

ciec	 jesz cze	 raz	 pokle pał	 Mar ca	 po	 ple cach	 i	 ruszył	 w	 stronę
swoje go	ga bine tu.
Ob ser wowa ła	 Mar ca,	 nikły	 uśmiech	 igra ją cy	 na	 wyra zistych

war gach,	cień	za rostu	na	policz kach,	półprzymknię te	sre brzysto-
sza re	oczy.	Poluzował	kra wat	i	zdjął	ma rynar kę.	Był	znużony,	ale
za wsze	bar dzo	mę ski	i	seksowny.
Nie ste ty	to,	co	przed	chwilą	usłysza ła,	nie	da wa ło	się	obronić.

Męż czyzna,	 który	 są dził,	 że	 kobie ty	 wyma ga ją	 silnej	 ręki,	 nie
grze szył	romantyzmem.	Sier ra	czuła	lęk,	ale	i	gniew.	Mar co	naj-
wyraź niej	podzie lał	punkt	widze nia	ojca,	a	ona	sama	oka za ła	się
bar dzo	na iwna.	 Jak	mogła	uznać,	że	go	zna	po	za le dwie	trzech
mie sią cach	i	kilku	za aranżowa nych	randkach?	Wszystkie	zosta ły
sta rannie	za pla nowa ne,	by	Mar co	mógł	bez	prze szkód	roz ta czać
przed	nią	swoje	wdzię ki.	Do	tej	pory	są dziła,	że	to	był	jej	wybór
i	 dopie ro	 te raz	 odkryła,	 jak	 sprytnie	 zosta ła	 zma nipulowa na.
Prawdopodob nie	 jej	 na rze czony	 był	 równie	 fałszywy	 jak	 ojciec
i	ukrywał	przed	nią	swoje	prawdziwe	„ja”.	Kie dy	pozna	prawdę,
bę dzie	już	za	póź no.	Po	ślubie	droga	uciecz ki	zosta nie	za mknię -



ta.
‒	 Sier ra?	 –	 Mar co	 za uwa żył	 ją	 kuca ją cą	 na	 półpię trze

i	uśmiechnął	się	sze roko,	a	w	policz ku	utworzył	mu	się	dołe czek.
To	dzię ki	temu	dołecz kowi	zyskał	jej	sympa tię,	a	te raz	czuła	się
jak	na iwne	dziecko.	Są dziła,	 że	pa nuje	nad	 sytuacją,	 a	 tymcza -
sem	była	zwykłą	ma rionetką.
‒	Co	tam	robisz?	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.
‒	Ja…	‒	za jąknę ła	się.
Nie	była	w	sta nie	poskła dać	sensownej	odpowie dzi.	W	głowie

wciąż	koła ta ły	jej	podsłucha ne	słowa.	„Wiem,	jak	sobie	z	nią	ra -
dzić”.
Mar co	zer knął	na	ze ga rek.
‒	Już	po	północy.	Trudno	uwie rzyć,	ale	dziś	bie rze my	ślub.
Ślub.	Za	kilka	godzin	wyjdzie	za	tego	męż czyznę.	Przyrzeknie

mu	miłość,	sza cunek	i	posłuszeństwo…
Znów	wra ca ła	do	niej	podsłucha na	roz mowa…
‒	Sier ra?	–	Nie pokój	za ostrzył	ton	jego	głosu.	–	Coś	się	sta ło?
Źle	było	od	za wsze,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	to	się	w	końcu	zmie -

ni.	Te raz	chcia ło	jej	się	śmiać.	Nie potrzeb nie	się	oszukiwa ła.
‒	Sier ra?	–	na le gał.
Fa sa da	troski	opa dła	i	na gle	wyda ło	jej	się,	że	widzi	jego	praw-

dziwą	twarz
‒	Je stem	zmę czona	–	szepnę ła.
Na	drżą cych	nogach	pokona ła	schody	i	sta nę ła	przed	nim.	Nie

może	oka zywać	 lęku.	Taki	 jej	mały,	prywatny	akt	oporu,	w	któ-
rym	wyspe cja lizowa ła	się	przed	 laty,	bo	wie dzia ła,	że	doprowa -
dza	 ojca	 do	wście kłości.	 Lubił,	 kie dy	 jego	 kobie ty	 kuliły	 się	 ze
stra chu.	Sier ra	przez	lata	bała	się	tego	i	wstydziła.	I	je że li	tylko
star cza ło	jej	sił,	gra ła	chłodną	i	opa nowa ną.	To	był	jej	sposób	na
prze trwa nie.
Mar co	ob jął	 jej	policzek	cie płą	dłonią.	Jego	czuły	dotyk	wciąż

budził	w	niej	żar.
‒	Już	nie długo	–	za mruczał,	muska jąc	jej	war gi.
Pa trzył	na	nią	czule,	ale	już	mu	nie	ufa ła.
‒	De ner wujesz	się,	kocha nie?
Bez	słowa	pokrę ciła	głową,	a	on	roze śmiał	się	cicho.	Tak	na -

prawdę	wca le	go	nie	zna ła,	nie	mia ła	poję cia,	do	cze go	jest	zdol-



ny.	Owszem,	był	dla	niej	dobry,	ale	czy	to	nie	było	tylko	na	pokaz?
Uśmiechnął	się	do	niej,	poka zując	dołe czek.
‒	Je steś	pewna,	kocha nie?
Kocha nie?	Prze cież	 jej	nie	kochał.	Przynajmniej	nigdy	nie	po-

wie dział,	że	kocha,	a	ona	na wet	tego	nie	chcia ła.	Dopie ro	te raz
widzia ła,	 jak	 to	wszystko	zosta ło	ułożone.	Rodzinny	obiad,	 spa -
cer	po	ogrodzie,	randka,	oświadczyny.	Wszystkim	dyrygował	 jej
ojciec	na	spółkę	z	na rze czonym.	A	ona	kompletnie	nie	zda wa ła
sobie	z	tego	spra wy.	Myśla ła,	że	ma	coś	do	powie dze nia	i	dopie ro
te raz	zoba czyła,	jak	zosta ła	zma nipulowa na.	I	wykorzysta na.
‒	Wszystko	w	porządku	–	szepnę ła.
Potrze bowa ła	ca łej	siły	woli,	żeby	dać	krok	w	tył,	unika jąc	jego

dotyku.	Zdumiał	się,	bo	to	było	coś	zupełnie	róż ne go	od	całkowi-
te go	podda nia,	 ja kie	de monstrowa ła	przez	ostatnie	 trzy	mie sią -
ce.	 Przez	 cały	 czas	 to	 on	 de cydował,	 czy,	 kie dy	 i	 dokąd	 pójdą,
o	 czym	 będą	 roz ma wia li.	 Gna na	 pra gnie niem	 uciecz ki	 z	 domu
zdoła ła	prze konać	samą	sie bie	do	tego	małżeństwa.
‒	 Jesz cze	 tylko	ca łus	–	za mruczał	 i	za nim	zdą żyła	się	cofnąć,

przycią gnął	 ją	 do	 sie bie	 i	 poca łował.	 Jego	 war gi	 były	 twar de
i	 miękkie	 za ra zem.	 Gorą ce	 i	 chłodne.	 Prze niknę ło	 ją	 mnóstwo
wra żeń.	Tę sknota	i	ra dość.	Lęk	i	pra gnie nie.	Tak	splą ta ne,	że	nie
potra fiła	 ich	 roz dzie lić.	Nie	 potra fiła	 się	 też	 ode rwać	 od	 nie go
i	 ta	 jej	 re akcja	była	bar dzo	zna czą ca.	Mar co	 za śmiał	 się	 cicho
i	odsunął	ją	od	sie bie.
‒	Bę dzie	na	to	mnóstwo	cza su	–	obie cał.	–	Już	jutro.
Wte dy	już	będą	małżeństwem.
‒	Dobra noc	–	powie dział	miękko.
‒	Dobra noc.	–	Odwróciła	się	i	wbie gła	po	schodach,	a	czując	na

ple cach	jego	wzrok,	nie	odwa żyła	się	odwrócić.
Na	górze,	bez piecz na	w	ciemności,	przycisnę ła	dłoń	do	biją ce -

go	mocno	ser ca.	Nie na widziła	i	sie bie,	i	jego.	Nie	powinna	była
do	tego	wszystkie go	dopuścić.	Prze mknę ła	do	da le kie go	skrzydła
domu	i	za puka ła	do	sypialni	matki.
Violet	 Rocci	 uchyliła	 drzwi	 z	 oba wą	w	 oczach,	 ale	 na	 widok

cór ki	uspokoiła	się	i	wpuściła	ją	do	środka.
‒	Nie	powinnaś	tu	przychodzić.
‒	Tata	jest	na	dole.



‒	Mimo	to…
Violet	 ze bra ła	 poły	 je dwab ne go	 szla froka,	 jej	 sze roka	 twarz

pobruż dżona	 była	 ze	 zmar twie nia.	 Przed	 dwudzie stu	 laty	 była
piękną,	 młodą	 kobie tą,	 świa towej	 kla sy	 pia nistką,	 grywa ją cą
w	 najlepszych	 sa lach	 koncer towych	 Londynu,	 z	 szansa mi	 na
świa tową	ka rie rę.	Po	ślubie	z	Ar turem	Roccim	zniknę ła	ze	sce ny,
tra cąc	tym	sa mym	swoją	toż sa mość.
‒	Mamo…	‒	Sier ra	pa trzyła	na	nią	bez radnie.	–	Myślę,	że	po-

pełniam	błąd.
Violet	ode tchnę ła	głę boko.
‒	Mar co?
Sier ra	pokiwa ła	głową.
‒	Prze cież	go	kochasz…
Po	dwudzie stu	la tach	małżeństwa	wciąż	wie rzyła	w	miłość.	De -

spe racko	kocha ła	męża	i	to	ją	znisz czyło.
‒	Nie	kocham	go,	mamo.
‒	Co	ta kie go?	–	Violet	pokrę ciła	głową.	–	Prze cież	powie dzia -

łaś…
‒	Za ufa łam	mu.	Wie rzyłam,	że	jest	dobry.	Ale	chcia łam	wyjść

za	mąż	tylko	po	to,	żeby	się	uwolnić…
Na wet	w	tej	chwili	nie	potra fiła	 tego	powie dzieć:	uwolnić	się

od	ojca.	Wie dzia ła,	że	te	słowa	zra nią	matkę.
‒	I	co	te raz?	–	spyta ła	Violet	po	chwili.
‒	Nie	wiem.	–	Sier ra	nie spokojnie	prze mie rza ła	pokój.	–	Wła -

śnie	sobie	uświa domiłam,	że	wca le	go	nie	znam.
‒	Ślub	już	jutro…	‒	Violet	drżą cą	dłonią	ze bra ła	poły	szla fro-

ka.	–	Co	moż na	zrobić?	Wszystko	przygotowa ne…
‒	Wiem.	–	Sier ra	przymknę ła	oczy.	–	Ależ	byłam	głupia!	–	Prze -

łknę ła	łzy.	–	Już	nic	nie	pora dzę.	Muszę	za	nie go	wyjść.
Ogar nę ła	 ją	dobrze	zna na	bez silność.	W	dodatku	mogła	winić

wyłącz nie	sie bie.
‒	Nie koniecz nie.
Za skoczona,	 popa trzyła	 na	 matkę.	 Violet	 była	 bla da,	 ale	 jej

oczy	lśniły	nie zwykłą	de ter mina cją.
‒	Mamo…
‒	Je steś	pewna,	że	nie	chcesz	tego	małżeństwa?
‒	Pewna?	–	Sier ra	pokrę ciła	głową.	–	Nicze go	nie	je stem	pew-



na.	Może	to	i	dobry	człowiek…
Na wet	je że li	wią zał	się	z	nią	ze	wzglę du	na	Rocci	Enter prises,

był	blisko	z	jej	ojcem	i	utrzymywał,	że	sobie	z	nią	pora dzi.
‒	Ale	go	nie	kochasz	–	dokończyła	Violet.
Sier ra	pomyśla ła	o	miłym	uśmie chu	Mar ca	i	dotyku	jego	warg.

A	potem	o	opę tańczej	miłości	matki	do	ojca	pomimo	 jego	okru-
cieństwa.	Z	pewnością	nie	kocha ła	Mar ca.	Nie	chcia ła	kochać	ni-
kogo.
‒	Nie.
‒	W	ta kim	ra zie	nie	możesz	za	nie go	wyjść.	Dla	miłości	moż na

wie le	wycier pieć,	ale	kie dy	jej	bra kuje…	‒	Za cisnę ła	war gi	i	po-
krę ciła	głową.
Sier ra	nie	mogła	zrozumieć,	 jak	matka	mogła	kochać	ojca	po

tym,	cze go	od	nie go	dozna ły.	A	jednak…
‒	Co	mogę	zrobić,	mamo?
Violet	ode tchnę ła	urywa nie.
‒	 Wyje chać.	 Za proponowa ła bym	 to	 wcze śniej,	 ale	 myśla łam,

że	go	kochasz.	Uwierz,	kocha nie,	chcia łam	tylko	twoje go	szczę -
ścia.
‒	Wiem,	mamo.
Violet	mia ła	sła by	cha rakter,	ale	bar dzo	kocha ła	cór kę.	Te raz

tylko	kiwnę ła	głową.
‒	W	ta kim	ra zie	zrób	to	za raz.
‒	Dziś?
‒	 Tak.	 –	 Matka	 odwróciła	 się	 szyb ko,	 się gnę ła	 do	 szufla dy

z	 bie lizną	 i	 poda ła	 cór ce	 koper tę.	 –	 To	 wszystko,	 co	 mam.
Oszczę dza łam	przez	lata,	na	wypa dek…
‒	Ale…	jak?	–	Sier ra	wzię ła	wypełnioną	banknota mi	koper tę.
‒	Ojciec	daje	mi	co	tydzień	pie nią dze	na	dom.
Violet	 za rumie niła	 się	 lekko	 i	 Sier rę	 za la ła	 fala	współczucia.

Wie dzia ła,	że	matka	wstydzi	się	swoje go	przywią za nia	do	męża
i	za leż ności	od	nie go.
‒	Rzadko	wyda ję	wszystko.	I	tak,	przez	lata,	trochę	się	na zbie -

ra ło.	Nie dużo,	najwyżej	tysiąc	euro.	Wystar czy,	że byś	mogła	wy-
je chać.
Na dzie ja	i	lęk	walczyły	w	niej	o	lepsze.
‒	Dokąd	mia ła bym	pójść?



Nigdy	wcze śniej	nie	bra ła	ta kiej	moż liwości	pod	uwa gę.	Wyje -
chać,	zyskać	wolność	i	nie za leż ność	–	ta	per spektywa	jednocze -
śnie	ekscytowa ła	ją	i	budziła	lęk.	Bo	prze cież	dzie ciństwo	spę dzi-
ła	w	willi	za	mia stem,	lata	młodzieńcze	w	szkole	za konnej	o	suro-
wym	rygorze.	Nie	mia ła	poję cia	o	prawdziwym	życiu.
‒	 Popłyniesz	 promem	 na	 sta ły	 ląd,	 poje dziesz	 pocią giem	 do

Rzymu,	a	stamtąd	pole cisz	do	Anglii.
Anglia…	Tam	przyszła	na	świat	jej	matka.
‒	Mam	przyja ciółkę,	Mary	Ber tram	–	wyszepta ła	Violet.	–	Nie

roz ma wia łam	z	nią	od	wie lu	lat…	Od	ja kichś	dwudzie stu,	od	dnia
ślubu	z	Ar turem.	–	Odra dza ła	mi	to	małżeństwo,	nie	ufa ła	mu.	Ale
obie ca ła,	 że	w	 ra zie	potrze by	drzwi	 jej	 domu	za wsze	będą	dla
mnie	otwar te.
‒	Masz	jej	adres?
‒	Tylko	ten	sprzed	dwudzie stu	lat.
Per spektywa	była	prze ra ża ją ca.	Dzie więtna stolatka,	która	nie

bywa ła	bez	towa rzystwa	na wet	w	Pa ler mo	i	korzysta ła	wyłącz -
nie	z	taksówek…	mia ła by	się	porwać	na	coś	podob ne go?
A	jak	mogła by	się	nie	porwać?	To	była	jej	je dyna	szansa.	Gdyby

poślubiła	Mar ca,	a	on	oka zał	się	podob ny	do	ojca,	 już	nigdy	nie
zdoła ła by	odzyskać	wolności.
‒	Je że li	wyja dę…	‒	szepnę ła	i	głos	ją	za wiódł.
‒	Nie	bę dziesz	mia ła	powrotu	–	dokończyła	za	nią	Violet.	–	Oj-

ciec…	‒	Tylko	pokrę ciła	głową.	–	To	na sze	poże gna nie.
‒	Jedź	ze	mną,	mamo.
‒	Nie	mogę.
‒	Wciąż	go	kochasz?	Jak	możesz,	po	tym	wszystkim?
‒	 To	mój	wybór.	Ty	masz	 szansę	dokonać	wła sne go.	 –	Violet

była	bla da.
Wybór	Sier ry.	Ozna czał	wolność.	Nie pokoją co	nie skrę powa ną

wolność,	wię cej,	niż	mia ła	kie dykolwiek,	wię cej,	niż	mogła	sobie
wyobra zić.	Za miast	małżeńskich	kajdan	przyna leż ność	wyłącz nie
do	sie bie	sa mej.	Wszystkie	wybory	będą	za le ża ły	tylko	od	niej.
Nie	mogła	uwolnić	się	od	lęku,	ale	też	prze pełniła	ją	na dzie ja.

Przymknę ła	oczy.
‒	Nie	wiem,	mamo.
‒	Nie	mogę	wybrać	za	cie bie.	–	Violet	de likatnie	musnę ła	cór -



kę	po	policz ku.	–	Sama	musisz	zde cydować	o	swojej	przyszłości.
Ale	małżeństwo	bez	miłości…	Nikomu	bym	tego	nie	życzyła.
Nie	każ dy	męż czyzna	jest	jak	Ar turo	Rocci,	nie	każ dy	jest	tak

okrutny,	za bor czy,	autorytar ny.	Mar co	Fer ranti	mógł	być	zupełne
inny	 niż	 jej	 ojciec,	 ale	mógł	 też	 być	 bar dzo	 do	 nie go	 podob ny.
A	po	tym,	co	dziś	usłysza ła,	nie	czuła	się	na	siłach	podjąć	ryzyka.
Za cisnę ła	palce	na	koper cie	z	pie niędz mi,	a	na	tę	ozna kę	de cy-

zji	Violet	kiwnę ła	głową.
‒	Cokolwiek	posta nowiłaś,	córecz ko,	Bóg	jest	z	tobą.
Ze	łza mi	w	oczach	Sier ra	uścisnę ła	matkę	na	poże gna nie.
‒	Musisz	się	pospie szyć	–	powie dzia ła	Violet	i	dziewczyna	wy-

bie gła	z	pokoju.
Suknia	ślub na	uniosła	się	przy	ruchu	powie trza	jak	duch.	Sier -

ra	ubra ła	 się	 szyb ko	 i	drżą cymi	dłońmi	wrzuciła	do	 tor by	kilka
ubrań	i	drobia zgów.
Tę sknie	 popa trzyła	 na	 pokrowiec	 ze	 skrzypca mi.	 Cięż ko	 bę -

dzie	go	ze	sobą	wozić,	a	jednak…
Przez	dużą	część	życia	muzyka	była	jej	je dynym	pocie sze niem.

Zosta wić	skrzypce,	to	jak	wyrzec	się	duszy.	Chwyciła	pokrowiec
i	prze wie siła	tor bę	przez	ra mię.	Na	palcach	ze szła	po	schodach.
Frontowe	drzwi	były	za mknię te	na	noc,	ale	odsunę ła	za suwę	nie -
mal	 bez dź więcz nie.	 Z	 ga bine tu	 ojca	usłysza ła	 sze lest	 pa pie rów
i	na	moment	za mar ła.
Potem	ode tchnę ła	głę boko	i	powolutku	otworzyła	drzwi.	Wyśli-

zgnę ła	się	przez	nie	i	bar dzo	sta rannie	je	za	sobą	za mknę ła,	za -
nim	spojrza ła	w	cze ka ją cą	pustkę	i	ciemność.	Odwróciła	się	i	po
raz	ostatni	popa trzyła	na	dom,	a	potem	pospie szyła	w	noc.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Sie dem	lat	póź niej

‒	Moż liwe,	że	nie	przyjdzie.
Mar co	Fer ranti	wzruszył	ra miona mi.
‒	Bar dzo	moż liwe.
Spojrzał	na	prawnika	sie dzą ce go	za	dużym	ma honiowym	biur -

kiem.	 Spokojne,	 wywa żone	 ruchy	 dobrze	 ma skowa ły	 jego	 zde -
ner wowa nie.
‒	Nie	była	na	pogrze bie	matki	–	przypomniał	jesz cze	prawnik.
Mar co	wsunął	dłonie	do	kie sze ni	spodni	 i	dopie ro	wte dy	za ci-

snął	je	w	pię ści.
‒	Wiem.
Violet	Rocci	zmar ła	przed	trze ma	laty,	rak	uśmier cił	ją	w	cią gu

kilku	za le dwie	mie się cy.	Sier ra	nie	poja wiła	się	podczas	choroby
ani	pogrze bu	matki	pomimo	usilnych	ape li	Ar tura.	Nie	przysła ła
też	 listu	ani	choćby	kartki.	Mar co	widział	 ją	ostatni	 raz	 tamtej
nocy	przed	ślubem.
Na stępne go	ranka	cze kał	przed	kościołem	Santa	Ca te rina,	by

poprowa dzić	na rze czoną	do	ołta rza.	Cze kał,	cze kał	i	cze kał.
Sie dem	lat	póź niej	znów	cze kał	na	Sier rę	Rocci.
Prawnik	 prze łożył	 dokumenty	 na	 biur ku	 i	 odkaszlnął	 głośno.

Miał	prze ka zać	obojgu	ostatnią	wolę	Ar tura.	Na	szczę ście	Mar -
co	czytał	te sta ment	jesz cze	za	życia	te sta tora	i	wie dział,	co	za -
wie ra.	Sier ra	prawdopodob nie	nie	mia ła	o	tym	poję cia	i	dopie ro
te raz	mia ła	się	z	jego	tre ścią	za poznać.
Obaj	męż czyź ni	mie li	na dzie ję,	że	jednak	przyjdzie.
Mar co	 pole cił	 prawnikowi	 skontaktować	 się	 z	 nią	 osobiście.

Wie dział,	gdzie	jej	szukać,	bo	pięć	lat	wcze śniej	wyna jął	prywat-
ne go	de tektywa.	Nie	chciał	się	z	nią	widzieć,	tylko	wie dzieć,	co
się	z	nią	dzie je.	Jednak	świa domość,	że	wie dzie	skromne,	sa mot-
ne	życie	w	Londynie	nie	spra wiła	mu	sa tysfakcji.



‒	Obie ca ła	przyjść,	prawda?	-za pytał,	choć	znał	odpowiedź.
Kie dy	di	Santis	do	niej	za te le fonował,	zgodziła	się	spotkać	tu-

taj,	w	biurze	prawnika,	o	dzie sią tej	 rano,	piętna ste go	czerwca.
Te raz	było	już	pra wie	wpół	do	je de na stej.
‒	Może	za cznie my?
‒	Nie.	–	Mar co	prze mie rzał	pokój	długimi	kroka mi.	–	Za cze kaj-

my.
Bar dzo	chciał	zoba czyć	twarz	Sier ry,	kie dy	te sta ment	zosta nie

odczyta ny.	Był	 cie kaw	 jej	miny,	 kie dy	 zrozumie,	 ile	 stra ciła.	Co
poświę ciła,	żeby	tylko	od	nie go	uciec.
‒	Jak	pan	sobie	życzy	–	mruknął	di	Santis,	a	Mar co	nie	fa tygo-

wał	się	odpowie dzieć.
Chwilę	 póź niej	 ze wnętrz ne	 drzwi	 budynku	 otworzyły	 się	 ze

skrzypnię ciem	i	usłysze li	puka nie	do	drzwi	ga bine tu.
Mar co	le dwo	trzymał	ner wy	na	wodzy.	To	z	pewnością	ona.
‒	Panna	Rocci	–	za anonsowa ła	asystentka.
Nic	się	nie	zmie niła.	Te	same	długie	ciemnoblond	włosy	ze bra -

ne	w	koński	ogon,	te	same	sze roko	otwar te	sza ronie bie skie	oczy.
Te	same	pełne	war gi	z	pie przykiem	w	le wym	ką ciku.	 I	 ta	sama
smukła	sylwetka	z	kuszą cymi	za okrą gle nia mi.
Wciąż	budziła	pożą da nie.
Zer knę ła	 na	 nie go	 i	 odwróciła	wzrok,	 zbyt	 szyb ko,	 by	 zdołał

dostrzec	 coś	 wię cej.	 Sta ła	 wyprostowa na,	 z	 unie sioną	 dumnie
głową	i	dopie ro	te raz	za uwa żył,	jak	bar dzo	była	odmie niona.
Sie dem	lat	róż nicy	wie ku	było	widać	w	de likatnych	zmarszcz -

kach	wokół	 oczu	 i	 ust.	Wie le	mówią cy	 był	 też	 wybór	 ubra nia:
mia ła	na	sobie	sza rą,	ołówkową	spódnicę	i	je dwab ną	bluz kę	bar -
wy	przydymione go	różu.	Ele gancki	i	kobie cy	ze staw,	tak	bar dzo
róż ny	od	młodzie żowych	ciusz ków,	ja kie	nosiła	wcze śniej.
Wciąż	mia ła	w	sobie	ten	spokój	we wnętrz ny,	który	za wsze	po-

dziwiał.	Spra wia ła	wra że nie,	że	nikt	i	nic	nie	jest	w	sta nie	jej	do-
tknąć.	Za wsze	go	to	w	niej	pocią ga ło	i	podobał	mu	się	ten	nie mal
nie na turalny	 chłód.	 Choć	mia ła	 wte dy	 tylko	 dzie więtna ście	 lat,
robiła	wra że nie	star szej,	a	za ra zem	nie winnej.
‒	Wita my.	Miło	nam	pa nią	widzieć.
Di	Santis	wycią gnął	do	niej	rękę,	ale	Sier ra	za le dwie	musnę ła

czub ki	jego	palców	i	usia dła	w	jednym	z	klubowych	fote li.	Trzy-



ma ła	się	prosto,	kola na	ra zem,	kostki	skrzyżowa ne.	Dama	w	każ -
dym	calu.	Na	Mar ca	na wet	nie	spojrza ła.
Za	to	on	nie	prze sta wał	się	w	nią	wpa trywać.	W	końcu	zmusił

się,	by	odwrócić	wzrok.
‒	Za czynajmy	–	za proponował	prawnik.
Mar co	kiwnął	głowa,	Sier ra	milcza ła.
‒	W	gruncie	rze czy	spra wa	jest	prosta.	Ar turo	Rocci,	czyli	pani

ojciec,	posta wił	 ja sne	wa runki.	 –	Prze rwał,	 jakby	za da nie	prze -
kra cza ło	jego	siły.
Sier ra	opar ła	dłonie	na	kola nach,	jej	twarz	była	za klę ta	w	lodo-

wą	ma skę.
‒	Czy	ze chciałby	je	pan	przedsta wić?	–	spyta ła,	kie dy	di	Santis

za milkł.
Po	siedmiu	la tach	dźwięk	jej	głosu	był	dla	Mar ca	jak	ude rze nie

w	dołek.	Na gle	za bra kło	mu	tchu.	Niski,	me lodyjny,	bez	nuty	mło-
dzieńcze go	za wa ha nia	sprzed	siedmiu	lat.	Brzmia ła	w	nim	pew-
ność	sie bie,	nie obecna	wcze śniej.	Miał	nie odpar te	wra że nie,	że
sta ła	się	kimś	innym,	silniejszym.	Pora dziła	sobie	bez	jego	pomo-
cy.
‒	Oczywiście,	panno	Rocci.	–	Di	Santis	uśmiechnął	się	prze pra -

sza ją co.	–	Za raz	wyja śnię	szcze góły,	ale	ogólnie	mówiąc,	pani	oj-
ciec	zosta wił	większą	część	swoich	posia dłości	i	inte re sów	panu
Fer ranti.
Mar co	zer knął	na	jej	bla dą	twarz,	cie kaw	re akcji:	szoku,	żalu,

poczucia	winy,	świa domości	stra ty.	Cze gokolwiek.
Nie	zoba czył	nicze go.
Za le dwie	kiwnę ła	głową,	jej	twarz	kompletnie	bez	wyra zu.
‒	Większość?	–	spyta ła	tylko.	–	Nie	ca łość?
To	pyta nie	obudziło	w	Mar cu	gniew	sprzed	lat.	A	jednak	była

wyra chowa na	i	chcia ła	wie dzieć,	co	dosta nie,	choć	porzuciła	ro-
dzinę,	 na rze czone go	 i	 pomimo	 licz nych	 ape li	 nie	 odzywa ła	 się
przez	sie dem	długich	lat.
‒	Nie,	nie	ca łość,	panno	Rocci.	–	Di	Santis	mówił	ze	spokojem,

choć	 spra wiał	 wra że nie	 za kłopota ne go.	 –	 Ojciec	 zosta wił	 pani
część	biżute rii	matki,	to,	co	odzie dziczyła	po	swojej	rodzinie.
Sier ra	 pochyliła	 głowę,	 a	 ciemnoblond	 pa smo	 wysunę ło	 się

spod	spinki	i	opa dło	na	policzek.	Mar co	nie	był	w	sta nie	nic	wy-



czytać	 z	wyra zu	 jej	 twa rzy.	Czy	była	 zła,	 że	 dosta ła	 tak	mało?
Świe cidełka,	 jak	ma wiał	 pogar dliwie	Ar turo.	Na szyjnik	 z	 pe reł,
brosz ka	z	sza firem.	Nic	spe cjalnie	war tościowe go,	po	prostu	pa -
miątka	po	matce.
Kie dy	podniosła	wzrok,	mia ła	łzy	w	oczach.
‒	Dzię kuję	–	powie dzia ła	cicho.	–	Czy	ma	je	pan	tutaj?
‒	Tak…	‒	Di	Santis	odszukał	aksa mitne	pudełko	wśród	pa pie -

rów	na	biur ku.	–	Ojciec	pani	zosta wił	mi	je	 już	ja kiś	czas	temu,
kie dy…	‒	Nie	dokończył,	a	ona	nie	pyta ła.
Kie dy	zdał	sobie	spra wę,	że	umie ra,	dopowie dział	w	myśli	Mar -

co.	Czy	ta	kobie ta	była	kompletnie	pozba wiona	ser ca?	Wyda wa ła
się	nie poruszona	faktem,	że	nie	było	jej	przy	rodzicach	w	chwili
śmier ci,	 że	 obojgu	 zła ma ła	 ser ca	 swoją	 uciecz ką.	 Je dynym,	 co
przypra wiło	ją	o	łzy,	był	fakt	pozba wie nia	jej	spadku.
‒	Nie wie le	war te	na	wolnym	rynku	–	powie dział.
Jego	głos,	donośny	i	szorstki,	sma gnął	jak	ba tem.	Spojrza ła	na

nie go	w	sposób,	od	które go	prze szedł	go	dreszcz.	Jakby	był	dla
niej	kimś	ob cym	i	zupełnie	obojętnym.
‒	Czy	jest	jesz cze	coś,	o	czym	powinnam	wie dzieć?	–	zwróciła

się	do	prawnika,	kompletnie	ignorując	Mar ca.
‒	Mogę	prze czytać	cały	dokument…
‒	Nie	trze ba.	–	Jej	głos	był	niski,	ła godny.	–	Bar dzo	dzię kuję	za

biżute rię	matki.
Płynnym,	 ele ganckim	 ruchem	wsta ła,	 odwróciła	 się	 i	 opuściła

pokój,	 nie	 za szczyca jąc	Mar ca	 na wet	 jednym	 spojrze niem…	 Po
siedmiu	 la tach	 cze ka nia	 aż	 to	 wszystko	 na bie rze	 sensu,	 został
z	niczym.

Dopie ro	 po	wyjściu	 z	 biura	 prawnika	 Sier ra	 wypuściła	 długo
wstrzymywa ny	oddech.	Nogi	 jej	drża ły,	a	w	dłoniach	tak	mocno
ściska ła	aksa mitne	pudełko,	że	roz bola ły	ją	kostki.	Długo	trwa ło,
za nim	za czę ła	nor malnie	oddychać	i	opa dło	z	niej	na pię cie.
Za tłoczone	ulice	centrum	Pa ler mo	ustą piły	drodze	wiją cej	 się

mię dzy	wzgórza mi	w	stronę	gór	Ne brodi	i	re zydencji,	na	te re nie
której	pochowa no	Violet	Rocci.	Kie dy	di	Santis	do	niej	za dzwonił,
za mie rza ła	w	ogóle	nie	je chać	na	Sycylię.	W	końcu	jednak	posta -
nowiła	poje chać	i	prosto	ze	spotka nia	wrócić	do	Londynu.	Tu	nie



mia ła	już	cze go	szukać.
Ale	te raz,	kie dy	ojciec	nie	mógł	jej	już	zra nić,	Sycylia	sta ła	się

sie dliskiem	duchów	 i	wspomnień,	 a	nie	 za groże nia.	Za pomnia ła
o	Mar cu	Fer rantim.
Roze śmia ła	się	nie we soło.	Nie	za pomnia ła	o	nim,	nie	mogła by.

Po	prostu	nie	pomyśla ła,	że	po	siedmiu	la tach	nie widze nia	zrobi
na	niej	aż	ta kie	wra że nie.	Le dwo	się	zmusiła,	żeby	na	nie go	nie
pa trzeć.
To,	co	myślał	o	niej	i	o	minionych	la tach,	nie	mia ło	zna cze nia.

Te raz	była	 już	pewna,	że	ucie ka jąc	z	domu	na	dzień	przed	ślu-
bem,	podję ła	dobrą	de cyzję.	Nigdy	jej	nie	ża łowa ła.	Z	da le ka	ob -
ser wowa ła,	jak	Mar co	za pusz cza	korze nie	w	Rocci	Enter prises,
za wsze	u	boku	 jej	ojca,	wdra ża ny	do	roli	 jego	na stępcy.	Wię cej
nie	potrze bowa ła	o	nim	wie dzieć.
Droga	 prowa dziła	 za kosa mi	 coraz	 wyżej	 w	 góry,	 powie trze,

ostrzejsze	 i	 chłodniejsze,	 pachnia ło	pinia mi.	Błę kitne	nie bo	nad
Pa ler mo	ustą piło	groź nie	wyglą da ją cym	chmurom,	a	kie dy	za par -
kowa ła	 przed	 za mknię tą	bra mą	posia dłości,	 usłysza ła	 pierwszy,
da le ki	jesz cze	grzmot.
Za dygota ła,	bo	choć	powie trze	było	cie płe,	wiatr	przejmują cy.

Sirocco,	wie ją cy	znad	Afryki	Północnej,	zwia stują cy	burzę.	Pinie
górowa ły	nad	nią,	wzgórza	zda wa ły	się	na	nią	na pie rać.	Spę dziła
w	tym	domu	dzie ciństwo	i	większą	część	lat	młodzieńczych	i	choć
kocha ła	jego	ustronne	położe nie,	miejsce	niosło	zbyt	wie le	ponu-
rych	wspomnień,	by	mia ła	ża łować,	że	je	opusz cza	na	za wsze.
Kie dy	sta nę ła	przy	oknie,	momentalnie	zoba czyła	w	wyobraź ni

sa mochód	ojca	wspina ją cy	się	krę tym	podjaz dem	i	usłysza ła	jego
grzmią cy	głos,	a	potem	ję kliwą	odpowiedź	matki.	Nie,	zde cydo-
wa nie	nie	mia ła	stąd	dobrych	wspomnień.
Tym	 ra zem	 nie	 zosta nie	 długo.	 Chcia ła	 tylko	 odwie dzić	 grób

Violet,	 a	 potem	wróci	 do	 Pa ler mo,	 gdzie	 za re zer wowa ła	 pokój
w	ta nim	hote lu.	Jutro	o	tej	porze	bę dzie	już	w	Londynie	i	nigdy
nie	wróci	na	Sycylię.
Spiesz nie	poszła	wzdłuż	ka mienne go	muru,	ota cza ją ce go	posia -

dłość.	Zna ła	te ren	jak	wła sną	kie szeń,	obie	z	matką	przychodziły
tu	czę sto,	kie dy	tylko	nie	potrze bował	ich	Ar turo,	by	przy	otwie -
ra niu	kolejnych	hote li	stwa rzać	iluzję	szczę śliwej	rodziny.	Matka



żyła	dla	tych	chwil,	Sier ra	bała	się	ich	jak	ognia.
Wie dzia ła,	 że	ka wa łek	da lej	mur	 się	 za wa lił	 i	powsta ła	 spora

wyrwa.	Wątpiła,	by	ojciec	na pra wił	ją	w	cią gu	minionych	siedmiu
lat,	 za pewne	w	ogóle	 tu	 nie	 bywał.	Wolał	miesz kać	w	Pa ler mo
i	 przyjeż dżał	 do	 willi	 tylko	 wte dy,	 kie dy	 potrze bował	 ode grać
przed	me dia mi	rolę	ojca	szczę śliwej	rodziny.
We szła	w	gąszcz	piniowy	i	świat	pociemniał.	Balda chim	drzew

nie mal	nie	prze pusz czał	promie ni	słonecz nych,	a	te raz	nie bo	za -
krywa ły	chmury.	Znów	roz legł	się	grzmot,	a	ga łę zie	sma gnę ły	je -
dwab ną	bluz kę	i	wą ską	spódnicz kę,	nie	najszczę śliwszy	wybór	do
prze dzie ra nia	się	przez	za rośla	i	ka mienne	mury.
W	końcu	tra fiła	na	za wa lony	fragment	i	z	trudem	prze dosta ła

się	 na	 te ren	 posia dłości.	Westchnę ła	 z	 ulgą	 i	 ruszyła	 w	 stronę
najdalsze go	krańca,	gdzie	urzą dzono	rodzinny	cmentarz.
Ominę ła	dom,	nie	chcąc	zwrócić	niczyjej	uwa gi.	Nie	mia ła	poję -

cia,	czy	ktoś	tam	jest.	Kie dy	jesz cze	miesz ka ły	tu	obie	z	matką,
Ar turo	za trudnił	gospodynię,	która	była	jego	szpie giem.	Je że li	na -
dal	tu	miesz ka ła,	wola ła by	jej	nie	spotkać.
W	odda li	poja wiły	się	upior nie	bia łe	mar murowe	na grob ki	ro-

dziny	Rocci	 i	Sier ra	wstrzyma ła	oddech.	Grób	matki	 znajdował
się	w	najdalszym	rogu	 i	był	 je dynym,	 ja kie go	 tu	nie	było,	kie dy
wyjeż dża ła.

Violet	Rocci,	ukocha na	żona.

Wpa trywa ła	się	w	te	czte ry	słowa,	proste	lite ry	na	bia łym	ka -
mie niu,	aż	do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.
Ukocha na	matka,	owszem,	ale	żona?	Czy	ojciec	w	ogóle	ją	ko-

chał?	 Violet	 nie	 tra ciła	 wia ry,	 ale	 Sier ra	 chcia ła	 wie rzyć,	 że
prawdziwa	miłość	wyglą da	ina czej.	Nie	rani,	nie	ka rze,	nie	poni-
ża.	Chcia ła	w	to	wie rzyć,	ale	czy	rze czywiście	tak	było?	Nie	za -
mie rza ła	podejmować	ryzyka,	żeby	się	dowie dzieć	prawdy.
‒	Kocham	cię,	mamo	–	szepnę ła,	dotyka jąc	zimne go	ka mie nia.
Przez	te	sie dem	lat	bar dzo	za	matką	tę skniła.	Choć	pisa ła	do

niej	kilka krotnie,	Violet	znie chę ca ła	ją	do	kontaktu,	oba wia jąc	się
o	 jej	 bez pie czeństwo.	 Tych	 kilka	 listów,	 które	 od	 niej	 dosta ła,
traktowa ła	 jak	największy	 skarb.	 Jesz cze	przed	 chorobą	Violet



kontakty	usta ły	zupełnie.
Sier ra	 ode tchnę ła	 głę boko	 i	 otar ła	 łzy.	 Nie	 bę dzie	 pła kać.

Smutku	było	w	jej	życiu	aż	nadto.	Odwróciła	się	i	ruszyła	w	drogę
powrotną.	 Mia ła	 na dzie ję,	 że	 matka	 rze czywiście	 spoczywa
w	spokoju,	bez piecz na	przed	okrucieństwem	męża.	To	była	sła ba
pocie cha,	ale	przynajmniej	mogła	się	jej	ucze pić.
Roz legł	 się	 grzmot	 i	 błyska wica	 roz świe tliła	 nie bo.	 Pierwsze

krople	desz czu	były	wielkie	 jak	groch.	Pochyliła	głowę	i	pospie -
szyła	w	stronę	wyrwy	w	murze.	Nie	bar dzo	mia ła	ochotę	je chać
w	dół	w	ule wie.
Minę ła	rumowisko	 i	wbie gła	w	gąszcz	pinii.	Lało	 jak	z	ce bra,

ga łę zie	 sma ga ły	 ją	 po	 bluz ce	 i	 włosach.	 Prze moczony	ma te riał
szyb ko	przylgnął	jej	do	cia ła,	a	mokry	koński	ogon	przyjął	postać
szczurze go	ogona.
Wybie gła	spod	drzew	i	ode tchnę ła	z	ulgą,	by	za raz	za stygnąć

z	 prze ra że nia.	 Przed	 bra mą	 par kowa ły	 te raz	 dwa	 sa mochody,
a	 tym	 drugim	 był	 ciemny	 SUV.	 Kie dy	wyszła	 na	 drogę,	wysiadł
z	nie go	Mar co	Fer ranti	i	ruszył	w	jej	stronę.
W	jednej	chwili	był	równie	mokry	jak	ona.	Z	rzeź bionych	rysów

promie niował	gniew.	Za trzyma ła	się	o	krok	przed	nim	i	odgar nę -
ła	mokre	włosy	z	twa rzy.
‒	Proszę,	proszę	–	ode zwał	się	tonem	lodowa tym.	–	Mogę	wie -

dzieć,	co	tu	robisz?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ode tchnę ła	głę boko	i	otar ła	wodę	z	twa rzy.
‒	Byłam	na	cmenta rzu.
Próbowa ła	prze cisnąć	się	obok	nie go,	ale	za blokował	 jej	dro-

gę.
‒	A	 ty?	Co	 tu	 robisz?	 –	 za ata kowa ła,	 choć	w	środku	cała	 się

trzę sła.
Przed	nią	 stał	 prawdziwy	Mar co,	 które go	 istnie nie	wcze śniej

tylko	 podejrze wa ła,	 zły	 i	 groź ny.	 Ale	 nie	 za mie rza ła	 oka zywać
stra chu.
‒	To	te raz	mój	dom	–	poinfor mował	ją	zimno.
Nuta	tryumfu	w	głosie	nie	uszła	jej	uwa gi.	Na pa wał	się	faktem,

że	odzie dziczył	wszystko,	a	ona	pra wie	nic.
‒	Więc	się	ciesz.
W	odpowie dzi	uśmiechnął	się	nie przyjemnie.
‒	We szłaś	na	te ren	prywatny.
‒	Wła śnie	wychodzę.
‒	Nie	tak	szyb ko.	Chcę	wie dzieć,	po	co	tu	przyszłaś.
‒	Już	mówiłam.	Byłam	na	cmenta rzu.
‒	Wchodziłaś	do	domu?
Pa trzyła	na	nie go,	kompletnie	za skoczona.
‒	Nie.
‒	Skąd	mam	wie dzieć?	Mogłaś	coś	ukraść.
Roze śmia ła	się	z	nie dowie rza niem.	Je że li	 jesz cze	mia ła	 ja kieś

wątpliwości	co	swojej	uciecz ki,	znikły	błyska wicz nie.
‒	Niby	co	mia ła bym	ukraść?	–	Otworzyła	sze roko	ra miona.	–

I	gdzie	mia ła bym	to	schować?
Wzrok	Mar ca	 poszybował	 ku	 jej	 pier siom	 i	 zbyt	 póź no	 zda ła

sobie	spra wę,	że	przez	prze moczoną	je dwab ną	bluz kę	prze świ-
tuje	bia ły	koronkowy	sta nik.
‒	Z	tobą	nigdy	nie	wia domo.	Poza	tym	oczywiście,	że	nie	moż -

na	ci	ufać.



‒	Je cha łeś	za	mną	z	Pa ler mo?
‒	Chcia łem	wie dzieć,	dokąd	się	tak	spie szyłaś.
‒	Cóż,	już	wiesz.	A	te raz	wra cam	do	Pa ler mo.
Ruszyła	w	stronę	sa mochodu,	ale	Mar co	ją	za trzymał,	wska zu-

jąc	stromą	i	krę tą	drogę	w	dół.
‒	W	tej	ule wie	droga	bę dzie	nie prze jezdna.	Skoro	już	tu	je steś,

możesz	prze cze kać	burzę	w	domu.
‒	Za ryzykujesz,	że	jednak	coś	ukradnę?	Pora dzę	sobie.
‒	Nie	bądź	głupia.	–	Jego	ton	bar dzo	przypominał	ojca.
‒	 Nie	 je stem	 głupia	 –	 sapnę ła.	 –	 Biorę	 odpowie dzialność	 za

każ de	słowo.
‒	Wolisz	za ryzykować	wypa dek	niż	wejść	ze	mną	do	suche go

domu?	Czym	sobie	za służyłem	na	tyle	pogar dy?
‒	Przed	chwilę	oskar żyłeś	mnie	o	kra dzież.
‒	Chcia łem	tylko	wie dzieć,	po	co	tu	przyje cha łaś.
Znów	roz legł	się	grzmot.	Sier ra	była	kompletnie	prze moczona

i	 wie dzia ła,	 że	 Mar co	 ma	 ra cję.	 Drogi	 rze czywiście	 będą	 nie -
prze jezdne,	przynajmniej	przez	ja kiś	czas.
‒	Dobrze	–	burknę ła	i	wsia dła	do	sa mochodu.
Otworzył	bra mę	pilotem	i	wje cha li	na	długi,	krę ty	podjazd.	Ona

pierwsza,	on	tuż	za	nią	jak	cień.	Bra ma	za mknę ła	się	za	nimi	i	już
nie	mogła	za wrócić.
Za par kowa ła	 przed	 domem	 i	 wyłą czyła	 silnik.	 Nie	mia ła	 naj-

mniejszej	 ochoty	 wysia dać	 i	 mie rzyć	 się	 z	 nie chcia nymi	 wspo-
mnie nia mi.	Powrót	na	Sycylię	nie	był	dobrym	pomysłem.
Mar co	wyrę czył	ją	i	otworzył	drzwi.
‒	Wysia dasz?
Wygrze ba ła	się	z	sie dze nia,	świa doma	ema nują cej	z	nie go	wro-

gości.	Chyba	po	 tych	 siedmiu	 la tach	wciąż	 jesz cze	miał	do	niej
żal.
‒	Ktoś	tu	miesz ka	na	sta łe?
‒	Nie.	Dom	stał	pusty,	kie dy	cza sowo	prze niosłem	się	do	Pa ler -

mo.	Twój	ojciec	spę dził	ja kiś	czas	w	szpita lu	–	dodał	na	widok	jej
pyta ją ce go	spojrze nia.
Nie	 odpowie dzia ła.	 Prawnik	 wspomniał,	 że	 ojciec	 zmarł	 na

raka	trzustki.	Chorował	przez	kilka	lat,	ale	trzymał	to	w	se kre -
cie,	a	koniec	był	szyb ki.	Próbowa ła	wzbudzić	w	sobie	współczu-



cie,	ale	nie	czuła	nic	poza	ulgą,	że	już	go	nie	ma.
Mar co	otworzył	frontowe	drzwi	i	wpuścił	ją	do	prze stronne go

holu.	 Powie trze	 było	 tu	 chłodne	 i	 przytę chłe,	me ble	 okryte	 po-
krowca mi	dla	ochrony	przed	kurzem.
‒	Włą czę	cie płą	wodę	–	powie dział.	–	Na	górze	znajdziesz	ja -

kieś	ubra nia.
‒	Moje?
‒	Nie.	Te	usunię to	lata	temu.	Ale	w	gościnnej	sypialni	powinno

być	coś	moje go.
Sta ła	w	holu,	a	woda	ka pa ła	z	niej	na	mar murowe,	czar no-bia łe

płytki.	Mar co	krzą tał	się,	za pa la jąc	świa tła	i	ścią ga jąc	pokrowce
z	me bli.
Obecność	w	 tym	domu	wyda wa ła	 się	 sur re alistycz na	 i	 Sier ra

nie	mogła	 się	 pozbyć	wra że nia,	 że	 zosta ła	 zła pa na	w	 pułapkę.
I	 to	 nie	 tylko	 za	 spra wą	 za mknię tej	 bra my	 i	 osa cza ją cych	 ją
wspomnień,	 ale	 przede	wszystkim	 za	 spra wą	męż czyzny,	 który
zda wał	się	wysysać	całe	powie trze	z	otocze nia.	Czuła,	że	powin-
na	stąd	ucie kać.
‒	Za pa lę	świa tło	w	sa lonie	–	powie dział.	–	Oba wiam	się,	że	nie

ma	za	dużo	do	je dze nia.
‒	Nie	je stem	głodna	i	chcia ła bym	wyje chać	jak	najszyb ciej.
Skrzywił	się	kpią co.
‒	Nie moż liwe.	Drogi	 są	kompletnie	 za la ne.	Bę dziesz	musia ła

zostać	przynajmniej	do	rana.	Weź	gorą cy	prysz nic,	prze bierz	się,
a	potem	coś	zje my.
Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	spę dzać	z	nim	nocy	pod	jednym

da chem,	ką pać	się	i	prze bie rać…	to	wszystko	czyniło	ją	bez bron-
ną.
Musiał	za uwa żyć	jej	minę,	bo	dodał	je dwa bistym	tonem:
‒	Chyba	się	nie	oba wiasz	o	 swoją	 cnotę?	Za pewniam,	 że	nie

życzę	sobie	mieć	z	tobą	nic	wspólne go.
Aż	się	wzdrygnę ła.	To	było	okrucieństwo	dokładnie	w	stylu	jej

ojca,	ale	ze	strony	Mar ca	bola ło	bar dziej.	Jesz cze	nie	za pomnia -
ła,	jaki	kie dyś	był	dla	niej	dobry.
‒	Całe	szczę ście	–	odpar ła,	kie dy	już	mogła	za ufać	głosowi.	–

Bo	to	ostatnie,	cze go	bym	chcia ła.
Postą pił	krok	do	przodu	i	ob rzucił	ją	mrocz nym	spojrze niem.



‒	Na	pewno?
Już	 się	kie dyś	prze kona ła,	 jak	 trudno	mu	się	oprzeć.	Wystar -

czyłby	drob ny	gest,	piesz czota	czy	poca łunek,	 żeby	za pomnia ła
o	wszystkich	swoich	za pewnie niach.
‒	Na	pewno	–	odpar ła	dużo	pewniej,	niż	się	czuła,	i	odwróciła

się	w	stronę	schodów.
Zna la zła	rze czy	Mar ca	w	jednej	z	gościnnych	sypialni	i	mimo-

chodem	za czę ła	się	za sta na wiać,	dla cze go	nie	wprowa dził	się	do
głównej.	Wszystko	na le ża ło	do	nie go.	Willa,	pa laz zo	w	Pa ler mo,
fir ma.	Jej	ojciec	ob da rował	go	jak	syna,	a	jej,	wła snej	cór ce,	nie
zosta wił	nic.
Pra wie	nic.	Ostroż nie	wyję ła	z	kie sze ni	spódnicy	aksa mitne	pu-

dełko.	 Na szyjnik	 z	 pe reł	 i	 brosz ka	 z	 sza firem	 na le ża ły	 do	 jej
mamy	jesz cze	przed	za war ciem	małżeństwa.	Nie	mia ła	poję cia,
dla cze go	ojciec	dał	jej	te	rze czy.	Chwila	dobroci	na	łożu	śmier ci?
Chciał	uchodzić	za	lepsze go	ojca,	niż	rze czywiście	był?
To	już	bez	zna cze nia.	Mia ła	pa miątkę	po	najbliż szej	osobie	i	ni-

cze go	inne go	nie	pra gnę ła.
Szyb ko	zrzuciła	mokre	ubra nie	i	wzię ła	gorą cy	prysz nic.	Wło-

żyła	miękki,	 sza ry	T-shirt	 i	 spodnie	od	dre su.	Wszystko	było	na
nią	 za	 duże	 i	musia ła	 użyć	pa ska,	 by	 spodnie	 z	 niej	 nie	 spa dły.
Mokre	włosy	prze cze sa ła	palca mi	i	zosta wiła	roz pusz czone.
Powoli	i	z	wa ha niem	w	końcu	ze szła	na	dół.	Wola ła by	pocze kać

na	popra wę	pogody	na	górze,	ale	mogła	być	pewna,	że	by	na	to
nie	pozwolił.	Za pewne	le piej	bę dzie	zmie rzyć	się	z	prze szłością,
za pomnieć	o	 tej	 idiotycz nej	 roz mowie	 i	 spróbować	za wrzeć	ro-
zejm.
Zna la zła	go	w	sa lonie,	roz cią gnię te go	przed	kominkiem	i	wpa -

trzone go	w	płomie nie.	Prze bra ny	w	dżinsy	i	czar ny	T-shirt	wyglą -
dał	bar dzo	seksownie.	Ubra nie	świetnie	podkre śla ło	muskular ną
pierś	i	długie,	zgrab ne	nogi.
‒	Chodź	tu	i	ogrzej	się	–	za prosił	ją	chropa wo.
Pode szła	powoli,	nie chętna	bliskości.	Jak	tylko	poczuła	pod	sto-

pa mi	miękki,	kosma ty	dywan,	usia dła.
‒	Dzię kuję	–	wymamrota ła.
W	powie trzu	za wisło	tysiąc	nie wypowie dzia nych	słów,	na pię cie

w	pokoju	było	nie mal	na ma calne.	Pa trzyła	w	tańczą ce	płomie nie,



nie pewna,	 jak	 prze rwać	 milcze nie	 ani	 czy	 w	 ogóle	 tego	 chce.
Może	najle piej	bę dzie	za chowywać	się	tak,	jakby	nie	wyda rzyło
się	nic	spe cjalne go.
‒	Kie dy	wra casz	do	Londynu?	–	spytał	tak	grzecz nie	i	chłodno,

jakby	roz ma wiał	z	obcą	osobą.
‒	Jutro.
‒	Nie	masz	tu	nic	do	za ła twie nia?
Pyta nie	brzmia ło	nie winnie,	więc	chyba	mogła	odpowie dzieć.
‒	Nie.	Nie	ocze kiwa łam,	że	ojciec	mi	coś	zosta wi.
‒	Nie?	–	Tym	ra zem	spra wiał	wra że nie	kompletnie	za skoczo-

ne go.
‒	Niby	dla cze go	miałby?	‒	powie dzia ła,	wzrusza jąc	 ra miona -

mi.	–	Przez	sie dem	lat	nie	widzie liśmy	się	ani	na wet	nie	roz ma -
wia liśmy.
‒	Twój	wybór.
‒	Tak.
Przez	 chwilę	 oboje	milcze li,	 a	 je dynym	dźwię kiem	 był	 trzask

płomie ni.	 Za sta na wia ła	 się,	 jak	 dużo	 i	 czy	 w	 ogóle	Mar co	 wie
o	okrucieństwie	jej	ojca.	Co	byłby	skłonny	zrozumieć?	Oka zjonal-
ny	policzek?	Obe lgi	i	prze moc	emocjonalną?	Tylko	ja kie	to	mia ło
te raz	zna cze nie?
Wte dy	 po	 prostu	 posta nowiła	 nie	 ryzykować,	 choć	 wcze śniej

była	gotowa	mu	za ufać.
‒	Dla cze go	tu	przyje cha łaś?	–	spytał.
‒	Już	ci	mówiłam.	Odwie dzić	grób	mamy.
‒	Nie	wróciłaś,	kie dy	chorowa ła.	Na wet	nie	na pisa łaś.
Bo	nie	wie dzia ła.	A	czy	wróciła by,	gdyby	wie dzia ła?	Za ryzyko-

wa ła by	konfronta cję	z	ojcem	i	jego	gnie wem?
Powoli	pokrę cił	głową.
‒	Oce nia łem	cię	dużo	wyżej.
‒	To	zna czy?
‒	Przez	sie dem	lat	za sta na wia łem	się,	 jak	da le ko	się ga	twoja

podłość.	Te raz	już	wiem.
Ode bra ła	te	słowa	jak	policzek,	ale	nie	za mie rza ła	poka zać,	jak

ogromną	przykrość	jej	spra wił.
‒	Myśl	sobie,	co	chcesz.
‒	Nie	da łaś	mi	innej	moż liwości.	Porzuciłaś	nie	tylko	mnie,	ale



i	całą	swoją	rodzinę.
Nie	odpowie dzia ła,	bo	nie	chcia ła	się	z	nim	sprze czać.	Zresz tą

wca le	jej	nie	pytał,	tylko	stwier dzał	fakt	i	oce niał.	Lata	temu	wy-
robił	sobie	o	niej	zda nie,	które go	nie	mogło	zmie nić	nic,	co	po-
wie dzia ła by	 te raz.	Na wet	prawda.	Był	prze cież	pra wą	ręką	 jej
ojca	przez	ponad	de ka dę.	Musiał	wie dzieć,	jak	szef	traktuje	swo-
ją	rodzinę,	a	może	po	prostu	nie	chciał	wie dzieć.
‒	Nic	nie	powiesz,	Sier ra?
Po	 raz	 pierwszy	 wypowie dział	 jej	 imię.	 Za brzmia ło	 w	 jego

ustach	wprost	lodowa to.	Prze lotnie	wspomnia ła	dotyk	jego	warg,
wte dy	kie dy	poca łował	 ją	w	ogrodzie,	 jego	dłonie	wę drują ce	po
jej	cie le	i	podnie ce nie,	ja kie	w	niej	wzbudził.	Ża den	inny	męż czy-
zna	nie	dotykał	 jej	w	ten	sposób,	ża den	nie	spra wił,	że	poczuła
się	pożą da na.
Pospiesz nie	otrzą snę ła	się	ze	wspomnień.	Fakt,	że	umiał	ca ło-

wać,	nicze go	nie	zmie niał.	Za pewne	po	prostu	był	z	wie loma	ko-
bie ta mi.
‒	Nie	–	odpar ła	bez na miętnie.	–	Nie	mam	nic	do	powie dze nia.

I	znów	ta	wyniosła	mina.	Jak	mogła	być	taka	zimna?
‒	Wiesz?	–	powie dział.	–	Kie dyś	imponował	mi	twój	chłód	i	opa -

nowa nie.
Jego	 głos	 brzmiał	 równie	 bez na miętnie	 jak	 jej.	 To	 wszystko

kosz towa ło	go	zbyt	wie le,	choć	miał	sie dem	długich	lat,	by	sobie
z	tym	pora dzić,	poza	tym	nigdy	jej	nie	kochał.
‒	Chłód?
‒	Tak,	byłaś	 za wsze	 taka	opa nowa na,	 taka	nie wzruszona.	To

mi	się	w	tobie	podoba ło.
Nie	odpowie dzia ła,	tylko	pa trzyła	na	nie go	podejrz liwie.
‒	 Nie	 zda wa łem	 sobie	wte dy	 spra wy	 –	 kontynuował	 –	 że	 po

prostu	nie	masz	ser ca.	Tylko	lód	w	tym	miejscu.
Jednak…	tamta	chwila	w	jego	ra mionach	wyraź nie	temu	prze -

czyła.
Wciąż	się	nie	odzywa ła,	a	on	powoli	prze sta wał	nad	sobą	pa no-

wać.
‒	Na prawdę	nigdy	nie	pomyśla łaś,	że	za sługuję	choć	na	kilka

słów	wyja śnie nia?



Umknę ła	 wzrokiem	 i	 ob liza ła	 war gi	 koniusz kiem	 ję zyka.	 Ten
drob ny	 gest	 wzbudził	 w	 nim	 gniew	 zmie sza ny	 z	 pożą da niem.
Przez	 sie dem	 lat	nie	pozwa lał	 sobie	na	podob ne	uczucia,	 te raz
groziła	mu	powódź.
‒	Wyja śnij	mi	to	–	za żą dał.
Za dał	pyta nie	i	cze kał	na	odpowiedź.
‒	Fakt	moje go	odejścia	chyba	wszystko	wyja śniał	–	odpar ła	lo-

dowa to.
Pa trzył	na	nią	nie rozumie ją cym	wzrokiem.
‒	Jak	to?
Spotka li	się	wzrokiem	i	to	ona	pierwsza	ze rwa ła	kontakt.
‒	Po	prostu	zmie niłam	zda nie.
‒	Ale	ani	ja,	ani	twój	ojciec	nigdy	nie	zrozumie liśmy	dla cze go.

Twoje	odejście	kompletne	go	za ła ma ło.
Wciąż	pa mię tał,	 jak	Ar turo	szlochał	i	obejmował	go,	kie dy	się

dowie dział	o	zniknię ciu	cór ki.	Mar co	nie	wie rzył,	chciał	 jej	szu-
kać	i	dopie ro	z	cza sem	zrozumiał,	że	to	była	jej	dobrowolna	de -
cyzja.	I	w	sumie	na wet	bar dzo	się	nie	dziwił.	Małżeństwo	z	Sier -
rą,	przyjaźń	rodziny	Rocci	–	to	wszystko	było	zbyt	piękne,	by	mo-
gło	być	prawdziwe.
Sier ra	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si	i	spojrza ła	na	nie go	złym

wzrokiem.
‒	Skoro	 już	roz grze buje my	prze szłość,	 to	dla cze go	wła ściwie

chcia łeś	się	ze	mną	oże nić?	Nigdy	tego	nie	rozumia łam.	–	Popa -
trzyła	na	nie go	z	wyzwa niem.	–	Bo	prze cież	nie	z	miłości.
‒	Nie	–	przyznał.
Nie	znał	jej	na	tyle	dobrze,	by	ją	pokochać,	zresz tą	miłość	go

nie	inte re sowa ła.	Miłość	ozna cza ła	ryzyko	emocjonalne.	Widział,
co	się	sta ło	z	jego	matką,	i	nie	zmie rzał	brać	z	niej	przykła du.
‒	Więc?	–	Pyta ją co	uniosła	brew.
Za ska kują co	 szyb ko	 prze ję ła	 inicja tywę	 i	 to	 ona	 była	 te raz

stroną	ata kują cą.
‒	Mógłbym	ci	za dać	to	samo	pyta nie	–	odparł.	–	Dla cze go	się

zgodziłaś	wyjść	za	mnie?
‒	Mia łam	na dzie ję,	że	będę	z	tobą	szczę śliwa.	Ale	się	pomyli-

łam.
‒	Dla cze go	tak	pomyśla łaś?



Westchnę ła	i	wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Na prawdę	 chce my	 to	 cią gnąć?	 –	 spyta ła.	 –	 Co	 to	 zmie ni?

Dużo	się	wyda rzyło	przez	te	sie dem	lat.	Może	po	prostu	umów-
my	się,	że…
‒	 Umówmy?	 Tu	 nie	 chodzi	 o	 drob ną	 sprzecz kę	 –	 powie dział

chropa wo	–	tylko	o	na sze	małżeństwo.	Byliśmy	o	krok	od	zwią za -
nia	na szych	istnień	na	dobre	i	złe.
‒	Wiem	–	szepnę ła	le dwo	dosłyszalnie.
W	pobla dłej	twa rzy	oczy	wyda wa ły	się	ogromne	i	bar dzo	ciem-

ne.	Wciąż	jednak	trzyma ła	się	prosto	i	pa trzyła	śmia ło.	Była	sil-
niejsza	niż	kie dykolwiek,	ale	w	tej	sytuacji	tylko	go	to	złościło.
‒	Więc	dla cze go?
‒	 Nie	 odpowie dzia łeś	 na	 moje	 pyta nie.	 Dla cze go	 wła ściwie

chcia łeś	się	ze	ma	oże nić?
Spoglą dał	na	nią	w	milcze niu,	wście kły,	że	dał	się	za pę dzić	do

na roż nika.
‒	Muszę	się	na pić	–	burknął	w	końcu	i	poma sze rował	do	kuch-

ni.
Nie	 poszła	 za	 nim.	 On	 tymcza sem	wycią gnął	 butelkę	whisky,

na lał	solidną	por cję,	wypił	jednym	haustem	i	od	razu	na lał	na stęp-
ną.
Dla cze go	oskar ża ła	 jego,	skoro	to	ona	była	wszystkie mu	win-

na?	Czy	to	waż ne,	dla cze go	chciał	tego	małżeństwa?	Prze cież	się
zgodziła.
Dopił	drugie go	drinka	i	wrócił	do	sa lonu.	Sier ra	przysunę ła	się

bliżej	 do	 kominka;	 płomie nie	 rzuca ły	 na	 jej	 twarz	 cie pły	 blask.
Wysycha ją ce	włosy	za czyna ły	skrę cać	się	w	fale,	a	w	 jego	zbyt
ob szer nych	rze czach	wyglą da ła	uroczo.	T-shirt	zsunął	się	z	 jed-
ne go	ra mie nia,	odsła nia jąc	gładką	skórę	o	złocistym	odcie niu.	Pa -
sek	podkre ślał	wcię cie	w	ta lii	i	ładny	kształt	pier si.	Wciąż	pa mię -
tał	tamten	poca łunek	i	jej	żar liwą	re akcję.
Pospiesz nie	 odsunął	 od	 sie bie	 te	 nie chcia ne	 uczucia.	 W	 tej

chwili	nie	życzył	sobie	odczuwać	w	stosunku	do	Sier ry	Rocci	cze -
gokolwiek,	na wet	zwykłe go	pożą da nia.
‒	Masz	czelność	za da wać	mi	pyta nia?	Prze cież	to	ty	wyje cha -

łaś,	nie	zosta wia jąc	żadnej	wia domości.
‒	Wiem.



‒	 Na wet	 nie	 poda łaś	 powodu.	 Zmie niłaś	 zda nie.	 Rozumiem
i	 akceptuję.	 Ale	 chciałbym	wie dzieć	 dla cze go.	Uwa żasz,	 że	 nie
za służyłem	na	wyja śnie nie?	Twoi	rodzice	nie	żyją,	więc	nie	mo-
żesz	im	nicze go	wyja śnić,	ale	mnie	możesz.	Dla cze go	po	prostu
nie	powiesz	mi	prawdy?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Je dynym	dźwię kiem	był	trzask	polan	w	kominku.	Sier ra	milcza -
ła.	Co	mogła	powie dzieć?	Co	chciałby	usłyszeć	Mar co,	w	co	by
uwie rzył?
Czuła,	że	ma	gotową	wła sną	wer sję	wyda rzeń,	za pewne	opar tą

na	kłamstwach	jej	ojca,	który	musiał	tylko	uda wać	ból	i	żal	z	po-
wodu	 jej	 zniknię cia.	 Z	 pewnością	 nie	 przyjmie	 prawdy,	 na wet
gdyby	tłuma czyła	ją	jak	najja śniej.
‒	I	co?	–	na le gał.	–	Nic	nie	powiesz?
Wzruszyła	ra miona mi,	unika jąc	jego	wzroku.
‒	Co	byś	chciał	usłyszeć?
‒	 Już	mówiłem.	 Prawdę.	 Dla cze go	 ucie kłaś	 w	 noc	 przed	 na -

szym	ślubem?
Wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	 nie chętnie,	 ale	 jednak	 spojrza ła	 mu

w	oczy.
‒	Dobrze.	Prawda	jest	taka,	że	mia łam	wątpliwości.	Ba łam	się

złożyć	swoje	życie	w	ręce	nie zna jome go.	Czułam,	że	to	błąd,	i	nie
potra fiłam	się	prze móc.
Pa trzył	na	nią	wzrokiem	twar dym	jak	stal.
‒	 I	 doszłaś	do	 ta kie go	wniosku	ostatniej	 nocy	przed	 ślubem?

Byliśmy	za rę cze ni	od	mie sią ca.
‒	Przez	cały	czas	myśla łam,	że	to	dobra	de cyzja.	Tamtej	nocy

zrozumia łam	swoją	pomyłkę.
Pokrę cił	głową	z	powątpie wa niem.
‒	Brzmi	prosto.
‒	Bo	 tak	było.	Nie	kocha liśmy	się,	a	 zna liśmy	się	bar dzo	po-

bież nie.	Spotka liśmy	się	za le dwie	kilka	razy,	a	wszystko	zosta ło
za aranżowa ne	przez	moje go	ojca.	Na sze	małżeństwo	skończyło-
by	się	ka ta strofą.
‒	Je steś	pewna?
‒	Tak.	–	Odwróciła	wzrok,	żeby	ukryć	prawdę,	którą	mógł	wy-

czytać	z	jej	oczu.



Nie	była	pewna.	 Ich	małżeństwo	mogło	być	uda ne.	Być	może
Mar co	był	dobrym	człowie kiem.	Jednak	fakt,	że	był	pra wą	ręką
jej	 ojca	 i	 tak	 dobrze	 się	 z	 nim	 zga dzał,	 ka zał	 jej	 powątpie wać
w	 jego	pra wość.	 I	 ra czej	powinna	się	 trzymać	tamte go	wyboru
sprzed	siedmiu	lat.
‒	Dobrze.	–	Ode tchnął	głę boko.	–	Skoro	zmie niłaś	zda nie,	dla -

cze go	mi	o	tym	nie	powie dzia łaś?	Dla cze go	ze	mną	nie	poroz ma -
wia łaś?	Czyż bym	na	to	nie	za sługiwał?	A	może	bym	cię	prze ko-
nał?
‒	Wła śnie.	Prze konałbyś	mnie.	–	Pa trzył	na	nią	nie wzruszony,

więc	kontynuowa ła	pospiesz nie:	–	Mia łam	dzie więtna ście	 lat,	 ty
pra wie	trzydzie ści.	W	porówna niu	ze	mną	byłeś	dorosłym,	świa -
towym	męż czyzną.	Ba ła bym	ci	się	prze ciwsta wić	i	na	pewno	zgo-
dziła bym	się	na	wszystko	ze	zwykłe go	stra chu.
‒	Czyż bym	dał	ci	kie dykolwiek	powód	do	stra chu?	Oskar żasz

mnie	zupełnie	bez podstawnie.
Te raz	 powinna	 to	 powie dzieć.	Wyznać,	 co	wte dy	 podsłucha ła

i	 jak	 się	 czuła.	 Dla cze go	 nie?	 Nie	 mia ła	 nic	 do	 stra ce nia,	 bo
wszystko	 już	 stra ciła.	 W	 za mian	 mia ła	 nowe	 życie,	 spokojne
i	skromne,	ale	wła sne.	Od	tego	męż czyzny	nie	chcia ła	już	nicze -
go.
‒	Słysza łam,	co	mówiłeś	–	powie dzia ła.
Popa trzył	na	nią,	głę boko	zdumiony.
‒	Słysza łaś,	co	mówiłem?	Jak	mam	to	rozumieć?
‒	Tamtej	nocy	przed	ślubem.	Roz ma wia łeś	z	moim	ojcem.
Powoli	pokrę cił	głową.
‒	Na dal	nie	rozumiem.
‒	 Powie dzia łeś,	 że	 sobie	 ze	mną	 pora dzisz,	 że	wiesz,	 jak	 ze

mną	postę pować.	–	Na wet	po	tych	wszystkich	la tach	wspomnie -
nie	 wciąż	 bola ło.	 –	 Kie dy	 ojciec	 powie dział,	 że	 kobie tom	 się
w	 głowach	 prze wra ca.	 Mówiłeś	 o	 mnie,	 jakbym	 była	 zwie rzę -
ciem,	które	trze ba	okiełznać.	Cięż ka	ręka	i	zero	sza cunku.
Przez	chwilę	tylko	na	nią	pa trzył,	a	ona	nie	była	w	sta nie	od-

wrócić	wzroku.
‒	I	tylko	dla te go	mnie	skre śliłaś?	Przez	to	jedno	zda nie,	które -

go	na wet	nie	pa mię tam?
‒	To	mi	wystar czyło.



Za klął	 tak	dosadnie,	 że	aż	 się	wzdrygnę ła.	Gniew	męż czyzny
wciąż	dzia łał	na	nią	obez władnia ją co.
‒	Jak	mogłaś…	‒	prze rwał	i	pokrę cił	głową.	–	Na wet	nie	chcę

słuchać	twoich	tłuma czeń.
Wyma sze rował	do	kuchni;	po	chwili	wa ha nia	podą żyła	za	nim.

Wola ła by	zniknąć,	ale	chyba	jednak	powinni	dokończyć	tę	roz mo-
wę.	Może	wte dy	uda	się	za pomnieć	o	prze szłości,	przynajmniej
na	tyle,	na	ile	bę dzie	to	moż liwe.
Sta nę ła	w	drzwiach,	podczas	gdy	on	wście kłymi	ge sta mi	prze -

trzą sał	 kolejne	 szafki.	 W	 końcu	 wycią gnął	 pacz kę	 ma ka ronu
i	rzucił	ją	na	blat.
‒	Oba wiam	się,	że	nie	ma	za	dużo	do	je dze nia.
‒	Nie	je stem	głodna.
‒	Nie	opowia daj.	Pewnie	nic	nie	 ja dłaś	przez	cały	dzień.	Mu-

sisz	mieć	siłę.
Miał	ra cję,	więc	wola ła	się	nie	odzywać.	Odma wia ła	je dze nia,

bo	nie	chcia ła	tu	zosta wać	dłużej,	niż	to	było	koniecz ne.	Ale	kie -
dy	głośno	za bur cza ło	jej	w	brzuchu,	zer knął	na	nią	kpią co.
Zmusiła	się	do	uśmie chu.
‒	Dobrze.	W	ta kim	ra zie	pozwól	sobie	pomóc.
Obojętnie	wzruszył	ra miona mi,	więc	za bra ła	się	do	pra cy,	bole -

śnie	świa doma,	jak	bar dzo	ta	domowa	sce na	kłóci	się	z	wiszą cym
w	powie trzu	na pię ciem	i	wrogością.
Przez	 kilka na ście	 minut	 pra cowa li	 w	 milcze niu.	 Ona	 na la ła

wody	do	duże go	garnka,	on	wycią gnął	z	szafki	pusz kę	pomidorów
i	zioła.
Ten	dom,	kie dyś	jej,	te raz	na le żał	do	nie go.	Rozejrza ła	się	po

kuchni,	gdzie	jesz cze	nie	tak	dawno	ja da ła	śnia da nia	przy	dużym
dę bowym	stole,	a	matka	zmywa ła	podłogę	i	piła	espresso.	Lubiła,
kie dy	w	willi	pa nował	spokój,	ale	Violet	za wsze	tę skniła	za	nie -
obecnym	mę żem.
Wspomnie nie	matki	jak	za wsze	przyniosło	ze	sobą	żal,	że	wy-

bra ła	tak	smutne	życie.	W	nie mej	dyskusji	z	samą	sobą	pokrę ciła
głową.	Mar co	za uwa żył	ten	gest.
‒	O	co	chodzi?
‒	Nic	nie	mówiłam.
‒	Pokrę ciłaś	głową.	O	czym	myśla łaś?



‒	O	ma mie.	Bar dzo	za	nią	tę sknię.
‒	To	dla cze go	nie	wróciłaś?
Pyta nie	za wisło	w	powie trzu.	Mogła	powie dzieć	prawdę,	ale	in-

stynktowne	wzdra ga ła	się	przed	tym.	Czy	dla te go,	że	nie	chcia ła,
żeby	jej	współczuł,	czy	też	z	oba wy,	że	jej	nie	uwie rzy,	tego	nie
była	pewna.	A	może	chodziło	o	lojalność	wobec	ojca,	choć	wca le
na	nią	nie	za sługiwał.
‒	Nie	mogłam	–	powie dzia ła,	wzdycha jąc.
‒	Dla cze go?
‒	Ojciec	nie	chciałby	mnie	widzieć.
‒	Mylisz	się.
Stwier dzał	to	tak	spokojnie.	Ale	skąd	mógł	wie dzieć?
‒	Zbyt	szyb ko	osą dzasz	 ludzi.	Skrzywdziłaś	 i	mnie,	 i	swoje go

ojca.	Obaj	powita libyśmy	cię	z	otwar tymi	ra miona mi.	Mówił	mi
o	tym	wie lokrotnie.
Opar ta	o	blat,	przez	chwilę	roz wa ża ła	jego	słowa.	Widocz nie,

tak	jak	podejrze wa ła,	ojciec	kar mił	go	kłamstwa mi.	A	Mar co	we
wszystko	wie rzył.	Dla te go	nie	uwie rzy	jej.
‒	Nie	chcia łam	ryzykować.
‒	Zła ma łaś	mu	ser ce.	Matce	także.	Oboje	nigdy	się	nie	pozbie -

ra li.
Poczcie	winy	było	przytła cza ją ce.	Dobrze	wie dzia ła,	 choć	nie

chcia ła	 tego	 roz trzą sać,	 że	 jej	 odejście	 bar dzo	 ob cią ży	matkę.
Bole sne	było	słyszeć	potwier dze nie.
‒	Skąd	wiesz?	Czę sto	ją	widywa łeś?
‒	 Wystar cza ją co	 czę sto.	 Ar turo	 wie lokrotnie	 za pra szał	 mnie

na	obiad.	Twoja	matka	sta ła	się	sa motnicz ką…
‒	Za wsze	nią	była	–	ucię ła	ostro.	–	Całe	życie	spę dza łyśmy	tu-

taj,	w	willi.
‒	Wiejskie	powie trze	jest	zdrowsze.-	Wska zał	ota cza ją ce	willę

ogrody.	–	To	fanta stycz ne	miejsce	do	wychowywa nia	dzie ci.
Czy	miał	na	myśli	ich	dzie ci?	Nie spodzie wa nie	ogar nę ło	ją	doj-

mują ce	poczucie	stra ty.
‒	Opowiedz	mi	o	ma mie.
‒	Nie	sia da ła	z	nami	do	stołu,	nie	bra ła	udzia łu	w	żadnych	wy-

da rze niach	towa rzyskich	i	za czyna ło	jej	szwankować	zdrowie…
Sier ra	mia ła	łzy	w	oczach	i	za mruga ła	pospiesz nie,	żeby	je	po-



wstrzymać.	 Nie	 chcia ła,	 żeby	 zoba czył	 ją	 pła czą cą.	 Domyśla ła
się,	dla cze go	matka	wycofa ła	się	jesz cze	bar dziej.	Ociec	musiał
być	na	nią	wście kły	z	powodu	wyjaz du	cór ki,	może	na wet	brał	na
niej	odwet.	Nie	mia ła	inne go	wyboru,	jak	go	unikać.
‒	 Prawda	 boli	 –	 za uwa żył	 Mar co	 szyder czo.	 –	 Ła two	 było

o	nich	za pomnieć?
‒	Nic	nie	było	ła twe	–	odpar ła.
Ode tchnę ła	głę boko	i	sta ra ła	się	za pa nować	nad	smutkiem.	Nie

chcia ła	zdra dzać	swoich	uczuć.	On	osą dził	ją	już	dawno	i	nic,	co
mogła by	powie dzieć,	tego	zda nia	nie	zmie ni.	W	sumie	było	to	bez
zna cze nia,	bo	po	dzisiejszym	dniu	nie	za mie rza ła	się	wię cej	z	nim
spotykać.
Ta	per spektywa	dziwnie	ją	za smuciła,	ale	szyb ko	posta ra ła	się

z	tego	smutku	otrzą snąć.
‒	Ja	mia łem	wra że nie,	że	przyszło	ci	to	ła two	–	powie dział	to-

nem	szorstkim	od	goryczy.
‒	Może	–	zgodziła	się.	–	Ale	po	co	to	jesz cze	wałkować?	Cze go

ty	wła ściwie	ode	mnie	chcesz,	Mar co?

Cze go	od	niej	chciał?	Dla cze go	żą dał	odpowie dzi,	których	nie
mogła	lub	nie	chcia ła	udzie lić?	Minę ło	sie dem	lat.	Wte dy	po	pro-
stu	zmie niła	zda nie.	W	stosunku	do	nie go	i	rodziców	za chowa ła
się	bez względnie,	ale	powinien	być	za dowolony,	że	uniknął	mał-
żeństwa	z	kobie tą	zimną.
Jednak	kie dy	ją	zoba czył	w	drzwiach	biura	prawnika,	przypo-

mniał	sobie,	jak	lubił	z	nią	być	i	jak	cie szył	się	na	wspólną	przy-
szłość.	Miał	wra że nie,	jakby	to	było	wczoraj.	Jakby	nie	było	tych
siedmiu	lat.	I	o	to	był	na	sie bie	zły.
‒	Nicze go	od	cie bie	nie	chcę.	Już	nie.	–	Otworzył	pusz kę	z	po-

midora mi	i	wlał	za war tość	do	garnka.	–	Ale	liczyłem,	że	mi	odpo-
wiesz	na	kilka	pytań.
‒	Rozumiem.
‒	Doprawdy?
W	ta kim	ra zie	dla cze go,	pomyślał,	ale	się	nie	ode zwał.	Nie	bę -

dzie	wię cej	pytał,	nie	bę dzie	prosił.	Bez	słowa	wrócił	do	gotowa -
nia.	 Ob ser wowa ła	 go	w	milcze niu,	 ale	 na pię cie	 trochę	 ze lża ło.
Gniew	zmie nił	się	w	smutek,	a	on	nie	chciał	się	smucić.	Da	sobie



radę,	tym	bar dziej	że	nigdy	jej	kochał.	Miłość	nie	le ża ła	w	krę gu
jego	za inte re sowań.	Na dal	na tomiast	odczuwał	pożą da nie.
Czy	czuła	podob nie?	Choć	zda wał	sobie	spra wę,	że	w	tej	chwili

nic	się	mię dzy	nimi	nie	wyda rzy,	był	tego	bar dzo	cie kaw.
Odpowiedź	mógł	uzyskać	tylko	w	je den	sposób.	Się gnął	po	sól,

przy	oka zji	muska jąc	ra mie niem	jej	pierś,	i	pilnie	ob ser wował	re -
akcję.	Ode tchnę ła	głę boko	i	cofnę ła	się	szyb ko,	a	na	policz kach
poja wił	się	rumie niec.
Cóż,	 najwyraź niej	 też	 go	 pra gnę ła.	 Uwie dzie	 ją	 bez	 trudu,

a	wia domo,	że	ze msta	sma kuje	słodko.	Ale	czy	na prawdę	chciał
od	niej	tylko	chwili	przyjemności?	To,	choć	za pewne	sa tysfakcjo-
nują ce,	wyda wa ło	się	podłe.
‒	Co	zrobisz	z	posia dłością?	–	za pyta ła.	–	Bę dziesz	tu	miesz kał

czy	sprze dasz?
‒	Jesz cze	nie	wiem.
Prze stał	myśleć	o	ze mście,	bo	na gle	zrobiło	mu	się	głupio,	że

odbie ra	 dziewczynie	 na leż ne	 jej	 dzie dzictwo.	 Początkowo	 tego
nie	 chciał,	 ale	Ar turo	wciąż	powta rzał,	 że	Mar co	był	dla	nie go
o	wie le	bar dziej	synem	niż	Sier ra	cór ką.	Więc	uległ,	trochę	też
pod	 wpływem	 bólu	 odrzuce nia.	 Odchodząc	 od	 rodziny,	 która
przygar nę ła	jego,	Sier ra	nie ja ko	sama	się	ska za ła	na	wydzie dzi-
cze nie.
‒	Chcia ła byś	coś	stąd	za brać?	A	może	z	domu	w	Pa ler mo?	–

za pytał.
‒	Nie.	Nicze go	nie	chcę	–	odpar ła	zde cydowa nie.
‒	A	zdję cia	rodziców?	Ślub ne	we	frontowym	holu	pa laz zo	jest

bar dzo	ładne.
Nie	dostrzegł	w	jej	rysach	ani	śla du	miękkości.
‒	Nie	–	powie dzia ła	twar do.	–	Nie	chcę	nicze go.
Da lej	szykowa li	posiłek	w	milcze niu,	a	Sier ra	ode zwa ła	się	do-

pie ro,	kie dy	usie dli	nad	ta le rza mi	z	pa rują cym	spa ghetti.
‒	Za wsze	lubiłam	to	miejsce	–	powie dzia ła.	–	Ja da łam	tu	śnia -

da nia.	Kuchar ka	usiłowa ła	mnie	 ode słać	do	 sa lonu,	 ale	 nie	mo-
głam	 znieść	 tych	wszystkich	 okropnych	 star ców	 na	 por tre tach,
wpa trują cych	się	we	mnie	z	dez aproba tą.	Wola łam	ja dać	tutaj	–
uśmiechnę ła	się	i	pogła dziła	drewnia ny	stół.
Mar co	próbował	ją	sobie	wyobra zić	jako	dziecko,	które go	sto-



py	na wet	nie	się ga ły	podłogi.	Gdyby	ich	córecz ka	była	do	niej	po-
dob na,	też	polubiła by	tę	sta rą	kuchnię…	Pospiesz nie	odsunął	od
sie bie	tę	myśl.	Kie dyś	ma rzył	o	prawdziwej	rodzinie,	te raz	z	tych
ma rzeń	zosta ły	tylko	popiół	i	zglisz cza.	Nie	bę dzie	tu	żył	z	Sier rą
ani	z	nikim	innym.
‒	Możesz	za trzymać	dom	–	powie dział.	–	Ja	go	nie	potrze buję,

a	to	twój	dom	rodzinny.
Pa trzyła	na	nie go	ze	zdumie niem.
‒	Da jesz	mi	dom?
‒	Dla cze go	nie?	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Nie	potrze -

buję	twoje go	dzie dzictwa.	Chcia łem	tylko	udzia łów	w	fir mie.
To	za pewnia ło	mu	kontrolę	nad	impe rium,	które	poma gał	budo-

wać.
‒	Oczywiście	–	uśmiechnę ła	się	drwią co.	–	To	dla te go	chcia łeś

się	ze	mną	oże nić.
‒	O	czym	ty	mówisz?	–	Te raz	się	na prawdę	zdziwił.	–	Skąd	ci	to

przyszło	do	głowy?
‒	 A	 możesz	 z	 czystym	 sumie niem	 za prze czyć?	 Małżeństwo

z	cór ką	sze fa	to	najlepszy	sposób	na	zyska nie	pozycji.
Mówiła	 chłodnym	 tonem,	 ale	 w	 jej	 oczach	 widział	 ból.	 Więc

dla te go	ode szła?	Bo	podejrze wa ła,	że	jest	wykorzystywa na?
‒	No	owszem,	byłyby	z	tego	małżeństwa	pewne	korzyści	–	po-

wie dział	ostroż nie.
‒	De likatnie	to	ują łeś.	–	Roze śmia ła	się	nie we soło.	–	Gdyby	nie

ma gicz ne	na zwisko,	na wet	byś	na	mnie	nie	spojrzał.
‒	 To	 nie koniecz nie	 prawda.	 Zresz tą	 to	 twój	 ojciec	 mi	 cię

przedsta wił,	więc	od	początku	wie dzia łem,	że	je steś	Rocci.
‒	To	on	to	wszystko	ukar tował,	prawda?
Nie	bar dzo	rozumiał	brzmią cą	w	jej	głosie	gorycz.
‒	Nie	mów,	że	nie	zda wa łaś	sobie	z	tego	spra wy.
‒	Zda wa łam	–	odpar ła	ze	smutkiem.
‒	Więc	dla cze go	się	nie	sprze ciwiłaś?	Ojciec	zrobił	to	z	myślą

o	twojej	przyszłości.	Z	jego	punktu	widze nia	to	małżeństwo	wy-
da wa ło	 się	 roz sądne.	 Za pewniłoby	 powodze nie	 za równo	 jego
cór ce,	jak	i	fir mie.
‒	To	dosyć	śre dniowiecz ne	podejście…
‒	Wca le	nie.	Ra czej	sycylijskie.	Ojciec	był	sta roświecki	w	wie lu



kwe stiach.	Wierz	mi,	dobrze	go	pozna łem.
‒	Dla cze go	 tak	mówisz?	Dla cze go	akurat	 ty	miałbyś	go	 znać

le piej?
Nie potrzeb nie	to	powie dział.	Prze cież	nie	za mie rzał	jej	wspo-

minać	o	 swoim	pochodze niu	ani	 smutnym	dzie ciństwie.	O	prze -
szłości	le piej	było	za pomnieć,	tym	bar dziej	że	nie	zniósłby	współ-
czucia.
‒	 Oboje	 go	 zna liśmy,	 tylko	 pewnie	 z	 róż nych	 stron	 –	 odparł,

wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Skoro	jednak	wie dzia łaś	o	jego	pla nach,
dla cze go	przypisujesz	winę	mnie?
‒	To	nie	tak	–	odpar ła	z	westchnie niem.
‒	Ale…	‒	Pokrę cił	głową.	–	Nie	rozumiem	cię.	Chyba	nigdy	nie

rozumia łem.
‒	Wiem	 –	 odpar ła	 ze	 smutkiem.	 –	Na prawdę	mi	 przykro,	 że

wszystko	się	tak	nie szczę śliwie	potoczyło.	Gdybym	mia ła	wię cej
odwa gi,	nigdy	bym	nie	pozwoliła,	żeby	do	tego	doszło.	Nie	powin-
nam	się	była	zgodzić	na	twoją	propozycję.
Nie	za mie rzał	przyznać,	 jak	bar dzo	za bola ły	go	jej	słowa.	On

chciał	z	nią	spę dzić	resz tę	życia,	a	ona	uwa ża ła	 ich	zwią zek	za
pomyłkę.
‒	 Inte re sy	nie	były	moim	 je dynym	motywem.	–	Nie	chciał,	by

uwa ża ła	go	za	wyra chowa ne go.
‒	 Domyślam	 się,	 że	 nie	 bez	 zna cze nia	 był	mój	 nie	 najgor szy

wygląd	 –	 rzuciła,	 za nim	 zdą żył	 coś	 dodać.	 –	 No	 i	 byłam	 miła,
prawda?	Za wsze	chcia łam	cię	za dowolić,	praktycz nie	ła siłam	się
do	cie bie.	–	W	jej	słowach	brzmia ła	pogar da	dla	sa mej	sie bie.
‒	Tak	to	postrze ga łaś?
‒	Wła śnie	tak.
Było	w	tym	trochę	prawdy,	ale	tylko	trochę.	Rze czywiście,	była

piękną	dziewczyną	i	pocią ga ła	go	fizycz nie.	Wciąż	miał	ochotę	jej
dotknąć,	a	na wet	przytulić.
I	podobał	mu	się	sposób,	w	jaki	oka zywa ła	mu	sympa tię,	a	tak-

że	 jej	widocz ny	podziw	 i	uwielbie nie.	Który	męż czyzna	by	 tego
nie	doce nił?
Była	 bar dzo	młoda	 i	 bar dzo	 sa motna,	 podob nie	 jak	 on,	 choć

miał	już	pra wie	trzydziestkę.	Nie wie le	było	osób,	je że li	w	ogóle,
którym	by	na	nim	za le ża ło.	Był	szczurem	ulicy	z	za kurzonych	za -



ułków	Pa ler mo,	sie rotą,	który	prze szedł	przez	kilka	domów	adop-
cyjnych,	za nim	skończył	szesna ście	lat.	Nikt	za	nim	nie	tę sknił.
Kie dy	 Sier ra	 Rocci	 pa trzyła	 na	 nie go	 lśnią cymi	 szczę ściem

ocza mi,	na resz cie	czuł	się	kimś	war tościowym.	Czuł	się	czę ścią
cze goś	większe go	niż	on	sam	i	de spe racko	tego	łaknął.	A	te raz	ta
sama	dziewczyna	za rzuca ła	mu	chłód	i	inte re sowność,	choć	prze -
cież	nigdy	taki	nie	był.
‒	To	tylko	część	prawdy	–	powie dział	w	końcu.
‒	Na	pewno	czułeś	do	mnie	sympa tię.	Ale	w	końcu	bym	ci	się

znudziła	i	małżeństwo	skończyłoby	się	ka ta strofą.
Otworzył	usta,	żeby	za prze czyć	i	opowie dzieć	o	swojej	na dziei,

że	 z	 cza sem	 sta ną	 się	 sobie	 bliż si.	 Nie	 kochał	 jej	 i	 nie	myślał
o	miłości,	ale	miał	na dzie ję,	że	stworzą	prawdziwą	rodzinę.
Na	widok	wyzwa nia	w	 jej	wzroku	zre zygnował.	Po	co	miałby

o	tym	mówić?	Zdra dzać	swoje	ma rze nia?	Nie	było	już	na dziei	na
wspólną	 przyszłość.	 Został	 tylko	 pociąg	 fizycz ny,	 który	 mógłby
wykorzystać,	gdyby	był	wystar cza ją co	bez względny.	A	wła ściwie,
dla cze go	 nie?	 Dla cze go	 nie	 prze spać	 się	 ze	 Sier rą	 Rocci?	 Nie
była	już	pewnie	tak	nie winna	jak	wte dy,	ale	był	pewny,	że	go	pra -
gnie.	Na wet	je że li	tego	nie	chce.
‒	Może	masz	ra cję	–	powie dział	bez barwnym	tonem.	–	Nie ste -

ty	nie	mie liśmy	szansy	tego	sprawdzić,	a	te raz	wszystko	na le ży
już	do	prze szłości.
Ode tchnę ła	głę boko.
‒	Tak.	–	Chyba	nie	w	pełni	ufa ła	jego	słowom	i	prze ba cze niu.	–

Dobrze,	 że	 to	 zrozumia łeś.	 A	 te raz	 chcia ła bym	 się	 położyć.	 –
Wsta ła	 i	wsta wiła	 ta lerz	do	zle wu.	–	To	był	długi	dzień,	a	 jutro
muszę	wcze śnie	wstać,	żeby	zdą żyć	na	mój	lot.	Dobra noc.
Mar co	uśmiechnął	się	le niwie.
‒	Odprowa dzę	cię	do	pokoju.
‒	To	nie potrzeb ne…
Wstał	i	podszedł	do	niej	długimi	kroka mi.
‒	Wręcz	prze ciwnie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nie	mogła	za snąć.	Le ża ła	w	podwójnym	łóż ku	w	pokoju	gościn-
nym,	który	poka zał	jej	Mar co	i	pa trzyła	w	sufit.	Deszcz	na dal	wa -
lił	o	dach,	a	wiatr	 szar pał	okiennica mi.	A	w	 jej	wnę trzu	oba wa
walczyła	o	lepsze	z	pożą da niem.
Kie dy	w	ciemnym	koryta rzu	wziął	ją	za	rękę,	nie	mogła	już	dłu-

żej	uda wać,	że	jest	 jej	obojętny.	Próbowa ła	sobie	tłuma czyć,	że
to	na turalne.	W	końcu	był	przystojny,	mę ski	 i	kie dyś	bar dzo	się
jej	podobał.	Posta nowiła	jednak	nie	dać	się	ponieść	emocjom.
Dużym	wysiłkiem	woli	ode bra ła	mu	dłoń,	ale	ten	gest	chyba	go

tylko	roz ba wił.	Uśmiechnął	się	zna czą co	i	nie	mogła	pozbyć	się
wra że nia,	że	dobrze	zna	jej	myśli.
Ale	na wet	nie	próbował	 tego	wykorzystać.	Poka zał	 jej	 sypial-

nię,	 poza pa lał	 świa tła	 i	 sprawdził	 umocowa nie	 okiennic.	 Potem
sta nął	na prze ciw	niej	i	przez	chwilę	myśla ła,	że	ją	poca łuje.	Kin-
kiet	rzucał	cie płe	świa tło	na	ich	twa rze,	ale	ze	wzroku	Mar ca	nie
mogła	nic	wyczytać.
Gdyby	ją	w	tej	chwili	wziął	w	ra miona,	nie	była by	w	sta nie	się

oprzeć.	Ta	świa domość	za miast	ją	za wstydzić,	tylko	na siliła	pożą -
da nie.
Jednak	nie	 zrobił	 nic.	 Powie dział	 tylko	 „dobra noc”	 i	wyszedł.

Całe	szczę ście.	I	wca le	nie	powinna	się	czuć	roz cza rowa na.
Usia dła	na	łóż ku,	dotyka jąc	stopa mi	chłodnych	płytek	podłogi.

Najchętniej	 posłucha ła by	 muzyki.	 To	 za wsze	 była	 jej	 pocie cha
i	 inspira cja.	 Gra	 na	 skrzypcach	 odda la ła	 wszystkie	 codzienne
zmar twie nia	i	przykrości.	Ale	skrzypce	zosta ły	w	Londynie.
W	willi	 był	 pokój	muzycz ny	 z	 for te pia nem.	 Ponie waż	musia ła

się	ode rwać	od	kłę bią cych	jej	się	w	głowie	myśli,	choćby	tylko	na
kilka	minut,	na	palcach	wyszła	z	sypialni,	prze szła	przez	ciemny
hol	i	otworzyła	drzwi	do	pokoju	muzycz ne go.
Za pa liła	lampę	i	cie pły	blask	padł	na	za kurzony	for te pian.	De li-

katnie	podniosła	pokrywę.	Instrument	nie	był	na strojony.	Przyci-



snę ła	kla wisz	i	skrzywiła	się	na	fałszywy	dźwięk.
Trudno.	Usia dła	i	cicho	za gra ła	pierwsze	takty	Sa ra ban dy	De -

bussy’ego.	Nie	chcia ła	obudzić	Mar ca	w	sypialni	na	pię trze.	Mu-
zyka	wypełniła	ją	spokojem,	ode gna ła	troski,	pozosta wia jąc	tylko
świa tło	i	dźwięk.	Przymknę ła	oczy	i	odda ła	się	grze,	na	tych	kilka
chwil	za pomina jąc	o	rodzicach,	prze szłości	i	Mar cu.
Kie dy	 sobie	 uświa domiła,	 że	 nie	 jest	 sama?	 Kie dy	 włoski	 na

kar ku	sta nę ły	jej	dęba,	otworzyła	oczy.
Mar co	stał	w	drzwiach,	ubra ny	tylko	w	bokser ki,	i	nie	odrywał

od	niej	wzroku.	Znie ruchomia ła	z	palca mi	na	kla wiszach	i	pokój
wypełniła	cisza.
‒	Nie	wie dzia łem,	że	umiesz	grać.
‒	 Tylko	 trochę.	 –	Złożyła	dłonie	na	kola nach.	 –	Mia łam	kilka

lekcji,	ale	większości	na uczyłam	się	sama.
‒	Pięknie	gra łaś.
Wzruszyła	ra miona mi,	za kłopota na	nie ocze kiwa nym	uzna niem.
‒	Wła ściwie	gram	na	skrzypcach,	ale	zwykle	o	tym	z	nikim	nie

roz ma wiam.	To	dla	mnie	coś	bar dzo	osobiste go.
Zmusiła	się,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.	Nie	powinna	była	wycho-

dzić	z	sypialni,	ale	w	głę bi	duszy	wie dzia ła,	że	zrobiła	to,	żeby	go
sprowokować.	Te raz	jednak	prze stra szyła	się	i	chcia ła	się	wyco-
fać.
‒	Prze pra szam,	że	cię	obudziłam.	Trochę	mnie	poniosło.
Chcia ła	wstać,	ale	przyszpilona	jego	spojrze niem,	usia dła	z	po-

wrotem.
‒	For te pian	jest	roz strojony.
‒	Nie	szkodzi.
Przez	cały	czas	nie	odrywał	od	niej	wzroku,	więc	nie	była	za -

skoczona,	kie dy	podszedł	bliżej,	pogła dził	ją	po	policz ku	i	musnął
palcem	war gi.	 Cze ka ła	 na	 to	 i	 choć	 trochę	 się	 bała,	 to	 jednak
bar dzo	tego	pra gnę ła.
‒	 To	 było	 pra wie	 tak	 piękne	 jak	 ty	 –	 powie dział	 miękko.	 ‒

Wiesz,	jaka	je steś	piękna?	Za wsze	tak	uwa ża łem.	Spodoba łaś	mi
się	od	pierwszej	chwili,	kie dy	cię	zoba czyłem	u	was	w	domu.	Pa -
mię tasz?	Sta łaś	w	sa lonie,	ubra na	w	różową	sukienkę.	Wyglą da -
łaś	jak	róża.
Za skoczona	jego	słowa mi,	pa trzyła	na	nie go	bez	słowa.



‒	Pa mię tam	–	szepnę ła	w	końcu.
Pa mię ta ła	wszystko.	Na wet	 to,	 jak	gła skał	kotkę.	Za pra gnę ła

go	 od	 razu,	 choć	 to	 nie	 była	miłość,	 tylko	 dziewczę ca	 na dzie ja
i	tę sknota.
‒	 Pa mię tasz,	 jak	 cię	 poca łowa łem?	 –	De likatnie	musnął	 kciu-

kiem	jej	war gi,	przywołując	tamto	wspomnie nie.
‒	Tak	–	szepnę ła	drżą co.	–	Pa mię tam.
‒	Podoba ło	ci	się.
To	nie	było	pyta nie,	 tylko	 stwier dze nie.	Cze kał,	 żeby	 za prze -

czyła,	 ale	 wie dział,	 że	 tego	 nie	 zrobi.	 Próbowa ła	 odwrócić
wzrok,	ale	jej	nie	pozwolił.
‒	Nie	za prze czasz.
‒	Nie	–	odszepnę ła	z	wysiłkiem.
‒	Myślę,	że	te raz	też	ci	się	spodoba	–	powie dział	miękko	i	nie -

spiesz nie	przycią gnął	ją	do	sie bie.
Na wet	 nie	 drgnę ła,	 choć	 czuła,	 że	 to	 nie bez piecz ny	 pomysł.

Kie dy	to	w	końcu	zrobił,	przylgnę ła	do	nie go	mocno,	za chwycona
je dwa bistością	jego	skóry.
‒	Mar co	–	szepnę ła,	na wet	nie	zda jąc	sobie	z	tego	spra wy.
‒	Pra gnę	cię	–	wyznał,	wtula jąc	twarz	w	jej	włosy.
‒	A	ja	cie bie	–	odpowie dzia ła	na tychmiast.
Z	błyskiem	tryumfu	w	oczach	ścią gnął	z	niej	T-shirt.	Nie	potra -

fiła	się	oprzeć	jego	wprawnym	palcom	i	szyb ko	doprowa dził	ją	do
spełnie nia.	 A	 kie dy	 dygota ła	 w	 jego	 ra mionach,	 ob ser wował	 ją
z	nie skrywa ną	sa tysfakcją.
Te raz,	 kie dy	 na pię cie	 opa dło,	 czuła	 się	 bez bronna,	 zra niona

i	za wstydzona.	Ule gła	mu	jak	bez wstydnica,	podczas	gdy	on	naj-
wyraź niej	miał	wszystko	pod	kontrolą.	Jak	zwykle.
‒	Przynajmniej	masz	choć	trochę	poję cia,	co	stra ciłaś	–	powie -

dział.
‒	Rozumiem,	że	chcia łeś	udowodnić	swoją	ra cję.	–	Chwyciła	T-

shirt	i	wybie gła	z	pokoju.

Mar co	powoli	wchodził	po	schodach,	roz dygota ny	od	nie za spo-
kojone go	pożą da nia.	Co	gor sza,	było	mu	przykro.	Za chował	się
jak	łajdak,	okrutnik	bez	ser ca.	I	bar dzo	potrze bował	lodowa te go
prysz nica.	 Za klął	 pod	 nosem,	 poma sze rował	 prosto	 do	 ła zienki



i	 odkrę cił	 zimną	 wodę.	 Ale	 na wet	 atak	 lodowa tych	 igie łek	 nie
mógł	uga sić	ognia	wznie cone go	przez	wstyd	i	pożą da nie.
Pra gnął	 jej	bar dziej	niż	 ja kiejkolwiek	 innej	kobie ty.	Być	może

bar dziej,	niż	to	było	moż liwe.	Ta	jej	żar liwość,	a	za ra zem	nie win-
ność…	 nie mal	 uwie rzył,	 że	 wciąż	 jest	 dzie wicą.	 Wyda wa ła	 się
kompletnie	 za skoczona	 roz wojem	 sytuacji,	 a	 potem	 ocza rowa -
na…
Z	 wysiłkiem	 ode pchnął	 wspomnie nie.	 To	 ostatnie,	 cze go	 po-

trze bował.	Le piej	za pa mię tać	wyraz	nie pewności	i	wstydu	na	jej
twa rzy,	kie dy	uświa domiła	sobie,	że	zwyczajnie	wziął	na	niej	od-
wet,	zmusza jąc	ją,	żeby	mu	ule gła,	choć	wcze śniej	go	odrzuciła.
Ze sztywnia ły	z	zimna	za krę cił	wodę,	wytarł	się	i	owinął	ręcz nik

wokół	bioder.	Prze kona ny,	że	nie	za śnie,	bo	kotłowa ło	się	w	nim
zbyt	dużo	emocji,	usiadł	przed	ekra nem	kompute ra.
O	świcie	miał	pia sek	w	oczach	 i	był	cały	obola ły,	ale	przynaj-

mniej	deszcz	prze stał	pa dać.	Mar co	sta nął	przy	oknie	 i	pa trzył
na	świe żo	umyty	ogród.	Dawniej	za dba ne	trawniki	i	klomby	sta -
nowiły	dziś	splą ta ny	gąszcz	krze wów	i	drzew.	Najwyraź niej	od-
kąd	Ar turo	zbyt	osłabł,	by	robić	to	sa modzielnie,	nikt	się	nim	nie
zajmował.	 Za nim	 sprze da	 posia dłość,	 bę dzie	 musiał	 za trudnić
ogrodnika,	 który	 uporządkuje	 cały	 ten	 busz.	On	 sam	nie	 chciał
już	mieć	z	tym	miejscem	nic	wspólne go.
Kie dy	 zszedł	 na	 dół,	 Sier ra	 była	 już	 w	 kuchni,	 ubra na	 w	 je -

dwab ną	bluz kę	i	ołówkową	spódnicę,	które	nosiła	poprzednie go
dnia,	 pognie cione,	 ale	 przynajmniej	 suche.	Włosy	 znów	 ze bra ła
w	koński	ogon,	a	wszystko	ra zem	spra wia ło	wra że nie	ochronnej
zbroi.
Przysta nął	w	drzwiach,	za sta na wia jąc	się,	czy	w	ogóle	wspomi-

nać	o	minionej	nocy.	Co	miałby	powie dzieć?	Sier ra	najwyraź niej
za mie rza ła	uda wać,	że	nic	się	nie	wyda rzyło	i	może	tak	było	naj-
le piej.
‒	Powinniśmy	nie długo	je chać,	je że li	masz	zdą żyć	na	swój	lot.
‒	My?	–	Sta nowczo	pokrę ciła	głową.	–	Jadę	sama.
‒	Gór skie	drogi	wciąż	są	nie prze jezdne.	Mój	sa mochód	le piej

sobie	pora dzi.
‒	Muszę	zwrócić	mój	do	wypożyczalni.
‒	Zle cę	to	komuś.



Za uwa żył	w	jej	oczach	błysk	pa niki.
‒	Ale…
‒	Daj	 spokój,	 tak	 bę dzie	 le piej.	 I	 nie	musisz	 się	 oba wiać	 po-

wtór ki	z	ostatniej	nocy.	Nie	za mie rzam	cię	wię cej	dotykać.	–	Na -
prawdę	 nie	 chciał,	 żeby	 to	 za brzmia ło	 aż	 tak	 szorstko,	 bo	 nie
mógł	nie	za uwa żyć,	że	jego	słowa	ją	za bola ły.
‒	Ja	na	pewno	nie	pozwolę	ci	się	dotknąć.
Omal	nie	uległ	pokusie	udowodnie nia	 jej,	 jak	bar dzo	się	myli,

ale	dał	sobie	spokój.	Im	szyb ciej	Sier ra	Rocci	zniknie	z	jego	ży-
cia,	tym	le piej.
‒	Cóż,	skoro	je ste śmy	zgodni,	przygotujmy	się	do	drogi.
Za brał	klucze,	zga sił	świa tło,	za mknął	drzwi	i	wsie dli	do	dużej

te re nówki.	Poczuł	 limonkowy	aromat	 jej	 skóry	 i	 uświa domił	 so-
bie,	że	to	będą	długie	trzy	godziny.
W	 milcze niu	 prze byli	 krę ty	 podjazd	 i	 bra ma	 posia dłości	 za -

mknę ła	się	za	nimi	z	cichym	stuknię ciem.	Mar co	wyje chał	na	gór -
ską	drogę	i	Sier ra	ode tchnę ła	z	ulgą.
‒	Za dowolona	je steś,	że	wyjeż dżasz?	–	za pytał.
‒	Może	nie	tyle	za dowolona	–	odpar ła	–	ale	wspomnie nia	bywa -

ją	trudne.
Z	 tym	 nie	 mógł	 dyskutować.	 Sam	 miał	 wystar cza ją co	 dużo

trudnych	wspomnień,	od	ojca,	który	umknął	z	jego	życia,	po	mat-
kę,	 która	 zosta wiła	 go	 dzie się cioletnie go	 u	 drzwi	 za konne go
przytułku,	po	kilka	za stępczych	domów,	w	których	go	nie	chcia -
no,	i	sce nę	przed	kościołem,	kie dy	się	dowie dział	o	zniknię ciu	na -
rze czonej.
Tymcza sem	Sier ra	wyglą da ła	przez	 szybę	 i	wyda wa ło	 się,	 że

kompletnie	o	nim	za pomnia ła.	On	też	o	niej	za pomni.	Wyda rze nia
ostatniej	nocy	będą	linią	gra nicz ną,	odcina ją ca	prze szłość	od	te -
raź niejszości.	 Odpła cił	 jej	 pięknym	 za	 na dob ne,	 wyrównał	 ra -
chunki	i	w	końcu	na	dobre	się	od	niej	uwolni.
Za pa trzony	w	przednią	szybę,	milczał	przez	całą	drogę	do	Pa -

ler mo.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	Potrze bujesz	Sier ry	Rocci.
Mar co	ob rócił	się	na	krze śle	i	spojrzał	na	pa nora mę	Pa ler mo.

Ca łym	sobą	buntował	się	prze ciwko	wła śnie	usłysza nej	uwa dze.
‒	Przez	pra wie	dzie sięć	lat	byłem	pra wą	ręką	Ar tura.	Nie	po-

trze buję	jej.
Pa olo	 Conti,	 druga	 najważ niejsza	 osoba	 w	 fir mie,	 przyja ciel

i	powier nik	Mar ca,	westchnął.
‒	Oba wiam	się,	że	jednak	potrze bujesz.	Rada	nadzor cza	życzy

sobie	 kogoś	 o	 na zwisku	 Rocci,	 przynajmniej	 na	 początku.
A	otwar cie	hote lu	w	Nowym	Jor ku	już	za	kilka	tygodni…
‒	Ale	po	co?	Wszystko	idzie	zgodnie	z	pla nem.
Osobiście	nadzorował	pra ce	nad	pierwszym	przedsię wzię ciem

Rocci	Enter prises	w	Ame ryce	Północnej.	To	on	poddał	Ar turowi
pomysł	 roz sze rze nia	 dzia łalności	 poza	 kontynent	 i	 te raz	 jego
wia rygodność	jako	sze fa	za le ża ła	od	nowojor skie go	sukce su.
‒	Owszem	–	odparł	Pa olo.	 –	Ale	w	cią gu	sie demdzie się ciu	 lat

istnie nia	Rocci	Enter prises	na	cze le	rady	za wsze	stał	Rocci.
‒	Wszystko	się	zmie nia.
‒	Tak.	–	Pa olo	przygła dził	sre brzyste	włosy.	–	Jednak	w	cią gu

tych	 sie demdzie się ciu	 lat	 otwar cia	 każ de go	 hote lu	 dokonywał
Rocci.	W	Pa ler mo,	Rzymie,	Pa ryżu,	Ma drycie,	Londynie,	Ber linie.
Za wsze	Rocci.
‒	Wiem.
Uczestniczył	w	kilku	z	tych	ce re monii.	Za czął	pra cować	dla	fir -

my	w	wie ku	lat	szesna stu,	jako	boy	w	hote lu	w	Pa ler mo.	Widział
wte dy	Sier rę	idą cą	z	rodzica mi	po	schodach	z	różowe go	mar mu-
ru	na	kola cję	w	ekskluzywnej	hote lowej	 re staura cji.	Wyglą da ła
bar dzo	wdzięcz nie,	a	wszyscy	ra zem	spra wia li	wra że nie	bar dzo
szczę śliwej	rodziny.
‒	Zmia na	jest	czę ścią	życia	–	powie dział.	–	Ar turo	Rocci	prze -

ka zał	 swoje	 udzia ły	mnie,	 a	 rada	 bę dzie	musia ła	 to	 za akcepto-



wać.
Minął	 już	 pra wie	 mie siąc,	 odkąd	 odwiózł	 Sier rę	 na	 lotnisko

w	Pa ler mo.	Odchodząc,	na wet	się	nie	obejrza ła.
Nie	 był	 już	 na	 nią	 zły,	 ale	 nie	 umiałby	 okre ślić,	 co	wła ściwie

czuł.	W	żadnym	ra zie	nie	był	to	stan	gwa rantują cy	spokój	duszy.
‒	To	nie	ta kie	proste,	Mar co.	–	Pa olo	był	upar ty.
Fakt,	 pra cował	 dla	 Rocci	 Enter prises	 od	 kilkudzie się ciu	 lat.

W	 cza sie	 choroby	Ar tura	Mar co	 na der	 czę sto	 korzystał	 z	 jego
mą drych	rad.
‒	Nie	komplikujmy	tego	–	upie rał	się	te raz.
‒	Je że li	bę dziesz	się	upie rał,	nie	otrzymasz	wotum	za ufa nia.
‒	Pra cuję	dla	fir my	od	pra wie	dzie się ciu	lat.	I	dysponuję	pa kie -

tem	kontrolnym.
‒	 Rada	 musi	 oce nić	 pozytywnie	 twoje	 publicz ne	 wystą pie nie

jako	dyrektora	na czelne go.	Musi	w	cie bie	uwie rzyć.
‒	Dobrze.	Wystą pię	przy	najbliż szej	oka zji.
‒	Z	Sier rą	Rocci	u	boku.	Jak	wiesz,	tylko	ona	zosta ła	z	ca łej	ro-

dziny.	 Brat	 Ar turas,	 sta ry	 ka wa ler,	 zmarł	 dwa na ście	 lat	 temu,
a	ich	rodzice	jesz cze	wcze śniej.	Wszystko	powinno	pójść	gładko
–	na le gał	Pa olo.	–	Szkoda,	że	Ar turo	nie	zdą żył	sam	tego	prze pro-
wa dzić…
‒	Chorował.
‒	Wiem.	Dla te go	powinien	był	pomyśleć	o	tym	wcze śniej.
A	 jednak	 Ar turo	 uczynił	Mar ca	 swoim	 spadkobier cą	 dopie ro,

kie dy	już	był	bar dzo	chory.	Mar co	przypusz czał,	że	star szy	pan
do	końca	 liczył	na	powrót	cór ki,	co	da łoby	mu	moż liwość	pozo-
sta wie nia	fir my	w	rę kach	rodziny.	Wstał	i	prze mie rzał	biuro	dłu-
gimi	kroka mi.	W	końcu	pra cował	dla	Rocci	Enter prises	od	dzie -
się ciu	 lat.	Wciąż	pa mię tał	 swoją	 ogromną	 ra dość,	 kie dy	Ar turo
prze sunął	 go	 od	 dźwiga nia	wa liz	 do	 pra cy	w	 biurze.	Dostrzegł
jego	potencjał	i	pomógł	mu	awansować.	Mar co	odpła cił	mu	za	to
po	wie lokroć,	pra cując	jak	najrze telniej	na	rzecz	fir my.	Oba wiał
się	jednak,	że	członkowie	rady	wciąż	postrze ga ją	go	jako	ob ce -
go,	który	wyrósł	ponad	stan.
Westchnął	i	usiadł.	Pa olo	miał	ra cję.	To	powinno	pójść	gładko.

Wystar czy	kilka	wystą pień	koniecz nie	z	Sier rą	u	boku.
Są dząc	po	tym,	jak	się	roz sta li,	wątpił,	by	chcia ła	mu	w	ja kikol-



wiek	sposób	pomóc.	On	nic	już	do	niej	nie	miał,	ale	ona	z	pewno-
ścią	 tak	 ła two	mu	nie	za pomni	 tamte go	wie czoru	w	willi.	Przy-
mknął	 oczy	 i	 poma sował	 skronie,	 usiłując	 pozbyć	 się	 migre ny,
obejmują cej	głowę	że la zną	ob rę czą.
Nie	chciał	potrze bować	Sier ry,	a	tym	bar dziej	prosić	jej	o	przy-

sługę.	 Ale	 Rocci	 Enter prises	 było	 dla	 nie go	 wszystkim.	 Kie dy
chodziło	o	dobro	fir my,	nie	mógł	ryzykować.
‒	No	i	jak?	–	spytał	Pa olo.	–	Myślisz,	że	ona	się	zgodzi?	Wiem

mniej	wię cej,	co	się	mię dzy	wami	wyda rzyło…
Mar co	otworzył	oczy.
‒	Prze konam	ją	–	powie dział	ka te gorycz nie.
Jego	 umysł	 już	 krą żył	wokół	 proble mu.	 Jak	 skłonić	 Sier rę	 do

przyjaz du	do	Nowe go	Jor ku?	Oskar żyła	go	o	ma nipula cję,	o	pró-
bę	 za pewnie nia	 sobie	 pozycji	 w	 fir mie	 jej	 kosz tem.	Myliła	 się,
a	przynajmniej	nie	była	to	cała	prawda.	Ale	te raz	bę dzie.
Uśmiechnął	się	chłodno.
‒	Nie	martw	się	–	zwrócił	się	do	Pa ola.	–	Wiem,	jak	z	nią	postę -

pować.

‒	Za graj	to	jesz cze	raz,	Chloe.
Mała	dziewczynka	próbowa ła	już	trze ci	raz	za grać	poprawnie

wybra ną	me lodię.	 Sier ra	 sta ra ła	 się	 nie	 krzywić.	 Lubiła	 uczyć
dzie ci	muzyki,	ale	nie	za wsze	było	to	przyjemne	dla	uszu.
Tak	jak	czę sto	w	cią gu	tych	ostatnich	tygodni,	wróciła	pa mię cią

do	Mar ca.	Złościło	ją,	że	wspomina	go	tak	czę sto,	ale	nie	potra fi-
ła	nic	na	to	pora dzić.
Wie lu	jego	re akcji	po	prostu	nie	rozumia ła.	Wyda wał	się	pe łen

sprzecz ności.	 Gnie wał	 się	 na	 nią,	 a	 potem	 znie nacka	 oka zywał
wielkodusz ność,	 a	 na wet	 czułość.	 Kie dy	 był	 prawdziwy?	 Kie dy
grał?	I	dla cze go	wciąż	o	nim	myśla ła?
‒	Panno	Rocci?
Sier ra	spojrza ła	nie przytomnie	na	małą	dziewczynkę.
‒	Tak,	Chloe?
‒	Skończyłam.
‒	 Tak,	 oczywiście	 –	 mruknę ła	 i	 się gnę ła	 po	 kolejny	 utwór.	 –

Świetnie	sobie	pora dziłaś.	Spróbuj	te raz	tego.
W	godzinę	póź niej	wyszła	ze	szkoły,	gdzie	prowa dziła	za ję cia.



W	stosunkowo	nie długim	cza sie	uda ło	jej	się	wyrobić	sobie	mar -
kę	 jako	 jednoosobowa	fir ma,	ofe rują ca	 lekcje	muzyki	dla	dzie ci
w	kilku	szkołach	w	Londynie.
Po	uciecz ce	z	Sycylii	odna la zła	przyja ciółkę	matki,	Mary	Ber -

tram.	Mary	zdą żyła	wprawdzie	zmie nić	adres,	ale	Sier ra	odna la -
zła	ją	ponownie	z	pomocą	inter ne tu.	Mary	ją	przygar nę ła	i	pomo-
gła	 zna leźć	 pierwszą	 pra cę.	 Kie dy	 przed	 trze ma	 laty	 zmar ła,
Sier ra	czuła	się,	jakby	drugi	raz	stra ciła	matkę.
Te raz	ruszyła	chodnikiem	w	stronę	sta cji	me tra.	Letni	wie czór

był	par ny.	Ludzie	tłumnie	opusz cza li	biura	i	pla nowa li	wie czor ne
roz rywki.
Sier ra	ob ser wowa ła	ich	z	za zdrością.	Nigdy	nie	mia ła	ła twości

w	na wią zywa niu	zna jomości,	za pewne	z	powodu	izola cji	w	dzie -
ciństwie.	Nie	poma gał	też	wyjątkowo	spokojny	cha rakter.	Pra co-
wa ła	 sama,	 więc	 choć	mia ła	 kilka	 kole ża nek	wśród	 podob nych
sobie,	 to	 bliż szych	 re la cji	 nie	 uda ło	 jej	 się	 na wią zać.	 W	 cią gu
siedmiu	lat	spę dzonych	w	Londynie	nie	zna la zła	sobie	chłopa ka;
mia ła	za le dwie	kilka	randek	bez	dalsze go	cią gu.
‒	Witaj,	Sier ra.
Przysta nę ła	gwałtownie,	kie dy	tuż	przed	nią	poja wił	się	Mar co

Fer ranti.	Otworzyła	usta,	ale	nie	wyszedł	z	nich	ża den	dźwięk.
Mia ła	 wra że nie,	 że	 Mar co	 zma te ria lizował	 się	 z	 powie trza,
a	może	z	jej	myśli	i	tę sknot.
Uniósł	brew	i	uśmiechnął	się	tak,	jak	pa mię ta ła	sprzed	siedmiu

lat.
‒	Co	ty	tu	robisz?	–	wykrztusiła.
‒	Szukam	cie bie.
Prze szedł	 ją	 dreszcz	 podnie ce nia	 i	 nie pokoju	 jednocze śnie.

Miałby	przyje chać	do	Londynu	tylko	dla	niej?
‒	Skąd	wie dzia łeś,	gdzie	mnie	znajdziesz?
‒	W	dzisiejszych	cza sach	nie	tak	trudno	o	infor ma cje	–	odparł,

wzrusza jąc	ra miona mi.
Zdą żyła	 już	 za pomnieć,	 jaki	 był	wszechwładny.	 I	 jak	mało	 go

zna ła.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mie libyśmy	roz ma wiać.
‒	Jest	tu	ja kieś	miejsce,	gdzie	moglibyśmy	spokojnie	pomówić?
Rozejrza ła	się	po	za tłoczonej	ulicy.



‒	Nie	mam	poję cia.
‒	Znajdę	coś.
Wycią gnął	te le fon	i	wcisnął	kilka	guzików.	Słuchał	przez	chwi-

lę,	po	czym	wsunął	apa rat	do	kie sze ni.
‒	Już	wiem.	–	Ob jął	ją	swobodnie,	jakby	byli	parą.
‒	Tak	po	prostu?	–	Nie	słysza ła,	co	mówił	do	apa ra tu,	szyb ki

włoski	ginął	w	szumie	ulicz ne go	gwa ru.
‒	Tak	po	prostu	–	odparł	z	uśmie chem.
Poprowa dził	ją	ulicą,	nie	zdejmując	dłoni	z	jej	ra mie nia.	Po	kil-

ku	minutach	we szli	do	ka me ralne go	baru	z	welwe towymi	sofa mi
i	stolika mi	z	he ba nu	i	drewna	te kowe go.	Osob ny	boks	już	na	nich
cze kał,	na	stoliku	sta ła	otwar ta	butelka	czer wone go	wina	i	dwa
krysz ta łowe	kie lisz ki.
Sier ra	nie	potra fiła	ukryć	zdumie nia.
‒	 Nosząc	 na zwisko	 Rocci,	 powinnaś	 być	 przyzwycza jona	 do

podob nej	ob sługi	–	za uwa żył	Mar co.	Ge stem	za prosił	ją,	by	usia -
dła,	i	na lał	wina.
‒	Może	kie dyś	–	odpar ła.
Odkąd	 za miesz ka ła	 w	 Londynie,	 żyła	 bar dziej	 niż	 skromnie.

Wynajmowa ła	ma leńkie	miesz kanko	w	Cla pham	i	kupowa ła	tylko
rze czy	używa ne.	Obecność	Mar ca	była	bar dziej	niż	nie pokoją ca.
Po	co	przyje chał	do	Londynu?	Cze go	mógł	od	niej	chcieć?
‒	Proszę	bar dzo.	 –	Podał	 jej	kie liszek	wina,	więc	pospiesz nie

upiła	długi,	bar dzo	potrzeb ny	łyk.
‒	Masz	do	mnie	ja kąś	spra wę?	–	za pyta ła.
On	jednak	nie	za mie rzał	tak	ła two	zdra dzać	swoich	za mia rów.
‒	Nie	wie dzia łem,	że	uczysz	muzyki.
Czyli	szukał	infor ma cji	o	niej.
‒	Uczę	dzie ci	w	ra mach	za jęć	poza lekcyjnych.
‒	I	sama	grasz	na	for te pia nie	i	na	skrzypcach.
‒	Tylko	dla	sie bie.
Za rumie niła	się,	kie dy	Mar co	spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.	Wie -

dzia ła,	że	oboje	myślą	o	tamtej	nocy.
‒	Chciałbym	posłuchać	 twojej	gry	na	skrzypcach.	 –	 Jego	głos

był	jak	piesz czota.	–	Chciałbym,	że byś	dla	mnie	za gra ła.
Mówił	niskim,	zmysłowym	głosem,	budzą cym	erotycz ne	skoja -

rze nia,	i	musia ła	mocno	potrzą snąć	głową,	żeby	je	od	sie bie	od-



sunąć.
‒	O	co	ci	na prawdę	chodzi,	Mar co?	Dla cze go	się	tak	za chowu-

jesz?
Te raz	to	on	upił	wina	i	uniósł	pyta ją co	brew.
‒	Jak?
‒	 Jak…	 jak	 kocha nek?	 –	 Za rumie niła	 się	mocno.	 –	 Kie dy	 się

ostatnio	wie dzie liśmy,	nie	mogłeś	się	docze kać,	żeby	się	mnie	po-
zbyć.
‒	Ty	spra wia łaś	podob ne	wra że nie.
‒	Biorąc	pod	uwa gę	okolicz ności	i	całą	na szą	historię,	to	chyba

nic	dziwne go.
‒	Przykro	mi,	że	się	tak	za chowa łem	–	powie dział	na gle.	Wciąż

nie	 spusz czał	 z	 niej	 wzroku.	 ‒	 Wte dy,	 w	 pokoju	 muzycz nym.
Chcia łem	ci	udowodnić,	że	wciąż	mnie	pra gniesz.	To	było	niskie
z	mojej	strony.	Na prawdę	mi	przykro.	–	Uśmiechnął	się	lekko.	–
Choć	mia łem	wra że nie,	że	spra wiło	ci	to	przyjemność.
Za rumie niła	się	 jesz cze	mocniej.	Kompletnie	nie	wie dzia ła,	co

odpowie dzieć.
‒	Dzię kuję	za	prze prosiny	–	mruknę ła	w	końcu.	–	Ale	na dal	nie

rozumiem,	po	co	przyje cha łeś.
‒	Dużo	o	tobie	myśla łem.	–	Jego	głos	był	jak	płynna	cze kola da,

cie pła,	słodka,	ale	i	lepka.
Sier ra	 była	 pod	 wra że niem,	 ale	 wciąż	 nie	 mogła	 się	 pozbyć

wątpliwości.	Powoli	pokrę ciła	głową.
‒	Mar co…
‒	Uwa żam,	że	te sta ment	twoje go	ojca	był	bar dzo	nie spra wie -

dliwy.
Na gle	otrzeź wia ła.	Z	pewnością	nie	myślał	o	niej	w	ten	sposób

i	ona	też	nie	powinna	myśleć	tak	o	nim.	Gdzie	jej	cha rakter	i	de -
ter mina cja?	 Przez	 ostatnie	 sie dem	 lat	 pilnie	 umacnia ła	 się
w	prze kona niu,	że	odchodząc	od	nie go,	postą piła	słusz nie	i	na gle
za czyna ła	się	za chowywać	jak	za kocha na	na stolatka.
‒	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.
‒	A	powinno.	Masz	pewne	pra wa	z	ra cji	urodze nia.
‒	 Ode szłam	 z	 domu,	 pa mię tasz?	 Przy	 odczyta niu	 te sta mentu

uwa ża łeś,	że	dosta łam	to,	na	co	za służyłam.	Czyli	pra wie	nic.	–
Nie	ob chodził	jej	te sta ment,	ale	tryumf	Mar ca	był	bole sny.



‒	Byłem	zły.	Na prawdę	mi	przykro.
Za	dużo	prze prosin.	Nie	mia ła	poję cia,	co	z	tym	zrobić,	bo	jed-

nak	za ufać	już	nie	potra fiła.
‒	To	wszystko	na le ży	do	prze szłości	i	niech	tam	zosta nie.
‒	Moim	zda niem	powinnaś	mieć	udzia ły	w	fir mie.
To	było	za ska kują ce.	Spodzie wa ła by	się	ra czej,	że	za proponuje

jej	dom	na	Sycylii,	może	ja kieś	pa miątki	rodzinne.
‒	Nigdy	ich	nie	mia łam.
Jej	ojciec	nie	widział	w	biz ne sie	miejsca	dla	kobiet.	To	prze cież

na	jego	żą da nie	za kończyła	eduka cję	w	wie ku	lat	szesna stu.
‒	Otwie ra my	nowy	 hotel	w	Nowym	 Jor ku.	 –	Mar co	 kontynu-

ował,	jakby	się	w	ogóle	nie	odzywa ła.	–	Jest	najbar dziej	luksuso-
wy	ze	wszystkich	i	uwa żam,	że	powinnaś	tam	być.
‒	W	Nowym	Jor ku?	–	Pa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
‒	Uczestniczyłaś	w	otwar ciu	czte rech	hote li,	za nim	skończyłaś

dzie więtna ście	 lat	 –	przypomniał	 jej.	 –	Ludzie	chcą	widzieć,	 jak
wstę gę	prze cina	ktoś	o	na zwisku	Rocci.	Powinnaś	tam	być.
‒	Nie	mam	nic	wspólne go	z	tym	hote lem	ani	z	żadnym	innym.	–

Jego	propozycja	wzbudziła	w	niej	odra zę.	Zbyt	dobrze	pa mię ta ła
odgrywa nie	szczę śliwej	rodziny.	Fałszywe	uśmie chy	i	ge sty,	mat-
ka	w	sukni	 z	długimi	 rę ka wa mi,	 skrywa ją cymi	 sińce	po	ciosach
ojca.	Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	wra cać	do	 tych	wspomnień
ani	znów	odgrywać	podob nej	roli.
‒	Doce niam	twoją	propozycję	–	odpar ła	sztywno	–	ale	nie	mam

ochoty	w	niczym	podob nym	uczestniczyć.
Odra za	musia ła	być	widocz na	na	jej	twa rzy,	bo	Mar co	pa trzył

zmarsz czył	brwi.
‒	Dla cze go?
Wa ha ła	 się	 przez	 chwilę.	 Czy	 powinna	 mu	 wyznać	 prawdę

o	 ojcu?	 Pewnie	 by	 jej	 nie	 uwie rzył,	 a	 gdyby	 na wet,	 nie	 chcia ła
jego	współczucia.	Było	 jej	wstyd,	że	przez	 tyle	 lat	da wa ła	sobą
pomia tać,	 choć	prze cież	 była	wte dy	bar dzo	młoda.	A	gdyby	 jej
nie	uwie rzył?	 I	oskar żył	 ją	o	znie sła wie nie	na zwiska	ojca?	Albo
by	jej	uwie rzył	i	uznał,	że	ojciec	był	uspra wie dliwiony?	Nie	mia ła
poję cia,	jak	by	za re agował	i	nie	za mie rza ła	się	dowia dywać.
‒	Sier ra?	–	Pochylił	się	i	na krył	jej	dłoń	swoją.
Uświa domiła	sobie,	że	drży	i	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	odzyskać



opa nowa nie.
‒	Prze szłość	to	prze szłość,	Mar co.	Nie	chcę	być	czę ścią	Rocci

Enter prises.	Wyjeż dża jąc,	zosta wiłam	to	za	sobą.	I	niech	tak	zo-
sta nie.	–	Uśmiechnę ła	się	grzecz nie,	ale	z	re zer wą.	–	W	każ dym
ra zie	dzię kuję,	że	o	mnie	pomyśla łeś.
Jego	dłoń	wciąż	spoczywa ła	na	jej,	cie pła	i	mocna.	W	ja kiś	spo-

sób	doda ją ca	otuchy.	I	chociaż	ani	go	nie	rozumia ła,	ani	mu	nie
ufa ła,	nie	ode bra ła	mu	ręki.

Mar co	pa trzył	na	nią	sfrustrowa ny.	Nie	spodzie wał	się,	że	jego
wielkodusz ność	 za wie dzie.	 Miał	 na dzie ję,	 że	 Sier ra	 podchwyci
te mat,	skorzysta	z	oka zji.
‒	Nie	za	bar dzo	ci	za le ży	na	dobru	fir my	–	za uwa żył.	–	A	prze -

cież	kie dyś	byłaś	blisko	zwią za na	z	rodziną.
‒	Rocci	Enter prises	nic	mnie	nie	ob chodzi	–	odpar ła	obojętnie.

–	Nigdy	nie	byłam	jej	czę ścią.
‒	Uczestniczyłaś	w	otwie ra niu	kolejnych	hote li…
‒	To	było	na	pokaz.
‒	Na	pokaz?	Dla	mnie	wyglą da ło	bar dzo	prawdziwie.
‒	Tak	mia ło	wyglą dać.
‒	Co	ty	mówisz?	Twoi	rodzice	bar dzo	cię	kocha li.	Twoje	odej-

ście	zrujnowa ło	im	życie.	Ojciec	nie	był	sta nie	mówić	o	tobie	bez
łez	w	oczach,	a	ty	na wet	do	nich	nie	na pisa łaś.	–	W	jego	głosie
brzmia ło	oskar że nie	i	Sier ra	za czyna ła	być	zła.
‒	Nie	są dzisz,	że	ojciec	zna la złby	mnie	bez	trudu,	gdyby	tylko

chciał?
‒	Z	pewnością.
‒	Więc	dla cze go	tego	nie	zrobił?
Za wa hał	się,	próbując	wyczuć	jej	na strój.
‒	Słuchaj	–	powie dział	w	końcu.	–	Nie	mam	złudzeń	co	do	two-

je go	ojca.	Był	dumnym	człowie kiem	i	cza sem	bywał	bez względny,
ale	miał	za sa dy	i	dobre	ser ce.	Bar dzo	go	zra niłaś,	odchodząc,	na -
wet	je że li	nigdy	głośno	tego	nie	przyznał.
Z	najwyż szym	trudem	powstrzyma ła	się,	żeby	nie	wybuchnąć.
‒	Ja sne.	Le piej	powiedz,	po	co	ci	je stem	potrzeb na	w	tym	No-

wym	Jor ku.
‒	Nie	rozumiem,	co	masz	na	myśli.



‒	Tylko	to,	że	nie	mówisz	mi	prawdy.	A	przynajmniej	nie	całą	–
doda ła,	 kie dy	 otworzył	 usta,	 żeby	 za prze czyć.	 –	 Jak	 zwykle
zresz tą.	To	nie	jest	ja kiś	rycer ski	czy	wynika ją cy	z	dobroci	ser ca
gest,	prawda?	–	Pokrę ciła	głową.	–	Omal	tego	nie	kupiłam.	Omal
znów	nie	oka za łam	się	idiotką.
‒	Znów?
‒	Już	ci	kie dyś	za ufa łam.
‒	To	nie	ja	za wiodłem	twoje	za ufa nie.
Pochyliła	się,	a	jej	oczy	przypomina ły	dwie	lodowe	szcze liny.
‒	 A	 podob no	 już	 nie	 je steś	 na	mnie	 zły?	 Po	 co	 przyje cha łeś?

Cze go	na prawdę	ode	mnie	chcesz?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wprost	 nie	mogła	 uwie rzyć,	 że	 znów	 oka za ła	 się	 tak	 bar dzo
na iwna.	Koniecz nie	chcia ła	wie rzyć,	że	Mar co	jest	przyzwoitym
człowie kiem.	 Chcia ła	 mu	 za ufać.	 Najwyraź niej	 nicze go	 się	 nie
na uczyła.	Mar co	mógł	mieć	za datki	na	przyzwoite go	człowie ka,
ale	przez	ponad	dzie sięć	lat	był	pilnym	uczniem	jej	ojca.	I	chciał
się	z	nią	oże nić,	żeby	uła twić	sobie	ka rie rę	w	biz ne sie.	A	jednak
ja kaś	jej	cząstka	nie	pozwa la ła	oce niać	go	źle.
‒	No	i	co?	–	spyta ła.	–	W	końcu	ode bra ło	ci	głos?
‒	Nie	wycią gaj	pochopnych	wniosków	–	odparł	ostro,	a	pre zen-

towa ny	poprzednio	wdzięk	znikł	niby	fałszywa	ma ska.
‒	Dla cze go	choć	raz	nie	spróbujesz	być	uczciwy?
‒	Je stem	uczciwy.	Uwa żam,	że	powinnaś	mieć	udzia ły	w	Rocci

Enter prises.	Gdybyś	mi	 pozwoliła,	 powie działbym	 ci,	 że	 je stem
gotów	zwrócić	ci	większość	 twoje go	dzie dzictwa.	 –	Spojrzał	na
nią	chłodno,	jakby	ocze kując	wyra zów	wdzięcz ności.
‒	Bar dzo	wielkodusz nie	–	odpar ła	 sar ka stycz nie.	 –	 Je steś	go-

tów	oddać	mi	większość.	Nie zwykle	szla chetnie.
‒	Chcia ła byś	wię cej?
‒	 Chcę	 prawdy.	 Prze stań	 krę cić	 i	 powiedz,	 cze go	 ode	 mnie

chcesz.
Spotka li	 się	 wzrokiem	 i	 jednocze śnie	 pomyśle li	 o	 wie czorze

w	willi.	Sier ra	była	na	sie bie	wście kła.	Jak	mogła	pra gnąć	męż -
czyzny	nie godne go	za ufa nia,	które go	w	dodatku	wca le	nie	lubiła?
‒	Cze kam	–	burknę ła.
‒	 Twój	 udział	 w	 otwar ciu	 nowojor skie go	 hote lu	 przyniósłby

pewne	korzyści	także	mnie	–	powie dział	w	końcu	Mar co.	–	Przy-
zna ję.	Ludzie	chcą	widzieć,	jak	wstę gę	prze cina	ktoś	o	na zwisku
Rocci.
Sier ra	opa dła	na	opar cie	sofy,	jakby	uszło	z	niej	powie trze.
‒	Nie potrzeb nie	uda wa łeś	lepsze go,	niż	je steś.	Tak	na prawdę

wca le	nie	chodziło	ci	o	mnie,	tylko	o	sie bie.



‒	Chodziło	mi	o	dobro	fir my.	Cie bie	może	ona	za	bar dzo	nie	in-
te re suje,	 ale	 chyba	nie	 chcesz,	 żeby	upa dła?	To	 sie demdzie siąt
lat	historii	i	całe	moje	życie.
‒	Fir ma	mnie	nie	ob chodzi	–	odpar ła.	–	Niech	upa da.
‒	Nie	za le ży	ci	na	dzie dzictwie	twojej	rodziny?
‒	Zosta łam	tylko	 ja	 i	za mie rzam	żyć	po	swoje mu.	Nie	próbuj

mnie	w	to	wma newrować.
‒	 A	 co	 z	 pra cownika mi?	 To	 ponad	 pięćset	 osób.	 Je że li	 fir ma

upadnie…
‒	Nie	upadnie	z	powodu	mojej	nie obecności.	Przez	osta nie	lata

mój	ojciec	otworzył	kilka	kolejnych	hote li,	a	nie	byłam	na	żadnej
z	tych	uroczystości.	Nie	je stem	ci	do	nicze go	potrzeb na,	Mar co.
‒	Jak	sama	wspomnia łaś,	je steś	je dyną	osobą	z	rodziny	i	ludzie

chcą	cię	zoba czyć.	Rada	nadzor cza	też	–	dodał	po	chwili.
‒	Rozumiem.	–	Dopie ro	te raz	to	wszystko	za czyna ło	na bie rać

sensu.	–	Twoja	pozycja	jest	w	nie bez pie czeństwie.
‒	Mam	pa kiet	kontrolny.
‒	Nic	 ci	 to	 nie	 pomoże,	 je że li	 stra cisz	 za ufa nie	 rady	 i	 społe -

czeństwa.	–	Nie	za mie rza ła	znów	dać	się	wykorzystać.	–	W	każ -
dym	 ra zie	 ja	 wychodzę.	 –	 Odsta wiła	 kie liszek	 i	 podniosła	 się
z	sofy.	–	Dzię ki	za	drinka	–	rzuciła	przez	ra mię.
Była	już	na	ulicy,	kie dy	ją	dogonił.
‒	Sier ra,	potrze buję	cię,	przyzna ję.
Zwolniła,	ale	się	nie	za trzyma ła.	Czy	to	kolejna	ma nipula cja?
‒	Nie	chcia łem	tego,	przysię gam.
Była	w	jego	głosie	ja kaś	nowa	nuta,	której	wcze śniej	nie	zna ła,

przyzna nie	 się	 do	 poraż ki,	 którym	 się	 całkiem	 nie potrzeb nie
prze ję ła.
‒	 Nie	 chcę	 znów	 być	 na	 twojej	 ła sce.	 Już	 tego	 próbowa łem

i	nie koniecz nie	i	mi	się	podoba ło.
Odwróciła	się	powoli.
‒	Kie dy	to	byłeś	na	mojej	ła sce?
‒	W	dniu	na sze go	 ślubu,	 kie dy	cze ka łem	na	cie bie	przed	ko-

ściołem.	–	Zrobił	krok	w	jej	stronę.
Do	 tej	 pory	 ludzie	 mija li	 ich	 obojętnie,	 ale	 te raz	 kilka	 osób

zwolniło,	 za inte re sowa nych	 roz grywa ją cym	 się	 na	 londyńskiej
ulicy	dra ma tem.



‒	Ba łem	się,	że	nie	ze chcesz	mi	pomóc,	dla te go	nie	za pyta łem
nor malnie.	Nie	chcia łem,	że byś	mi	znów	odmówiła.	–	Dopie ro	te -
raz	uświa domiła	sobie,	jak	trudne	musia ło	być	dla	nie go	zdobycie
się	na	prawdziwą	szcze rość.
‒	Mar co…
‒	Rocci	Enter prises	 jest	 dla	mnie	wszystkim	 –	 powie dział	 ni-

skim,	na pię tym	głosem.	–	Pra cuję	w	fir mie	od	szesna ste go	roku
życia,	za czyna łem	jako	boy	hote lowy,	pewnie	o	tym	nie	wie dzia -
łaś.
‒	Boy…
Rze czywiście	nie	mia ła	o	tym	poję cia.	Przypusz cza ła,	że	przy-

szedł	na	kie rownicze	sta nowisko.	Nigdy	nie	pyta ła,	a	on	nie	opo-
wia dał	o	swoim	pochodze niu,	życiu,	rodzinie.	Wła ściwie	nic	o	nim
nie	wie dzia ła.
‒	 Twój	 ojciec	 mnie	 awansował	 i	 od	 początku	 traktował	 jak

syna.	Odda łem	mu	sie bie	ca łe go.
‒	Wiem.
Najpewniej	to	dzię ki	tej	nie za chwia nej	lojalności	ojciec	wybrał

go	na	swoje go	na stępcę	w	fir mie	 i	zię cia.	Chciał	kogoś,	kto	za -
wsze	bę dzie	miał	wobec	nie go	dług	wdzięcz ności.
‒	 Fir ma	 to	 moja	 rodzina,	 moje	 życie.	 Gdybym	 ją	 stra cił…	‒

Głos	mu	za marł.	–	Boję	się	o	tym	myśleć.	Prze pra szam,	że	próbo-
wa łem	 tobą	ma nipulować.	Na prawdę	mi	 przykro,	 że	 nie	 byłem
uczciwy.	Ale	 trzymasz	w	 ręku	moje	 życie,	 czy	 tego	chcesz,	 czy
nie.	Wiem,	że	na wet	mnie	nie	lubisz,	i	przyzna ję,	że	na	to	za słu-
żyłem.	A	te raz	je stem	na	twojej	ła sce	i	nie ła sce.	Nie	tego	chcia -
łem,	ale	tak	jest.	–	Popa trzył	na	nią	smutno.

Wca le	nie	miał	za mia ru	tego	wszystkie go	mówić.	Przychodząc
na	 to	 spotka nie,	 za mie rzał	 za chować	 dumę	 nie na ruszoną,	 tym-
cza sem	zupełnie	się	odkrył.	Gdyby	mu	te raz	odmówiła…
Nie	 potra fił	 odgadnąć	 jej	myśli	 i	 uczuć.	 Opance rzyła	 się	 tym

swoim	opa nowa niem	 i	 chłodem,	 które	 kie dyś	 tak	mu	 się	w	niej
podoba ły.	Cze kał	więc	i	cze kał,	aż	w	końcu	usłyszał	jej	głos.
‒	Poja dę	do	Nowe go	Jor ku	i	we zmę	udział	w	otwar ciu.
Za la ła	go	fala	ulgi.
‒	Bar dzo	ci	dzię kuję.



Kiwnę ła	sztywno	głową.
‒	Kie dy?
‒	Za	dwa	tygodnie.
‒	Poinfor muj	mnie	o	szcze gółach.
Przez	moment	coś	za lśniło	w	 jej	oczach,	ale	za raz	poże gna ła

go	skinie niem	głowy	i	ruszyła	ulicą.

Sier ra	wyjrza ła	przez	okno	akurat	w	dobrym	momencie,	żeby
zoba czyć	czar ną	 limuzynę,	par kują cą	przy	kra węż niku.	No	tak,
Mar co	obie cał,	że	przyśle	po	nią	sa mochód.
Zdumiał	ją	na tomiast	widok	jego	sa me go,	bar dzo	przystojne go

w	doskona le	skrojonym,	gra na towym	gar niturze.	Są dziła,	że	spo-
tka ją	się	na	lotnisku,	ale	najwyraź niej	posta nowił	ina czej.
Ner wowo	 wygła dziła	 ja snosza rą	 sukienkę,	 którą	 wybra ła	 na

podróż.	 Mia ła	 nie wie le	 rze czy,	 i,	 co	 sobie	 uświa domiła	 ponie -
wcza sie,	nicze go	odpowiednie go	na	bal	w	dniu	otwar cia	hote lu.
Za	kilka	groszy	kupiła	sukienkę	z	drugiej	ręki	i	mia ła	na dzie ję,	że
w	przyćmionym	świe tle	nikt	nie	za uwa ży	prze tar cia	przy	ob rąb -
ku.
Mar co	 za pukał	 do	 drzwi,	 więc	 porzuciła	 smętne	 roz wa ża nia

i	poszła	otworzyć.
Od	 spotka nia	 na	 ulicy	 zwątpie nie	walczyło	w	 niej	 z	 na dzie ją.

Tamte go	dnia	w	końcu	zoba czyła	w	nim	człowie ka,	które mu	mo-
gła	za ufać,	które go	mogła	polubić.	I	nie	wie dzia ła,	czy	ma	się	tym
cie szyć,	czy	smucić.	W	pe wien	sposób	ła twiej	i	prościej	było	ży-
wić	do	nie go	nie chęć.
‒	Gotowa?
‒	Tak.	Pójdę	po	wa liz kę.
‒	Ja	ją	we zmę.	–	Z	ła twością	podniósł	jej	nie wielki	ba gaż.	–	Tyl-

ko	tyle	za bie rasz?
‒	Nie dużo	mi	potrze ba.
Omiótł	wzrokiem	mały	sa lonik,	wytar tą	sofę,	roz chwia ne	krze -

sła.	Próbowa ła	uczynić	to	miejsce	przytulnym	za	pomocą	barw-
nych	dywa ników	i	opra wionych	pla ka tów,	ale	w	najmniejszym	na -
wet	stopniu	nie	przypomina ło	tego,	do	cze go	przywykł	Mar co.
‒	A	suknia	wie czorowa?
Pomyśla ła	o	swojej	skromnej	sukience,	złożonej	w	wa liz ce.



‒	Jest	tutaj.
Nie	 skomentował	 jej	 słów,	 tylko	 podniósł	 wa liz kę	 i	 ruszył	 do

wyjścia.	Wobec	tego	ode tchnę ła	głę boko,	za mknę ła	drzwi	i	podą -
żyła	za	nim.
Przez	te	dwa	tygodnie,	odkąd	zgodziła	się	towa rzyszyć	mu	do

Nowe go	Jor ku,	wie lokrotnie	na chodziły	ją	wątpliwości	zwią za ne
z	podję tą	de cyzją.	Trochę	się	tego	wyjaz du	oba wia ła,	bo	spra wy
mię dzy	 nimi	 i	 tak	 już	 były	 wystar cza ją co	 skomplikowa ne.	 Sen-
sowniej,	 a	 przynajmniej	 ła twiej,	 byłoby	 na	 dobre	 poże gnać	 się
z	prze szłością.
Kłopot	w	tym,	że	wte dy,	na	ulicy,	zoba czyła	Mar ca	ta kie go,	ja -

kie go	nie	widzia ła	nigdy	wcze śniej.	Na	tyle	otwar te go	i	uczciwe -
go,	że	mu	uwie rzyła.	Po	raz	pierwszy	nie	mia ła	wątpliwości	czy
podejrzeń.	Czuła,	że	mówi	prawdę,	choć	może	trochę	wbrew	so-
bie,	bo	to	mogło	świadczyć	o	sła bości.
Dla te go	się	zgodziła.
Ale	nie	tylko	z	tego	powodu.	To	wszystko	było	bar dziej	skom-

plikowa ne.	Czuła,	że	jest	mu	coś	winna	po	tym,	na	co	go	na ra ziła
sie dem	lat	wcze śniej.	Poza	tym	nie	mogła	nie	przyznać,	że	zwy-
czajnie	pocią ga	ją	jego	towa rzystwo.
Kie rowca	 limuzyny	 schował	 wa liz kę	 do	 ba gaż nika,	 a	 Mar co

otworzył	drzwi	sa mochodu.
Wsunę ła	 się	 na	gładkie	 skórza ne	 sie dze nie,	 a	 kie dy	 jej	 towa -

rzysz	też	zna lazł	się	w	środku,	prze stronne	wnę trze	za czę ło	jej
się	wyda wać	cia sne.
To	będą	trzy	długie	i	na	pewno	ekscytują ce	dni.	Kolejny	powód,

dla	które go	się	zgodziła.	Bo	chociaż	lubiła	swoje	życie	w	Londy-
nie,	 było	 tak	 spokojne,	 że	aż	monotonne.	Myśl	 o	 trzech	dniach
w	miłym	towa rzystwie,	w	luksusowym	nowojor skim	hote lu,	ude -
rza ła	do	głowy	jak	szampan.
Mar co	sie dział	na prze ciw	niej.	Wycią gnął	przed	sie bie	długie

nogi,	 więc	 ich	 kola na	 chwila mi	 się	 styka ły.	 Sier ra	 na wet	 nie
drgnę ła,	nie	chcąc	poka zać,	jak	bar dzo	ją	to	porusza.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał.
‒	Dobrze	–	odpar ła,	za kłopota na	jego	za inte re sowa niem.
‒	Na pij	się.	–	Podał	jej	butelkę	wody,	którą	po	chwili	odkrę ciła

i	upiła	łyk.	–	Na prawdę	je stem	ci	bar dzo	wdzięcz ny,	że	zgodziłaś



się	ze	mną	poje chać.
Te raz	spra wiał	wra że nie	za mknię te go,	cała	otwar tość	sprzed

dwóch	tygodni	była	już	głę boko	schowa na.
‒	Kilka	dni	w	Nowym	Jor ku	może	być	całkiem	przyjemne.
‒	Wcze śniej	mia łaś	wręcz	prze ciwne	zda nie.
Za krę ciła	butelkę	z	wodą.
‒	Powrót	do	prze szłości	wyda wał	się	trudny.	Wola ła bym	zrobić

krok	na przód.
‒	I	zrobisz.	Obie cuję,	że	nie	będę	cię	wię cej	nie pokoił.
W	miejsce	spodzie wa nej	ulgi	poczuła	roz cza rowa nie	i	nie	ufa -

jąc	głosowi,	tylko	pokiwa ła	głową.
Potem	 roz ma wia li	 na	 te ma ty	 obojętne,	 o	 podróżach,	 je dze niu

i	filmach.	Za nim	doje cha li	na	lotnisko,	zdą żyła	się	zre laksować.
Poprowa dził	ją	przez	tłum	do	bramki	dla	VIP-ów.	Usie dli	w	nie -

wielkim	sa loniku,	gdzie	poda no	im	szampa na.
‒	To	jest	życie	–	za żar towa ła.	–	Co	opija my?
‒	Obecność	Rocci	w	Nowym	Jor ku.	Chyba	podróżowa łaś	wcze -

śniej	jako	VIP?
‒	Nigdy.	Podróż	do	Londynu	była	moim	pierwszym	wyjaz dem

poza	kontynent.
‒	Na prawdę?
Prawdopodob nie	postrze gał	 ich	życie	rodzinne	jako	dużo	bar -

dziej	barwne,	niż	było	w	rze czywistości.	Nie	zda wał	sobie	spra -
wy,	że	ojciec	trzymał	żonę	i	cór kę	w	ukryciu,	pre zentując	je	świa -
tu,	tylko	kie dy	to	było	koniecz ne.	Ale	nie	chcia ła	te raz	wra cać	do
prze szłości	i	on	chyba	też	nie,	bo	kie dy	stuknę li	się	kie lisz ka mi,
za pytał	o	jej	pra cę	w	Londynie.
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	za czę łaś	uczyć	muzyki?
‒	Na	początku	robiłam	to	bez płatnie	i	sama	wzię łam	kilka	lek-

cji.	Za czyna łam	od	kilku	godzin	za jęć	poza lekcyjnych	i,	w	mia rę
jak	wie ści	się	roz chodziły,	było	tego	coraz	wię cej.	Z	cza sem	szko-
ły	same	za czę ły	się	ze	mną	kontaktować.	–	Wzruszyła	ra miona -
mi.	–	Nie	wychowuję	muzyków	świa towej	kla sy,	ale	lubię	to	i	my-
ślę,	że	dzie ci	też.
‒	Lubisz	Londyn?
‒	Tak.	 Jest	zupełnie	 inny	niż	Sycylia,	no	 i	mogła bym	się	obyć

bez	desz czu,	ale…	‒	Wzruszyła	ra miona mi	i	upiła	szampa na.	–	To



te raz	mój	dom.
‒	Masz	tam	przyja ciół?
Pyta nie	było	niby	nie winne,	ale	nie	do	końca,	bo	wyczuła	w	nim

pewne	na pię cie.	O	co	na prawdę	pytał?
‒	Może	kilkoro.	Na uczycie le,	są sie dzi.	Przyzwycza iłam	się	do

sa motności.
‒	Dla cze go?
‒	 Większość	 dzie ciństwa	 spę dziłam	 w	 domu	 na	 Sycylii	 albo

w	szkole	klasz tor nej.	Nie	mia łam	tam	żadne go	towa rzystwa.
‒	Twój	ojciec	był	chyba	dość	surowy.
To	wciąż	był	bole sny	te mat	i	nie	potra fiła	się	zdobyć	na	odpo-

wiedź.
‒	Ale	miał	dobre	ser ce.	I	za wsze	chciał	dla	cie bie	jak	najle piej

–	dopowie dział	Mar co.
Na dal	milcza ła.	Czuła,	że	mówi	szcze rze	i	nie	chcia ła	prze czyć

jego	słowom.	To	nie	był	odpowiedni	czas	ani	miejsce.
‒	I	dla	cie bie	–	odpar ła.	–	Kochał	cię	jak	syna.
Mar co	pokiwał	głową,	ale	minę	miał	posępną.
‒	 Rze czywiście,	 był	 dla	mnie	 jak	 ojciec.	Dużo	 lepszy	 niż	mój

wła sny.
‒	Dla cze go	 tak	mówisz?	–	za cie ka wiła	się.	 –	 Jaki	był	 twój	oj-

ciec?
Za wa hał	się	i	odsta wił	kie liszek.
‒	Wła ściwie	to	nie	wiem.	Zniknął	z	moje go	życia,	za nim	skoń-

czyłem	sie dem	lat.
‒	Bar dzo	mi	przykro.	 –	Na gle	odniosła	wra że nie,	 że	porusza

się	po	polu	minowym.
Czuła	wyraź nie,	że	Mar co	nie	lubi	wra cać	do	prze szłości.	Ale

bar dzo	chcia ła	wie dzieć.
‒	Wła ściwie	nic	o	tobie	nie	wiem.	O	twoim	dzie ciństwie,	rodzi-

nie.
‒	Bo	nie	ma	o	czym	mówić.
‒	Co	się	sta ło	z	twoim	ojcem?
Milczał	 przez	 moment,	 pogrą żony	 we	 wspomnie niach,	 więc

cze ka ła.
‒	Byłem	nie ślub nym	dzieckiem	–	powie dział	w	końcu.	 –	Moja

matka	była	pokojówką	w	jednym	z	hote li	w	Pa ler mo,	ale	nie	Roc-



ci	–	za strzegł.	–	Ojciec	na le żał	do	kie rownictwa.	Oczywiście,	był
żona ty.	Mie li	romans,	matka	za szła	w	cią żę.	Historia	ja kich	wie -
le.	–	Wzruszył	ra miona mi,	jakby	nie	za mie rzał	dodać	nic	wię cej.
‒	A	potem?
‒	Po	moim	urodze niu	ojciec	umie ścił	nas	w	ob skur nym	miesz -

ka niu	w	slumsach	Pa ler mo.	Da wał	matce	tyle,	żeby	star cza ło	na
nędz ne	 utrzyma nie.	 Odwie dzał	 nas	 może	 kilka	 razy	 do	 roku,
przynosił	 ja kieś	 drobia zgi	 pozosta wione	 przez	 gości.	 Był	 może
nie	tyle	zły,	co	sła by.	Źle	się	z	nami	czuł.	Widzia łem	to	 już	 jako
dziecko.	 Za wsze	 spra wiał	wra że nie	winne go	 i	 nie szczę śliwe go.
W	 na szym	 towa rzystwie	 wciąż	 zer kał	 na	 ze ga rek.	 Przychodził
coraz	 rza dziej,	 jesz cze	 ja kiś	 czas	 przysyłał	 pie nią dze,	 a	 potem
wszystko	usta ło.
Sier ra	mia ła	sucho	w	gar dle,	ser ce	biło	jej	nie spokojnie.	Nigdy

wcze śniej	o	 tym	nie	wspominał.	Nie	wie dzia ła,	 że	podob nie	 jak
ona	wie le	wycier piał	w	dzie ciństwie.
‒	Nie	poże gnał	się	z	wami?
‒	 Nie,	 po	 prostu	 prze stał	 się	 poja wiać.	Matka	 walczyła,	 jak

mogła.	Sycylia,	zwłasz cza	w	tamtym	cza sie,	nie	była	przyja znym
miejscem	dla	sa motnych	ma tek.	–	Ale	bar dzo	się	sta ra ła.	Bar dzo
–	powtórzył,	jakby	chcąc	prze konać	sie bie	sa me go.
‒	Przykro	mi	–	powie dzia ła.	–	To	musia ło	być	dla	was	ogromnie

trudne.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	To	było	dawno.	Zosta wiłem	tamto	życie	za	sobą	i	nigdy	nie

pa trzę	wstecz.
Tak	jak	ona,	choć	je że li	mu	nie	opowie,	on	nigdy	nie	zrozumie

powodów	jej	uciecz ki.
Te raz,	 kie dy	wysłucha ła	 jego	historii,	może	mogła by	mu	opo-

wie dzieć	o	swoim	dzie ciństwie.	Szuka ła	odpowiednich	słów,	kie dy
on	znów	się	ode zwał.
‒	Dla te go	je stem	bar dzo	wdzięcz ny	za	tę	szansę,	którą	dał	mi

twój	ojciec.	Jako	je dyny	uwie rzył	we	mnie	i	potraktował	jak	syna
bar dziej	niż	mój	wła sny	ojciec.	–	Ze	smutkiem	pokrę cił	głową.	–
Tę sknię	za	nim	–	powie dział	prosto	z	ser ca.
Odruchowo	pokiwa ła	głową.	Wspomnie nia	Mar ca	były	bar dzo

róż ne	od	jej	wła snych.	Jej	ojciec	oka zywał	uczucie	tylko	publicz -



nie	i	to	było	jedno	wielkie	uda wa nie.	Wte dy	gła skał	ją	po	policz -
ku,	 obejmował	 ra mie niem,	 na zywał	 swoją	 małą	 ślicz notką.
I	wszyscy	w	to	wie rzyli.	Mar co	też.	Bo	dla cze go	nie?
Zrozumia ła,	że	nigdy	nie	bę dzie	mogła	powie dzieć	mu	prawdy.

Bo	to	jej	ojciec	dał	mu	miłość	i	wspar cie,	których	nie	dostał	we
wła snej	 rodzinie.	 Ona	 zosta ła	 odar ta	 ze	 złudzeń,	 ale	 nie	 zrobi
tego	jemu.	Po	co?	Za	trzy	dni	wróci	do	Londynu	i	nigdy	wię cej	go
nie	zoba czy.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Do	cza su	kie dy	za sie dli	w	odrzutowcu	do	Nowe go	Jor ku,	Sier ra
odzyska ła	równowa gę.	Za pomnia ła	o	dawnej	nie chę ci	i	odkrywa -
ła	Mar ca	na	nowo.
Wspomina ła	 jego	 dobroć	 i	 troskliwość,	 umie jętność	 słucha nia

i	przejmowa nia	się	tym,	co	od	niej	usłyszał.	Im	wię cej	cza su	z	nim
spę dza ła,	tym	bar dziej	czuła,	że	może	mu	za ufać.
Polubiła	 poga wędki	 przy	 de ka denckich	 trzyda niowych	 posił-

kach	na	por ce la nie	i	krysz ta łach,	z	butelką	dobre go	wina.	Podo-
ba ło	jej	się	jego	za inte re sowa nie	nią,	a	i	sama	była	cie ka wa	jego
życia,	 za inte re sowań	 i	 ambicji.	 Ina czej	 niż	 przed	 siedmiu	 laty,
kie dy	zna jomość	z	nim	postrze ga ła	bar dziej	jak	szansę	wyrwa nia
się	z	domu,	dopie ro	te raz	za czę ła	dostrze gać	w	nim	męż czyznę.
‒	To	był	 twój	pomysł,	żeby	wybudować	hotel	w	Ame ryce	Pół-

nocnej?	–	za pyta ła	przy	poda nym	na	de ser	musie	z	ciemnej	cze -
kola dy.
Nie	powie dział	 tego	wyraź nie,	ale	 tak	wnioskowa ła	ze	sposo-

bu,	w	jaki	opisywał	nowojor ski	projekt.	Z	całą	pewnością	pomysł
wyszedł	od	nie go.
‒	Rada	nie	była	za inte re sowa na	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona -

mi.	–	Nigdy	nie	lubili	ryzykować.
‒	Więc	to	bar dzo	waż ne,	żeby	wszystko	poszło	jak	najle piej.
‒	I	pójdzie.	Skoro	się	zgodziłaś…	‒	Spojrzał	na	nią	cie pło.
Pomyśla ła,	że	 ła two	byłoby	ulec	 jego	urokowi,	tym	ła twiej,	że

wyda wał	 się	 szcze ry.	 Tylko	dokąd	mia łoby	 ich	 to	 za prowa dzić?
Nie	mie li	przed	sobą	przyszłości,	tego	była	pewna.	Co	nie	prze -
szka dza ło	jej	czer pać	przyjemności	z	jego	towa rzystwa,	a	na wet
de likatnie	z	nim	flir tować.
W	ka binie	przyciemniono	świa tła	i	Mar co	usta wił	jej	fotel	w	po-

zycji	półle żą cej.	Był	tak	blisko,	że	czuła	cie pło	jego	cia ła.
‒	Odpocz nij	–	powie dział	cicho.	–	Jutro	wielki	dzień.
Wycią gnął	rękę	i	wsunął	jej	za	ucho	nie posłusz ny	kosmyk	wło-



sów.	To	było	za le dwie	muśnię cie,	ale	całe	jej	cia ło	aż	za wibrowa -
ło	z	tę sknoty.	Mar co	usiadł	w	swoim	fote lu,	wycią ga jąc	przed	sie -
bie	długie	nogi.
‒	Spróbuj	za snąć	–	pora dził	jej	z	uśmie chem.

Wier cił	się	w	swoim	fote lu,	ale	nie	mógł	zna leźć	wygodnej	po-
zycji.	Nie	było	to	ła twe,	kie dy	nie ustannie	drę czyło	go	pożą da nie.
Przez	cały	czas	 roz mowy	z	Sier rą	ma rzył	 tylko	o	 tym,	żeby	 jej
dotknąć.	Dobrze	się	czuł	w	 jej	 towa rzystwie,	 lubił	z	nią	roz ma -
wiać,	dzie lić	się	poglą da mi,	prze koma rzać.	I	na wet	był	za dowolo-
ny,	 że	 opowie dział	 jej	 wię cej	 o	 swojej	 prze szłości.	 Może	 nie
wszystko,	 ale	 jednak.	A	 jej	widocz na	 troska	 i	współodczuwa nie
prawdziwie	go	wzruszyły.
Z	ulgą	wrócił	do	lżejszych	te ma tów,	a	Sier ra	na	szczę ście	nie

na ciska ła.	 Sie dem	 lat	 wcze śniej	 też	 lubił	 z	 nią	 roz ma wiać,	 ale
wte dy	 była	 jesz cze	 bar dzo	młoda,	 nie winna	 i	 nie doświadczona.
Te raz	 była	 wyraź nie	 silniejsza	 i	 dużo	 bar dziej	 inte re sują ca.
A	także	dużo	bar dziej	godna	pożą da nia.
Na	koniec	nie	potra fił	 się	powstrzymać.	Wprawdzie	za le dwie

musnął	czub ka mi	palców	jej	policzek	i	wsunął	jej	kosmyk	włosów
za	ucho,	ale	czuł,	że	zrobiło	to	na	niej	wra że nie	tak	samo	jak	na
nim.	Pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona	choćby	te raz,	w	tej	półprywat-
nej	ka binie	sa molotu,	za gubić	się	w	jej	słodyczy,	poczuć	jak	dygo-
cze	z	roz koszy.
Omal	 nie	 jęknął	 głośno.	 Musi	 na tychmiast	 prze stać	 myśleć

w	 ten	 sposób.	 Prze stać	 wspominać	 jej	 na gie	 cia ło,	 złociste
w	 świe tle	 nocnej	 lampki.	 Za pomnieć,	 ja kie	 jest	 je dwa biste,	 jak
cudownie	sma kuje	i	jak	ochoczo	odpowia da ło	na	piesz czotę.
Za cisnął	powie ki,	a	po	skroni	spłynę ła	mu	struż ka	potu.	Obok

nie go	Sier ra	spa ła	nie spokojnie,	sapnę ła	i	poruszyła	się	gwałtow-
nie.	To	miał	być	długi	lot,	jedne go	bowiem	był	pe wien:	wię cej	jej
nie	wykorzysta.
Musiał	się	zdrzemnąć,	bo	kie dy	otworzył	oczy,	zoba czył	ją	sie -

dzą cą	 obok.	 Włosy	 w	 uroczym	 nie ła dzie	 spa da ły	 jej	 na	 twarz
i	uśmie cha ła	się	do	nie go	szelmowsko.
‒	Chra piesz,	wie dzia łeś	o	tym?
Spojrzał	 na	nią	 z	 przyga ną,	 na	wpół	 oburzony,	 na	wpół	 roze -



śmia ny.
‒	Wca le	nie.
‒	Nikt	ci	tego	wcze śniej	nie	mówił?
‒	Nie,	bo	nie	chra pię.
A	może	dla te go,	 że	żadna	kobie ta	nigdy	nie	zosta ła	 z	nim	na

noc.	Jego	życie	erotycz ne	ogra nicza ło	się	do	prze lotnych	flir tów
i	przygód	na	jedną	noc.	Nie	za mie rzał	się	ponownie	anga żować.
‒	Nie	ja koś	okropnie	głośno	–	poinfor mowa ła	go	z	uśmie chem.

–	I	nie	przez	cały	czas	–	wyja śniła.	–	Powie dzia ła bym,	że	pochra -
pujesz.
‒	A	ty	się	ob lizujesz	przez	sen.
‒	Och!	–	Za rumie niła	się	mocno	i	na tychmiast	poża łował	bez -

myślnej	uwa gi.
Żar tował	sobie,	oczywiście.	We	śnie	wyglą da ła	uroczo.
‒	Żar towa łem	–	wyja śnił	szorstko.
‒	Ty	dra niu!
Roze śmia na,	 lekko	 ude rzyła	 go	 po	 ra mie niu	 i	 na gle	 miał	 ją

w	ob ję ciach,	sma kując	miękkość	jej	cia ła.	Za wsze	to	samo.	Kie dy
była	blisko,	nie	potra fił	nad	sobą	za pa nować.
Puścił	ją	de likatnie.
‒	Wkrótce	lą duje my.
Przez	na stępne	godziny	prze bija li	się	przez	kor ki	w	drodze	na

Manhattan.
W	końcu	za je cha li	przed	nowojor ski	hotel	Rocci,	smukły,	lśnią -

cy	wie żowiec	z	widokiem	na	Central	Park.
‒	Wspa nia ły	–	orze kła	Sier ra,	za dzie ra jąc	głowę,	żeby	dokład-

nie	obejrzeć	budynek.
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	lęku	wysokości.	–	Ob jął	ją	ra mie -

niem	i	wprowa dził	po	mar murowych	schodach.	–	Miesz ka my	na
sa mej	górze.
‒	Na prawdę?	–	Ucie szyła	się	jak	dziecko	i	poczuł	ogromną	sa -

tysfakcję.
Tego	wła śnie	pra gnął	sie dem	lat	wcze śniej:	poka zać	młodej	żo-

nie	świat	i	złożyć	go	u	jej	stóp.	Chciał	widzieć	jej	uśmiech	i	wie -
dzieć,	że	za wdzię cza	go	 jemu.	Nie	kochał	 jej	wprawdzie,	ale	 ją
lubił.	To	się	nie	zmie niło.
‒	Chodź my.	–	Poprowa dził	ją	do	wejścia.



Równie	mocno	 jak	 ona	 chcia ła	 zoba czyć	 hotel	 od	 środka,	 on
pra gnął	go	jej	poka zać.
‒	Oprowa dzę	cię.

Prze szli	przez	mar murowo-gra nitowe	foyer,	prze stronne	i	no-
wocze sne,	 tak	 bar dzo	 róż ne	 od	 sta romodnej	 ele gancji	 europej-
skich	hote li	 Rocci.	 To	 było	 coś	 nowe go	 i	 inne go,	 dzie ło	Mar ca,
i	dla te go	spodoba ło	 jej	 się	 jesz cze	bar dziej.	Tu	nie	drę czyły	 jej
kosz ma ry	prze szłości.	Było	tylko	ra dosne	ocze kiwa nie	na	to,	co
przed	nimi.
Mar co	roz ma wiał	z	kimś	w	re cepcji,	a	Sier ra	krą żyła	po	foyer,

podziwia jąc	 zdobią ce	 ścia ny	 dzie ła	 sztuki	 nowocze snej,	 smukłe
skórza ne	sofy	i	lśnią ce	me ble	o	nowocze snej	linii.	Pierwsi	goście
mie li	 przybyć	dopie ro	na stępne go	dnia,	po	oficjalnym	otwar ciu.
Gala	odbę dzie	się	w	sali	ba lowej,	dzień	póź niej	wróci	do	Londy-
nu.	Na	ra zie	za mie rza ła	cie szyć	się	każ dą	chwilą	pobytu	tutaj.
Podszedł	do	niej	Mar co	z	kar tą-kluczem	w	dłoni.
‒	Gotowa?
‒	Tak…	‒	Nie pewnie	zer knę ła	na	kar tę.	–	Bę dzie my	w	tym	sa -

mym	pokoju?
‒	Nic	 się	 nie	martw	 –	 odparł	 z	 uśmie chem.	 –	Miejsca	mamy

mnóstwo.
Lustrza na	winda	 pomknę ła	 wprost	 do	 nie ba	 i	 za trzyma ła	 się

dopie ro	na	 ostatnim	pię trze.	Mar co	ge stem	 za prosił	 ją	 do	wyj-
ścia.
‒	Witaj	w	penthousie.
Na	moment	ode bra ło	jej	głos.	Apar ta ment	był	kolisty,	okna	się -

ga ły	od	podłogi	do	sufitu.	Mia sto	le ża ło	da le ko	w	dole.
Mar co	 już	 za pa lał	 świa tła,	 a	 jego	 kroki	 niosły	 się	 echem	 po

czar nym	mar murze	podłogi.
‒	Jak	ci	się	tu	podoba?	–	za pytał.
‒	Podoba?	–	Jesz cze	raz	rozejrza ła	się	wokoło.
Luksusowe,	ale	nie prze ła dowa ne	ume blowa nie,	spekta kular ny

widok	na	mia sto…
‒	To	najwspa nialsze	ze	wszystkie go,	co	w	życiu	widzia łam.
Wyraz	ulgi	na	jego	twa rzy	był	wzrusza ją cy.	Dopie ro	po	chwili

zdołał	ułożyć	rysy	w	bar dziej	neutralny	wyraz.



‒	Ale	to	chyba	nie	wszystko?	Nie	widzę	łóżek	ani	ła zienki…
Istotnie,	kolisty	pokój	był	tylko	sa lonem.
‒	Sypialnie	i	ła zienki	są	na	górze.	Ale	najpierw	chcia łem	ci	po-

ka zać	to.
‒	 Tu	 jest	 prze pięknie.	Musia łeś	mieć	 bar dzo	 zdolne go	 ar chi-

tekta.
‒	Owszem.	Ale	pomysł	był	mój.	Ar chitekt	twier dził,	że	to	nie -

moż liwe,	ale	drę czyłem	go	tak	długo,	aż	się	zgodził.
‒	Potra fisz	dopiąć	swe go.
‒	Kie dy	trze ba.
Popa trzył	jej	tak	głę boko	w	oczy,	że	za czę ła	podejrze wać	pod-

tekst.	Czy	miał	na	myśli	ich	zwią zek?	Może	gdyby	mu	wte dy	wy-
ja wiła	swoje	oba wy,	potra fiłby	je	roz proszyć.	Ale	za miast	za sta -
na wiać	się	nad	prze szłością,	wola ła	pa trzeć	w	przyszłość.
‒	Chodź my	na	górę	–	za proponował.
Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 poprowa dził	 po	 spiralnych	 schodach	 obok

windy.	Widok	był	tam	równie	wspa nia ły,	choć	prze strzeń	podzie -
lono	na	pokoje,	a	okna	nie	się ga ły	od	podłogi	do	sufitu.	Poka zał
jej	kuchnię,	dwie	urzą dzone	z	prze pychem	sypialnie	ze	wspólną
ła zienką	i	pokój	gościnny.
‒	Możesz	się	te raz	odświe żyć	i	odpocząć	–	powie dział.	–	To	był

długi	dzień.	Potem	wybie rze my	się	do	mia sta,	je że li	masz	ochotę.
Przyję ła	 propozycję	 z	 entuzja zmem.	 Nie	 potrze bowa ła	 odpo-

czynku.	Chcia ła	się	tylko	wyką pać	i	prze brać.
W	mię dzycza sie	pozwoliła	 sobie	na	chwilę	 re fleksji.	Choć	nie

ta kie	mia ła	za mia ry,	gra ła	w	nie bez piecz ną	grę	i	doskona le	zda -
wa ła	sobie	z	tego	spra wę.	Mar co	nie	tylko	pocią gał	ją	fizycz nie,
ale	bar dzo	go	lubiła.	Ona	też	go	pocią ga ła,	a	być	może	i	on	ją	lu-
bił.	Z	pewnością	mogli	miło	spę dzić	czas,	a	na wet	na wią zać	ro-
mans.
Choćby	 krótki.	 Kie dyś	 pla nowa li	 małżeństwo,	 choć	 nie	 tyle

z	miłości,	co	ze	wzglę dów	praktycz nych,	ale	te raz	mogłoby	być
ina czej.	 Tym	 ra zem	 mogli	 pomyśleć	 o	 przyjemności.	 Z	 pozoru
wyglą da ło	to	prosto,	ale	tylko	z	pozoru.	Nigdy	wcze śniej	nie	za -
ufa ła	męż czyź nie,	więc	czy	potra fi	za ufać	jemu?	Z	drugiej	strony
czuła,	że	nie	była by	w	sta nie	mu	się	oprzeć.
Prawdopodob nie	 jednak	 on	 nie	 ze chce	 wykorzystać	 sytuacji.



Wciąż	pa mię ta ła,	co	powie dział	w	willi,	że	już	nigdy	wię cej	jej	nie
dotknie.
Wciąż	nie pewna,	cze go	się	spodzie wać,	wyszła	poszukać	Mar -

ca.	 Był	 na	 dole,	w	 kolistym	 sa lonie,	 i	 roz ma wiał	 przez	 te le fon.
Z	 urywa nych	 angielskich	 zdań	 zrozumia ła,	 że	 sprawdza	 goto-
wość	przed	ce re monią	otwar cia.
‒	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła,	kie dy	skończył	i	schował	te -

le fon.
‒	Tak.	Sprawdziłem	kilka	szcze gółów.	Wszystko	musi	być	per -

fekcyjne,	łącz nie	z	przystawka mi.
Uspoka ja ją co	dotknę ła	rę ka wa	jego	ma rynar ki.
‒	Na prawdę	ci	na	tym	za le ży.
Odpowie dział	poważ nym	spojrze niem.
‒	Mówiłem	prawdę.	Ten	hotel	jest	dla	mnie	wszystkim.
Wola ła	się	nie	za sta na wiać,	co	to	mia ło	ozna czać.	Dużo	ła twiej

było	po	prostu	cie szyć	się	chwilą.
‒	Co	chcesz	mi	poka zać?	Doglą da jąc	budowy	hote lu,	musia łeś

tu	czę sto	bywać.
‒	A	co	najbar dziej	chcia ła byś	zoba czyć?
‒	To	co	podoba	się	tobie.	–	Bar dzo	chcia ła	le piej	go	poznać.
‒	Dobrze	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Chodź my.
Kie dy	 zna leź li	 się	 przy	Central	 Par ku,	 za trzymał	 jedną	 z	 żół-

tych	taksówek,	sta nowią cych	znak	roz poznawczy	Nowe go	Jor ku.
Dopie ro	wte dy	za pyta ła,	dokąd	jadą.
‒	Do	Muzeum	Sztuki	Nowocze snej.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	je steś	miłośnikiem	sztuki.
‒	Nowocze snej.	Jesz cze	wie lu	rze czy	o	mnie	nie	wiesz.
‒	Tak.	–	Wytrzyma ła	jego	ba dawczy	wzrok.	–	Wła śnie	to	sobie

uświa domiłam.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Mar co	nie	pa mię tał,	żeby	kie dykolwiek	ba wił	się	le piej.	Krą żyli
po	prze stronnych	sa lach	muzeum,	w	pewnym	momencie	wziął	ją
za	rękę,	a	ona	mu	jej	nie	ode bra ła.	Taka	bliskość	wyda wa ła	się
całkiem	na turalna.	Spę dzili	resz tę	popołudnia,	dyskutując	o	spo-
sobach	używa nia	barw	przez	Klimta	i	intrygują cych	kancia stych
kształtach	Picassa.
‒	Nie	je stem	eksper tem	–	powie dział,	kie dy	wyszli	z	powrotem

na	słońce.
Był	sier pień,	w	Nowym	Jor ku	pełnia	lata,	nad	chodnika mi	unosił

się	żar.
‒	Ale	podoba ją	mi	się	ogromne	moż liwości	sztuki	nowocze snej.

Ci	ar tyści	odwa żyli	się	postrze gać	świat	ina czej.
‒	 Tak,	 rozumiem.	 –	 Zgodziła	 się	 z	 nim	 bez	 oporów.	 –	Dokąd

pójdzie my	te raz?
‒	Dokądkolwiek	chcesz	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Je -

steś	zmę czona?
‒	 Nie.	 Tu	 się	 nie	 moż na	 zmę czyć.	 Tyle	 tu	 życia	 i	 ener gii.

W	nocy	też	chyba	nie	za snę.
Te	słowa	były	zupełnie	nie winne,	ale	wzbudziły	w	nim	dreszcz

pra gnie nia.	 W	 luź nej,	 letniej	 sukience,	 z	 włosa mi	 sple cionymi
w	war kocz,	 rumieńcem	na	 policz kach	 i	 błysz czą cymi	 podnie ce -
niem	ocza mi,	wyglą da ła	świe żo	i	ślicz nie.	Miał	ochotę	chwycić	ją
w	ob ję cia	i	ca łować	bez	opa mię ta nia.
‒	Chcia ła bym	się	przejść	po	Central	Par ku	–	powie dzia ła,	przy-

wołując	go	do	rze czywistości.
‒	To	chodź my.
Poszli	 na	 Grand	 Army	 Pla za,	 kupili	 lody	 i	 ruszyli	 espla na dą.

Sier ra	przysta nę ła	przed	młodym	ar tystą	ulicz nym	przy	Central
Park	 Zoo,	 gra ją cym	 koncert	 Mozar ta.	 Pogrze ba ła	 w	 kie sze ni
w	poszukiwa niu	drob nych,	ale	Mar co	powstrzymał	ją	i	wycią gnął
z	portfe la	banknot.	Podzię kowa ła	mu	i	poszli	da lej.



‒	Dla cze go	grasz	tylko	w	domu?	–	za pytał.
Koniecz nie	 chciał	 dowie dzieć	 się	 o	 niej	wię cej,	 roz wikłać	 za -

gadkę,	którą	była	dla	nie go	tak	długo.
‒	Bo	robię	to	dla	sie bie	–	odpar ła	po	chwili	za sta nowie nia.	–	To

od	za wsze	była	moja	uciecz ka.
‒	Uciecz ka?	Od	cze go?
Umknę ła	wzrokiem	i	sta rannie	ob liza ła	kropelkę	lodów	z	kciu-

ka.
‒	No,	wiesz.	Ta kie	tam.
Rozumiał,	 że	 nie	 chce	 o	 tym	mówić,	 ale	 bar dzo	mu	 za le ża ło,

żeby	się	dowie dzieć.	Sam	miał	trudne	dzie ciństwo	i	wyobra ził	so-
bie,	że	 jej	było	doskona łe.	Mia ła	 rodziców,	którzy	 ją	uwielbia li,
piękny	 dom,	wszystko,	 cze go	mogła	 za pra gnąć.	Ma rzył,	 by	 zo-
stać	czę ścią	tego	świa ta	jako	jej	partner.	Te raz	jednak	pomyślał,
że	być	może	postrze gał	ten	świat	zbyt	ide alistycz nie.
‒	Te raz	je steś	dorosła.	Wciąż	grasz	tylko	dla	sie bie?
Pokiwa ła	głową.
‒	 Nigdy	 nie	 chcia łam	 się	 popisywać.	 Lubię	 uczyć,	 ale	 na

skrzypcach	gram	tylko	dla	sie bie.
Mówiła	z	prze kona niem	i	wca le	nie	był	pe wien,	czy	kie dykol-

wiek	za gra	dla	nie go.	 Je że li	 tak,	 to	bę dzie	 to	waż na	chwila	dla
nich	obojga.
Tylko	czy	rze czywiście	tego	chciał?	Czy	chciał	się	do	niej	tak

bar dzo	zbliżyć	emocjonalnie?
Nie	 czuł	 się	 na	 siłach	 odpowia dać	 na	 to	 pyta nie,	 zwłasz cza

w	tak	piękny	letni	dzień,	kie dy	przed	nim	roz cią gał	się	prze pięk-
ny	park,	a	życie	wyda wa ło	się	jedną	wielką	obietnicą.	Znów	wziął
Sier rę	za	rękę	 i	poszli	wolno	ku	 fontannie	Be tesda,	wpa da ją cej
do	je ziora	połyskują ce go	w	promie niach	słońca.
Wcze snym	wie czorem	za uwa żył	u	Sier ry	ozna ki	znuże nia.	Sam

czuł	 się	 podob nie.	 I	 chociaż	 bar dzo	 chciał	 spę dzić	 z	 nią	 cały
dzień,	cze ka ły	go	 jesz cze	kwe stie	zwią za ne	z	otwar ciem.	Kie dy
wchodzili	do	hote lu,	ode brał	te le fon	i	uśmiechnął	się	prze pra sza -
ją co.	Sier ra	pokiwa ła	głową	i	znikła	w	swoim	pokoju,	a	on	wycią -
gnął	się	na	sofie	w	kolistym	sa lonie	i	pogrą żył	w	roz mowie.
Roz piął	kilka	guzików	koszuli	i	słuchał	listy	gości	za proszonych

na	galę	otwar cia.	Z	góry	dobie gał	go	szum	prysz nica	i	wyobraź -



nia	podsunę ła	mu	ob raz	Sier ry	w	szkla nej	ka binie,	wystar cza ją co
dużej	dla	dwóch	osób,	i	strug	wody	spływa ją cych	po	jej	złocistej
skórze.
‒	Pa nie	Fer ranti?	–	Widocz nie	kobie ta	po	drugiej	stronie	słu-

chawki	nie	mogła	się	docze kać	jego	odpowie dzi.
‒	Prze pra szam.	Mogła by	pani	powtórzyć?
W	 chwilę	 póź niej	 Sier ra	 ze szła	 na	 dół,	 ubra na	 w	 T-shirt

i	spodnie	od	dre su.	Wilgotne	włosy	wiły	się	wokół	jej	twa rzy.
Mar co	 tylko	 na	 nią	 zer knął	 i	 za kończył	 roz mowę.	Wyglą da ła

ślicz nie,	ale	to	nie	była	je dynie	kwe stia	urody.	Lubił	mieć	ją	bli-
sko,	taką	roz luź nioną	i	uśmiechnię tą,	dobrze	się	czuł,	kie dy	sta -
nowiła	ele ment	jego	świa ta.
‒	Skończyłeś	roz ma wiać?	–	Usia dła	na	drugim	końcu	sofy,	pod-

wija jąc	nogi	pod	sie bie.
‒	Chwilowo.	Jest	jesz cze	sporo	drobia zgów,	którymi	muszę	się

za jąć,	ale	te raz	chciałbym	coś	zjeść.	–	Prze sunął	po	niej	tak	głod-
nym	wzrokiem,	 że	 się	 za rumie niła.	 –	 Za mówmy	 coś	 do	 pokoju.
Na	co	masz	ochotę?
‒	Skoro	je ste śmy	w	Sta nach,	to	może	che ese bur ge ra	i	frytki?
Roze śmiał	się	i	wcisnął	kilka	guzików	w	te le fonie.
‒	A	myśla łem,	że	sobie	za życzysz	kra ba,	ka wioru	i	szampa na.

Pa trzyła,	 jak	 jej	 towa rzysz	za ma wia	 je dze nie,	odkła da	te le fon
i	wsta je.	Znużona,	odchyliła	głowę	na	opar cie.
‒	Idę	się	prze brać.	Je dze nie	bę dzie	za	kilka	minut.
‒	Dobrze.
Bar dzo	przyjemnie	było	tak	sobie	sie dzieć	i	słuchać	jego	krzą -

ta niny	na	górze.	Stuknę ły	za myka ne	drzwi	i	za raz	za czę ła	sobie
wyobra żać	 jego	długie,	 smukłe	palce	 roz pina ją ce	guziki	 koszuli
i	wyła nia ją ce	się	spod	niej	sze rokie	ra miona.	Był	najprzystojniej-
szym	męż czyzną,	ja kie go	kie dykolwiek	widzia ła.	Wciąż	pa mię ta -
ła	tamte	chwile	bliskości…
Uśmiechnę ła	 się	 i	 przymknę ła	 oczy,	myśla mi	wra ca jąc	 do	 pa -

miętnej	 sce ny.	 Potem	 wyobra ziła	 sobie,	 że	 wchodzi	 na	 górę
i	otwie ra	drzwi	ła zienki.	Co	by	mu	powie dzia ła?	I	co	by	zrobiła?
Może	nie	zdą żyła by	powie dzieć	ani	zrobić	nicze go,	bo	Mar co	od
razu	wziąłby	ją	w	ob ję cia	i	poca łował	tak,	jak	o	tym	ma rzyła.



‒	Mamy	je dze nie.
Otworzyła	oczy.	Mar co,	 już	w	dżinsach	 i	wybla kłej	sza rej	ko-

szulce,	 lekko	 potar ga ny,	 z	 cie niem	 za rostu	 na	 brodzie	 i	 policz -
kach	wyglą dał	bar dzo	kuszą co.
‒	Myśla łem,	że	za snę łaś.	–	Posta wił	je dze nie	na	stoliku.
‒	Na	moment	–	przyzna ła.
Nie	 za mie rza ła	 jednak	 zdra dzać	 tre ści	 swoich	 sennych	ma ja -

czeń.	Po	pokoju	roz szedł	się	za pach	che ese bur ge ra	i	frytek.
‒	Równie	dobrze	może my	zjeść	tutaj.
Podał	 jej	 ta lerz	 z	 dużym	 bur ge rem	 i	 kopia stą	 por cją	 frytek.

Ugryzła	kęs	i	lubością	przymknę ła	oczy.
‒	Pysz ne.
Usłysza ła	 zduszony	 dźwięk,	 otworzyła	 oczy	 i	 zoba czyła	 go

wpa trzone go	w	sie bie	z	za chwytem.
‒	Wyglą daj	tak	da lej	–	za mruczał	pożą dliwie	–	a	bę dzie my	zmu-

sze ni	za pomnieć	o	kola cji.
‒	O	nie!	Jest	na	to	sta nowczo	za	dobra	–	za prote stowa ła,	ale

on	się	wca le	nie	prze jął.
‒	Przychodzi	mi	na	myśl	coś	znacz nie	lepsze go.
Mocno	 za rumie niona,	 cała	 płonę ła	 ża rem.	 Gra	 była	 nie bez -

piecz na,	w	 sumie	 jednak	 dla cze go	 nie…?	 Byli	 w	 fanta stycz nym
hote lu	 w	 jednym	 z	 najbar dziej	 nie zwykłych	 miast	 świa ta.	 Nie
było	 powodu	 odma wiać	 sobie	 cze goś,	 na	 co	 oboje	 mie li	 tak
ogromną	ochotę.
Mar co	za nurzył	frytkę	w	ke czupie	i	wycią gnął	w	jej	stronę.
‒	Twoje	rumieńce	mają	dokładnie	taki	kolor.
Odłożyła	bur ge ra	na	ta lerz	i	wytar ła	ręce	w	ser wetkę.
‒	Mar co…
Z	uśmie chem	wska zał	jej	wciąż	pełny	ta lerz.
‒	Jedz.	Jutro	wielki	dzień.
To	za brzmia ło	jak	odpra wa,	więc	chcąc	nie	chcąc,	za czę ła	zno-

wu	 jeść.	Czyż by	 zmie nił	 zda nie?	Dla cze go	mówił	 jedno,	 a	 robił
drugie?	Może	 tar ga ły	 nim	 podob nie	 sprzecz ne	 uczucia	 jak	 nią,
a	może	ze	wzglę du	na	prze szłość	wolał	się	trzymać	od	niej	z	da -
le ka?
Zresz tą,	czy	była	gotowa	na	krótką	przygodę?	Czy	umia ła by	ją

za kończyć	 po	 kilku	 dniach	 i	 nie	 czuć	 się	 skrzywdzona?	 Kto	 to



wie?
Za nim	zdą żyli	zjeść,	za dzwonił	te le fon.	Mar co	prze prosił	i	po-

szedł	na	górę	ode brać.	Sier ra	skończyła	 jeść,	posprzą ta ła	 i	po-
sta wiła	tacę	z	brudnymi	na czynia mi	przy	windzie.	Prze szła	się	po
sa lonie,	podziwia jąc	widok,	aż	w	końcu	dopa dło	ją	zmę cze nie	po
zmia nie	stref	cza sowych	 i	wróciła	do	sypialni.	Mar co	był	wciąż
u	 sie bie,	więc	 położyła	 się	 od	 razu.	Wbrew	początkowym	oba -
wom	spa ła	dobrze,	bez	mę czą cych	snów.
Kie dy	 się	 obudziła,	 słońce	 było	 już	wysoko	 i	 za le wa ło	mia sto

złocistym	bla skiem.	Mar co	krzą tał	się	w	sa lonie.
Prze cię cie	 wstę gi	 mia ło	 się	 odbyć	 po	 południu	 i	 do	 Sier ry

w	 końcu	 dotar ło,	 że	 jednak	 nie	 ma	 odpowiednie go	 ubra nia.
W	Londynie	 jej	 skromna	sukienka	wyda wa ła	 się	wystar cza ją ca,
te raz	jednak,	kie dy	zna la zła	się	w	tym	wspa nia łym	otocze niu	i	za -
czę ło	jej	za le żeć	na	sukce sie	Mar ca,	czuła,	że	powinna	wyglą dać
dużo	 le piej.	Dla	Mar ca,	dla	za proszonych	gości,	ale	 i	dla	sie bie
sa mej.
Ubra ła	się	i	ze szła	na	dół.	Mar co	stał	przy	oknie	z	te le fonem

w	ręku,	czytał	wia domości	i	popijał	kawę.	Na	jej	widok	uśmiech-
nął	się	sze roko.
‒	Dzień	dobry.
‒	Dzień	dobry.
Na gle	 się	 za wstydziła.	 Wyglą dał	 fanta stycz nie	 w	 nie bie skiej

koszuli,	 o	 ton	ciemniejszym	gar niturze	 i	 sre brzystym	kra wa cie.
Wciąż	wilgotne	włosy	skrę ca ły	się	przy	uszach,	a	świe żo	ogolone
policz ki	prowokowa ły	do	ca łowa nia.
‒	Dobrze	spa łaś?
‒	Doskona le.	Za sta na wia łam	się,	czy	mam	te raz	trochę	cza su,

żeby	pochodzić	po	mie ście.
‒	Dokąd	chcia ła byś	pójść?
‒	Po	za kupy	–	odpar ła,	za rumie niona.	–	Uzna łam,	że	moja	su-

kienka	nie	jest	wystar cza ją co	ele gancka	na	tę	ce re monię.	–	Ro-
ze śmia ła	się	nie pewnie.	–	Kupiłam	ją	w	skle pie	z	odzie żą	używa -
ną.	Zde cydowa nie	tu	nie	pa suje.
Na	 twa rzy	 Mar ca	 poja wił	 się	 wyraz	 zdumie nia,	 który	 za raz

opa nował.
‒	Oczywiście.	Za raz	za mówię	sa mochód.



‒	Mogę	pójść	pie chotą…
‒	Nonsens.	Z	przyjemnością	ci	potowa rzyszę.
‒	Je że li	nie	masz	cza su,	mogę	to	zrobić	sama…
‒	Chcesz	mnie	pozba wić	ta kiej	przyjemności?	–	Wsunął	te le fon

do	 kie sze ni.	 –	 Sa mochód	 za raz	 podje dzie.	 Śnia da nie	 może my
zjeść	po	drodze.
W	cią gu	kilku	minut	wsia da li	do	 limuzyny,	w	której	cze kał	 już

dzba nek	 z	 kawą,	 drugi	 ze	 świe żym	 sokiem	 poma rańczowym
i	taca	z	gorą cymi	roga lika mi.
‒	 O	 rany.	 –	 Pokrę ciła	 głową.	 ‒	 To	 kompletna	 de ka dencja,

wiesz?
‒	Co	ta kie go?
‒	Cały	ten	luksus.	Nie	je stem	przyzwycza jona…
‒	A	to	mogła	być	twoja	codzienność.
‒	Gdybym	za	cie bie	wyszła,	czy	tak?	–	spyta ła	z	wa ha niem.
Nie	chcia ła	znów	wra cać	do	prze szłości,	ale…	czy	on	chciałby,

żeby	wszystko	ułożyło	się	ina czej?	Czy	ona	sama	by	tego	chcia -
ła?
‒	Gdybyś	posłucha ła	ojca…
‒	Uwa żasz,	że	w	tej	kwe stii	powinnam	się	była	poddać	życze -

niu	ojca?
‒	Uwa żam,	że	powinnaś	była	wyjść	za	mnie.
‒	Na wet	te raz	tak	uwa żasz?
Mar co	popa trzył	w	dal.
‒	 Skąd	mamy	 wie dzieć,	 jak	 by	 nam	 się	 ułożyło?	 Odmówiłaś,

a	te raz	oboje	je ste śmy	już	innymi	osoba mi.
Ale	moglibyśmy	 do	 sie bie	 wrócić,	 pomyśla ła,	 nie	 powie dzia ła

tego	 jednak.	 Bo	 o	 czym	 wła ściwie	 roz ma wia li?	 O	 przygodzie,
związ ku	 czy	 tylko	 o	 tym,	 co	 mogłoby	 się	 zda rzyć?	 Nie	 umia ła
spre cyzować,	co	czuje	i	cze go	pra gnie.
‒	Je ste śmy	na	miejscu.
Limuzyna	 za trzyma ła	 się	 przed	 ekskluzywnym	 butikiem	 przy

Pią tej	Alei.	Sier ra	pospiesz nie	połknę ła	resz tę	roga lika	i	Mar co
wprowa dził	ją	do	środka.	Wnę trze	oka za ło	się	nie zwykłe:	krysz -
ta łowe	 żyrandole,	 bia łe	 aksa mitne	 sofy,	 mar murowa	 posadz ka.
Sier ra,	w	swoich	dżinsach	i	T-shir cie,	mia ła	wra że nie,	że	zupełnie
nie	pa suje	do	tego	miejsca.



Zmie niła	zda nie,	kie dy	Mar co	odwrócił	się	do	niej	z	 lśnią cymi
cie płym	bla skiem	aproba ty	ocza mi.
‒	Za czynajmy	za ba wę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Mar co	 roz siadł	 się	 na	 sofie	 i	 odbie rał	 biz ne sowe	 te le fony,
a	Sier ra	przymie rza ła	kolejne	rze czy	i	z	pewnym	za wstydze niem
de monstrowa ła	mu	każ dą	z	nich.	Nie	mógł	sobie	wyobra zić	lep-
sze go	sposobu	spę dze nia	cza su	niż	oglą da nie	jej	w	roli	modelki.
Przyjemniejsze	byłoby	chyba	tylko	zdejmowa nie	z	niej	ubrań.
Za czę li	od	spokojnych	rze czy	codziennych,	ale	na wet	dopa so-

wa ne	bluz ki	i	spódnicz ki	budziły	w	nim	skrajne	emocje.
‒	Bie rze my	wszystko	–	za rzą dził.
Była	akurat	w	przymie rzalni	i	tego	nie	słysza ła,	a	kie dy	wyszła,

powie dzia ła	z	wa ha niem:
‒	Chyba	najlepsza	była by	ta	nie bie ska	sukienka…
‒	Wybie rzesz	póź niej	–	odparł	z	pobła ża niem.
Bar dzo	roz ba wiła	go	myśl,	że	ona	spodzie wa ła	się	jednej	je dy-

nej	sukienki,	a	tymcza sem	on	złożyłby	u	jej	stóp	świat.	Chyba	za -
czynał	się	w	niej	za kochiwać…
Uświa domie nie	 sobie	 tego	 wca le	 mu	 się	 nie	 spodoba ło.	 Nie

wolno	mu	się	 za kochać.	Widział,	do	cze go	miłość	doprowa dziła
jego	matkę,	 i	pa mię tał,	co	sam	prze żył.	Cze ka nie	na	kogoś,	kto
nie	za mie rza	się	poja wić,	kto	nie	odwza jemnia	uczucia…	Matka.
Sier ra.	A	prze cież	wte dy	na wet	 jej	nie	kochał.	Nie	chciał	znów
prze żywać	cze goś	podob ne go.
Nie,	nie	i	nie.	Nie	za kocha	się.	Chciał	się	tylko	dobrze	ba wić.

Tak,	mógł	sobie	wyobra żać,	co	by	było	gdyby.	Trudno	było	tego
nie	robić.	Zwłasz cza	gdy	ob ser wował	Sier rę	w	wa runkach	odpo-
wia da ją cych	jej	urodze niu,	gdy	widział	w	jej	oczach	pra gnie nie…
jak	mógł	o	tym	nie	myśleć?
‒	Co	ty	na	to?
Sier ra	wyszła	z	przymie rzalni	w	sukni	wie czorowej	i	ten	widok

ode brał	mu	głos.	Długa	i	wą ska,	błę kitnosza ra,	je dwab na	suknia
doskona le	podkre śla ła	bar wę	jej	oczu,	a	sre brzysty	pa sek	smukłą
ta lię.	Do	tego	roz pusz czone,	spa da ją ce	na	ra miona	włosy…	Sta -



nowczo	ponad	jego	siły.
‒	Bie rze my	–	wymamrotał.
‒	Je że li	ci	się	nie	podoba…
‒	 Bar dzo	mi	 się	 podoba.	 Proszę	 nam	wszystko	 za pa kować	 –

pole cił	asystentce,	która	znikła	jak	zdmuchnię ta,	zosta wia jąc	ich
sa mych.
‒	Wszystko?	 –	 zdziwiła	 się	 Sier ra.	 –	Myśla łam,	 że	 bie rze my

nie bie ską	sukienkę…
‒	Źle	myśla łaś	–	uciął.	–	Bie rze my	wszystko.	Przyślą	do	hote lu.

A	te raz	wra cajmy.	Ty	musisz	się	szykować,	ja	mam	jesz cze	kilka
spraw	do	za ła twie nia.
‒	Z	tobą	wszystko	wyda je	się	ta kie	ła twe…	Moż na	powie dzieć,

że	masz	świat	u	stóp.
‒	Cięż ko	na	to	pra cowa łem	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Ale…	‒	do-

dał	 już	 w	 bar dziej	 re fleksyjnym	 na stroju	 –	 pie nią dze	 to	 nie
wszystko.	 Nie za leż nie	 co	 się	 o	 tym	 są dzi,	 nie	 mogą	 człowie ka
uszczę śliwić.
To	szcze re	stwier dze nie	bar dzo	ją	poruszyło.
‒	Czy	ty	je steś	szczę śliwy,	Mar co?
W	odpowie dzi	uśmiechnął	się	dra pież nie.
‒	 Pobyt	 w	 butiku	 dał	 mi	 przedsmak	 szczę ścia.	 A	 za nim	 ten

dzień	się	skończy,	za mie rzam	się gnąć	po	wię cej.
Najwyraź niej	unikał	poważ nej	roz mowy,	ale	ona	z	ca łej	duszy

pra gnę ła,	żeby	mu	na	niej	za le ża ło.
‒	Mam	na dzie ję,	że	mówisz	poważ nie.
‒	O,	 tak.	Bar dzo	poważ nie.	Pra gnę	cię	z	ca łe go	ser ca.	Kie dy

przymie rza łaś	 te	 piękne	 stroje,	 omal	 nie	 stra ciłem	 pa nowa nia
nad	sobą.	Nic	podob ne go	mi	się	wcze śniej	nie	zda rzyło.
‒	Ja	też	cię	pra gnę	–	szepnę ła.
‒	Już	nie	je ste śmy	tacy	sami	jak	sie dem	lat	temu.	Wszystko	się

zmie niło.
‒	Wiem.	–	Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	 –	Wiem,	o	co	chodzi.

Mamy	mało	cza su.	Nie	zmar nujmy	go.	–	Uśmiechnę ła	się,	jakby
to	wszystko	było	bar dzo	proste.	Jakby	robiła	to	już	wcze śniej.	–
To	się	na zywa	przygoda.
‒	Tak	–	odparł	Mar co	powoli.	–	Wła śnie	tak	to	się	na zywa.
Kie dy	wrócili	 do	 hote lu,	 od	 razu	 zniknął	 w	 swoim	 ga bine cie,



a	ona	powę drowa ła	do	prywatnej	windy.	W	holu	krę cili	się	pra -
cownicy	szykują cy	się	do	gali.	Ja kiś	męż czyzna	w	średnim	wie ku
ukłonił	się	jej	nisko.
‒	Dzień	dobry,	panno	Rocci.	Mam	na dzie ję,	że	jest	pani	za do-

wolona.
‒	O,	tak.	Dzię kuję	bar dzo	–	odpar ła.
Aż	dziw,	że	ją	roz poznał,	skoro	przez	sie dem	lat	była	praktycz -

nie	nie widocz na.	Odwróciła	się	do	tego	wszystkie go	ple ca mi,	ale
te raz	na gle	opa dły	ją	wspomnie nia.	Hote le,	w	otwie ra niu	których
uczestniczyła,	 bar dzo	 się	 róż niły	 cha rakte rem	 od	 nowocze snej
ele gancji	tego	nowojor skie go,	ale	ob ra zy	z	prze szłości	za ata ko-
wa ły	ją	z	pora ża ją cą	wyra zistością.
‒	Panno	Rocci?	Wszystko	w	porządku?
Męż czyzna,	z	którym	wcze śniej	roz ma wia ła,	de likatnie	dotknął

jej	 łokcia.	Pewno	nie	wyglą da ła	najle piej,	bo	rze czywiście	czuła
się	sła bo.	Nie pewnie	przytrzyma ła	się	ścia ny.
‒	Tak,	w	porządku.	Po	prostu	nie wie le	dziś	zja dłam.
‒	Pole cę	przysłać	coś	na	górę.
‒	Bar dzo	dzię kuję.
Drzwi	windy	otworzyły	się,	więc	we szła	do	środka,	wdzięcz na

za	 chwilę	 prywatności.	 Przez	 kilka	 se kund	mia ła	 wra że nie,	 że
słyszy	 pona gla ją cy	 głos	 ojca,	 czuje	 jego	 palce	 szczypią ce	 ją
ostrze gawczo,	kie dy	wchodzili	po	schodach	kolejnych	hote li.
„Bądź	grzecz ną	dziewczynką,	Sier ra.	Uśmie chaj	się	do	wszyst-

kich”.
Słysza ła	w	jego	głosie	ukrytą	groź bę	kary,	je że li	się	nie wła ści-

wie	za chowa.	Poczuła	w	ustach	smak	żółci	 i	 kie dy	drzwi	windy
się	otworzyły,	pobie gła	do	kuchni	po	szklankę	wody.	Nie	może	się
te raz	roz sypać.	Ce re monia	wkrótce	się	za cznie,	wszyscy	na	nią
cze ka li,	Mar co	na	nią	liczył.
Za mknę ła	 oczy.	Wspomnie nia,	 żal	 i	 lęk	wciąż	 ob le ga ły	 ją	 jak

macki,	 ale	 nie	 chcia ła	 i	 nie	 mogła	 spra wić	 Mar cowi	 za wodu.
W	 tak	krótkim	cza sie	wszystko	się	 zmie niło.	Prze cież	 za le dwie
sześć	 tygodni	wcze śniej	mia ła	 na dzie ję,	 że	 go	 nigdy	wię cej	 nie
zoba czy.
A	te raz…	te raz	pra gnę ła	kochać	się	z	nim	tej	nocy.	Chcia ła	sta -

nąć	u	jego	boku	i	poczuć,	że	jest	z	niej	dumny.	Nie wie le	bra kowa -



ło,	żeby	się	w	nim	za kocha ła.
Trudno	jej	było	w	to	uwie rzyć,	bo	za wsze	unika ła	miłości.	Za

nic	 nie	 chcia ła,	 by	 doświadcze nia	matki	 sta ły	 się	 jej	 wła snymi.
Mia ła by	się	za kochać	w	męż czyź nie,	które mu	wciąż	nie	potra fiła
za ufać?	A	może	 ra czej	nie	ufa ła	 sobie	 sa mej?	Nie	wie rzyła,	 że
potra fi	za chować	trzeź wą	głowę	i	ustrzec	ser ce	przed	nie bez pie -
czeństwem.
Choć	zupełnie	nie doświadczona	w	tej	kwe stii,	pla nowa ła	przy-

godę.	Trudno	jej	było	zrozumieć	samą	sie bie.
Ze gar	nad	zle wem	poka zywał,	że	do	ce re monii	zosta ła	nie ca ła

godzina.	 Tak	 nie długo	 bę dzie	 musia ła	 sta nąć	 twa rzą	 w	 twarz
z	Mar kiem	 i	 tłumem	gości.	Per spektywa	była	prze ra ża ją ca,	ale
nie	mogła	prze cież	upokorzyć	Mar ca	publicz nie,	zosta wia jąc	go
sa me go.
Ode tchnę ła	głę boko,	uniosła	wysoko	brodę	i	wyprostowa ła	ra -

miona.
Da	sobie	radę.

Mar co	długimi	kroka mi	prze mie rzał	hote lowe	foyer.	Dziennika -
rze,	 ce le bryci	 i	 goście	 cze ka li	 przed	 drzwia mi	 z	 oszronione go
szkła.	Minę ła	druga	i	Sier ra	powinna	już	tu	być.	Wysłał	kogoś	na
górę	i	odpowie dzia ła,	że	za raz	zejdzie.	Nie	poszedł	sam,	bo	bał
się,	że	nie	ze chce	go	widzieć.
‒	Powinniśmy	za czynać…	‒	Antony,	dyrektor	hote lu,	spoglą dał

ner wowo	na	tłum	przed	wejściem.
‒	Nie	bez	niej	–	burknął	Mar co.
Czuł	 się	 pognę biony	 nie	 tylko	 jako	 szef,	 ale	 i	męż czyzna.	 Jej

spóź nie nie	bliź nia czo	przypomina ło	inny	dzień	z	jego	życia,	kie dy
też	cze kał	i	cze kał.	I	tak	jak	wte dy	miał	na dzie ję,	że	ten	wycze ki-
wa ny	ktoś	 jednak	się	poja wi.	Wte dy	się	nie	poja wiła.	Czy	te raz
bę dzie	tak	samo?
Odsunął	 od	 sie bie	wspomnie nia,	 ból	 i	 lęk.	 Tym	 ra zem	bę dzie

ina czej.	Oboje	nie	są	już	tymi	sa mymi	osoba mi.
W	 tej	 chwili	 roz sunę ły	 się	 drzwi	 windy	 i	 poja wiła	 się	 ona,

zwiewna	 i	 ete rycz na	w	mię towozie lonej	 sukience.	 Była	 bar dzo
bla da.	 Spojrza ła	 na	 puste	 foyer	 i	 tłum	 przed	 wejściem,	 wzię ła
głę boki	oddech	i	wyprostowa ła	się	odruchowo.



Mar co	 zmarsz czył	 brwi	 i	 ruszył	w	 jej	 stronę.	Na	 jego	widok
osła bła	i	za chwia ła	się	na	wysokich	ob ca sach.	Mar co	w	ostatniej
chwili	zła pał	ją	za	lodowa to	zimne	ręce.
‒	Dobrze	się	czujesz?
‒	Tak…
‒	Wyglą dasz	na	chorą.
‒	To	 tylko	zmia na	stref	cza sowych.	 –	Unika ła	 jego	wzroku.	 –

Wszystko	dzia ło	się	tak	szyb ko.
Był	prze kona ny,	że	to	nie	tylko	jet	lag.	Choć	dla	nie go	za wsze

piękna,	w	tej	chwili	wyglą da ła	na prawdę	źle.
‒	 Je że li	 nie	 czujesz	 się	 na	 siłach…	‒	 za czął,	 ale	 za raz	 prze -

rwał.
Nie	mogła	się	wycofać.	Bez pie czeństwo	fir my	i	jego	miejsce	na

jej	cze le	za le ża ło	od	obecności	Sier ry	Rocci	na	tej	ce re monii.
Mimo	to,	gdyby	jednak	chcia ła	zre zygnować,	nie	miałby	ser ca

się	sprze ciwić.
‒	 Wszystko	 w	 porządku,	 Mar co.	 –	 Ścisnę ła	 go	 za	 rękę

i	uśmiechnę ła	się	bla do.	–	Na prawdę.	Za czynajmy.

Mar co	ob ser wował	 ją	uważ nie	 i	wie dzia ła,	 że	musi	wyglą dać
na prawdę	kiepsko,	bo	spra wiał	wra że nie	bar dzo	zmar twione go.
Ze	wszystkich	sił	sta ra ła	się	pozbie rać.	Drę czyły	ją	prze cież	tyl-
ko	wspomnie nia.	Jednak	pozbyć	się	ich	było	bar dzo	trudno.	Nie
uczestniczyła	w	podob nej	ce re monii	od	tamte go	razu,	który	tak
bole śnie	wbił	jej	się	w	pa mięć.
Mar co	puścił	jej	ręce	i	kiwnął	głową.
‒	Dobrze.	Goście	już	cze ka ją.
‒	Prze pra szam	za	spóź nie nie…
‒	Nic	nie	szkodzi.
Ruszył	w	stronę	frontowych	drzwi,	więc	poszła	za	nim.
Ktoś	otworzył	przed	nimi	drzwi	 i	wyszli	w	upał	 i	błysk	 fle szy.

Początkowo	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	 jaki	roz mach	nada no	tej
uroczystości.	 Większy	 niż	 kie dykolwiek	 wcze śniej.	 Nie	 wzię ła
pod	uwa gę	ambicji	i	zdolności	Mar ca.
Mar co	tymcza sem	podszedł	do	mikrofonu	i	witał	ze bra nych	go-

ści	i	me dia	w	nie na gannym	angielskim.
‒	Wiem,	że	Ar turo	Rocci,	mój	mentor	 i	największy	przyja ciel,



byłby	dumny,	gdyby	dziś	mógł	tu	być	z	nami	i	widzieć	swoją	cór kę
prze cina ją cą	wstę gę.	Ar turo	wie rzył	głę boko	w	war tości,	którym
hołduje	każ dy	z	hote li	Rocci.	Te	war tości	to	cięż ka	pra ca,	dosko-
na ła	ob sługa	i,	oczywiście,	wię zy	rodzinne.
Sier ra	sta ła	nie ruchomo.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	Mar co	wspo-

mni	 jej	 ojca.	 Jego	 słowa	 były	 jak	 kwa śny	 deszcz,	 nisz czą cy
wszystko,	cze go	dotknie.
Tłum	kla skał,	ktoś	wcisnął	jej	w	dłonie	ab sur dalnie	duże	pozła -

ca ne	 nożycz ki.	 Srebr na	 sa tynowa	 wstę ga,	 roz cią gnię ta	 wzdłuż
schodów,	połyskiwa ła	w	słońcu.
‒	Sier ra?	–	Mar co	odwrócił	się	do	niej.	–	Prosimy.
Ja koś	 zdoła ła	 zrobić	krok	do	przodu	 i	prze ciąć	wstę gę.	Tłum

za czął	wiwa tować,	Mar co	ujął	 ją	pod	 ra mię	 i	wprowa dził	 z	po-
wrotem	do	foyer.
‒	Źle	wyglą dasz.
‒	To	przez	upał.	I	zmia nę	stref	cza sowych.
I	 wspomnie nia.	 I	 ducha	 ojca,	 który	 wciąż	 jesz cze	 ra nił	 ją	 za

grobu.	Mar co	na dal	miał	o	nim	jak	najlepsze	zda nie	i	nie	mogła
go	za	to	winić.	Nic	mu	nie	powie dzia ła,	bo	nie	są dziła,	że	to	bę -
dzie	koniecz ne.	Wte dy	pla nowa ła	wię cej	się	z	nim	nie	spotykać.
Ale	te raz?	Kie dy	coś	się	mię dzy	nimi	za czyna ło?
‒	Chcesz	na	chwilę	usiąść?	–	za pytał.
Pokrę ciła	głową.
‒	Nic	mi	nie	jest.	Przyje cha łam,	żeby	wziąć	udział	w	ce re mo-

nii,	 i	 za mie rzam	 to	 zrobić.	 –	Wzię ła	 kie liszek	 szampa na	 z	 tacy
prze chodzą ce go	kelne ra.
Z	 całą	 pewnością	 potrze bowa ła	 ta kie go	 płynne go	 wzmocnie -

nia.	Do	foyer	za czę li	na pływać	goście.
‒	Bawmy	się!	–	Uniosła	kie liszek	w	ge ście	toa stu.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Po	kilku	godzinach	trochę	się	roz luź niła,	a	drę czą ce	wspomnie -
nia	 za czę ły	 blaknąć.	 Jak	 dotąd	 skutecz nie	 unika ła	 dziennika rzy
i	ich	mę czą cych	pytań,	roz ma wia ła	na tomiast	z	gośćmi	i	pra cow-
nika mi	 hote lu	 o	 Nowym	 Jor ku,	 Londynie,	 najnowszych	 filmach.
Jednym	słowem,	dobrze	się	ba wiła,	a	na	pewno	pomogły	w	tym
trzy	kie lisz ki	szampa na.
Oglą da ła	wła śnie	cze kola dową	 fontannę	z	pływa ją cymi	w	niej

truskawka mi,	kie dy	sta nął	obok	niej	Mar co.
‒	Nie	wypiłaś	cza sem	za	dużo?
‒	Za	dużo?	Ser decz ne	dzię ki.
Chcia ła	zrobić	wdzięcz ny	piruet,	ale	stra ciła	równowa gę	i	omal

nie	 ob la ła	 go	 szampa nem.	 Na	 szczę cie	 zdą żył	 ją	 podtrzymać
i	wyjąć	jej	z	ręki	kie liszek.
–	 Może	 troszecz kę	 –	 za mrucza ła	 na	 widok	 jego	 miny.	 –	 Ale

prze cież	po	to	są	przyję cia.
Odprowa dził	ją	w	spokojniejsze	miejsce.
‒	Wcze śniej	wyda wa łaś	się	bar dzo	spię ta,	a	na wet	przygnę bio-

na.	Czy	to	prze ze	mnie?	–	spytał.
‒	Nie	–	odpar ła.	–	Na	pewno	nie.
‒	Je steś	pewna?
Pokiwa ła	 głową,	 świa doma,	 że	 nie	 bę dzie	mogła	wyja śnić	mu

tego	te raz,	a	może	nigdy.	Im	bar dziej	się	anga żowa ła,	tym	trud-
niej	było	wra cać	do	prze szłości.	Nie	chcia ła	go	ra nić,	ale	gdyby
mie li	być	ra zem,	powinien	o	wszystkim	wie dzieć.
Tylko	czy	w	ogóle	mogła	myśleć	o	wspólnej	przyszłości?
‒	O	której	za czyna	się	bal?
‒	Za	kilka	godzin.	Je że li	chcesz,	możesz	pójść	na	górę,	odpo-

cząć,	 spokojnie	 się	przygotować.	Dosyć	 już	 zrobiłaś	 i	 je stem	ci
bar dzo	wdzięcz ny.

Odprowa dził	ją	do	windy.	Podczas	ce re monii	otwar cia	wyglą da -



ła	bar dzo	bla do,	wręcz	jak	chora.	Dzia ło	się	coś	złe go,	a	on	nie
miał	poję cia	co.	Potem	 jakby	odzyska ła	siły,	śmia ła	się	 i	 roz ma -
wia ła	 z	 gośćmi.	 Może	 tylko	 trochę	 za	 bar dzo	 wspoma ga ła	 się
szampa nem.	Uśmiechnął	się	do	najśwież szych	wspomnień.
Bar dzo	 chciał	 zoba czyć	 ją	 na	 balu,	 a	 jesz cze	 bar dziej	 już	 po

wszystkim,	w	końcu	sam	na	sam.
‒	 Pa nie	 Fer ranti,	 czy	 ma	 pan	 coś	 do	 powie dze nia	 w	 świe tle

obecności	Sier ry	Rocci	na	ce re monii	otwar cia?
Mar co	odwrócił	się	do	dziennika rza.
‒	Nie.
‒	Sie dem	lat	temu	byliście	za rę cze ni,	prawda?	–	na ciskał	chu-

der la wy	młody	człowiek.	–	I	to	ona	w	ostatniej	chwili	ze rwa ła	za -
rę czyny?	 Zosta wiła	 pana	 przy	 ołta rzu?	 –	 dopytywał	 się,	 uśmie -
cha jąc	się	zna czą co.
Mar co	nade	wszystko	pra gnął	ze trzeć	mu	z	twa rzy	nie na wist-

ny	wyraz	sa moza dowole nia.	Nie	spodzie wał	się,	że	me dia	wycią -
gną	tę	sta rą	historię.	Tym	bar dziej	że	żadne	z	nich	o	niczym	pu-
blicz nie	 nie	 wspomina ło.	 Ar turo	 pra gnął	 spokojnej	 ce re monii,
a	Mar cowi	bar dzo	to	odpowia da ło.
‒	To	jak?	–	Dziennikarz	uniósł	pyta ją co	brwi.
‒	Bez	komenta rza.	–	Mar co	odwrócił	się	i	odszedł.

‒	Możesz	popa trzeć.
‒	Dzię ki.
Sier ra	uśmiechnę ła	 się	do	 stylistki,	Dia ny,	 która	poma ga ła	 jej

się	uma lować	i	ucze sać.	Z	przyjemnością	skorzysta ła	z	jej	umie -
jętności.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	w	duże	lustro.
‒	Och…
‒	Też	tak	uwa żam	–	uspokoiła	ją	Dia na.
Musnę ła	upię te	wysoko	włosy	i	kilka	loków	spływa ją cych	na	ra -

miona.	Spię to	je	brylantowymi	spinka mi,	które	przy	ruchach	gło-
wy	ła pa ły	świa tło	i	lśniły	nie ziemskim	bla skiem.	Dyskretny	ma ki-
jaż	odmie nił	jej	twarz.	Oczy	spra wia ły	wra że nie	przydymionych,
rzę sy	były	nie wia rygodnie	długie,	war gi	pełne	i	różowe,	kości	po-
licz kowe	jak	rzeź bione.
‒	Nie	mia łam	poję cia,	że	ma kijaż	może	tak	człowie ka	odmie -



nić.
Pochyliła	 się	 do	 lustra,	 żeby	 się	 temu	wszystkie mu	dokładnie

przyjrzeć,	a	Dia na	wybuchnę ła	śmie chem.
‒	Tylko	trosz kę	wzboga ciłam	to,	co	już	masz	wła sne go.
‒	Na wet	je że li.	–	Sier ra	była	za chwycona.
Nie	ma lowa ła	się	ani	 jako	na stolatka,	ani	podczas	lat	spę dzo-

nych	w	Londynie	i	te raz	efekt	oka zał	się	nie zwykły.
Prze niosła	wzrok	 na	 sukienkę.	Wybra ła	 tę,	 która	 tak	 bar dzo

podoba ła	się	Mar cowi.
Tymcza sem	on	szykował	się	w	sypialni	na prze ciwko	i	nie	mogła

się	 już	 docze kać,	 żeby	 go	 zoba czyć.	No	 i	 żeby	 on	 zoba czył	 ją,
rzecz	ja sna.	Nie za leż nie	od	prze szłości	i	przyszłości,	dziś	chcia ła
być	Kopciusz kiem	i	ra dować	się	tą	je dyną,	ma gicz ną	nocą.
Usłysza ły	puka nie	do	drzwi	 i	Dia na	uśmiechnę ła	się	konspira -

cyjnie.
‒	Powiem	mu,	że	bę dziesz	gotowa	za	chwilę.	Za kład,	że	cię	nie

pozna.
I	 rze czywiście,	Dia na	przyka za ła	Mar cowi	pocze kać	na	dole,

a	Sier ra,	uzbrojona	 jesz cze	w	szal	 i	dobra ną	do	sukni	 toreb kę,
ruszyła	na	podbój	świa ta.
Ostroż nie	ze szła	po	spiralnych	schodach;	ostatnie,	cze go	by	so-

bie	życzyła,	to	potknąć	się	lub	prze wrócić.
Zoba czyła	Mar ca,	za nim	on	zoba czył	 ją.	Stał	przy	oknie	 i	po-

dziwiał	spekta kular ny	za chód	słońca	nad	mia stem.	Stukot	jej	ob -
ca sów	wyrwał	go	z	za myśle nia.	Odwrócił	się	i	za stygł,	za pa trzo-
ny	tym	ra zem	w	nią.
Nie	mogła	nicze go	wyczytać	z	 jego	twa rzy,	bo	minę	miał	nie -

prze niknioną	i	tylko	upar cie	błą dził	po	niej	wzrokiem.
‒	Wszystko	dobrze?	–	spyta ła	bez	tchu,	kie dy	w	końcu	sta nę ła

przed	nim.
Przez	 moment	 są dziła,	 że	 ma	 szminkę	 na	 zę bach	 albo	 ja kiś

brak	w	ubiorze.
Zrobił	krok	do	przodu	i	wziął	ją	za	obie	ręce.
‒	Wyglą dasz	tak	pięknie,	że	tchu	mi	za bra kło	–	powie dział.
‒	Ty	też	–	odpar ła	z	uśmie chem.
I	 rze czywiście.	 Śnież nobia ła	 koszula	 świetnie	 kontra stowa ła

z	oliwkową	cerą,	a	dopa sowa ny	ciemny	smoking	podkre ślał	mu-



skula turę.
Czub ka mi	palców	musnął	jej	policzek,	co	ode bra ła	jako	obietni-

cę	cudownych	chwil,	ja kie	mia ły	na dejść.
‒	Je że li	je steś	gotowa,	to	chodź my.
‒	Je stem.
Gala	mia ła	się	odbyć	w	sali	ba lowej	hote lu,	kilka	pię ter	poniżej

ich	 apar ta mentu,	 ale	 z	 ta kim	 sa mym	spekta kular nym	widokiem
na	czte ry	strony	świa ta.	Sier ra	była	za chwycona.	Pomiesz cze nie
ce chowa ła	 ta	 sama	ele gancka	prostota	 co	 foyer,	 a	główną	 jego
ozdobą	był	wła śnie	widok.	Odzia ni	w	smokingi	kelne rzy	roz nosili
tace	z	szampa nem	i	prze ką ska mi,	a	na	podium	w	jednym	z	rogów
przygrywał	kwar tet	smycz kowy.
‒	Bę dziesz	prze ma wiał?	–	Z	błyskiem	w	oczach	odwróciła	się

do	Mar ca.
‒	Może	króciutko.	–	Poprowa dził	ją	w	stronę	gości.	–	Przedsta -

wię	ci	kilka	osób.
Wcze śniej,	z	powodu	za chowa nia	ojca,	nie	lubiła	ta kich	oka zji,

dziś	 dawne	 za ha mowa nia	 zniknę ły.	 Tym	 ra zem,	 u	 boku	Mar ca,
było	 zupełnie	 ina czej.	 Dziś	 czuła	 się	 bez piecz na,	 pewna	 sie bie
i	sza nowa na.
Ale	nie	kocha na,	nie ste ty.
Odsunę ła	tę	drę czą cą	świa domość	w	najgłęb sze	za ka mar ki	pa -

mię ci	i	podda ła	się	świą tecz nej	atmosfe rze.	Mar co	przedsta wiał
ją	kolejno	róż nym	ludziom,	z	którymi	ga wę dziła,	śmia ła	się,	popi-
ja ła	szampa na,	prze pełniona	nową,	nie zna ną	wcze śniej	euforią.
Po	 kilku	 godzinach	 odprowa dził	 ją	 w	 spokojniejsze	 miejsce

i	wyjął	z	ręki	nie dopity	kie liszek	szampa na.
‒	O	co	chodzi…?	–	za czę ła,	ale	przyłożył	jej	pa lec	do	warg.
‒	Za tańcz	ze	mną.
Bez	tchu	kiwnę ła	głową	i	położyła	dłonie	na	jego	sze rokich	ra -

mionach.	Muzycy	gra li	wolną	me lodię,	w	której	moż na	się	było
kompletnie	za gubić.	I	tego	by	się	wła śnie	oba wia ła,	ale	nie	tej	je -
dynej	nocy,	kie dy	posta nowiła	dać	się	ponieść.	Nad	poskła da niem
roz trza ska ne go	ser ca	za sta nowi	się	rano.
‒	Chyba	wszystko	idzie	dobrze	–	powie dzia ła.	–	Je steś	za dowo-

lony?
‒	Bar dzo.	Wszystko	za re zer wowa ne	na	najbliż sze	trzy	mie sią -



ce.	W	dużej	czę ści	dzię ki	tobie.
‒	W	 bar dzo	 nie wielkiej.	 To	 ty	 włożyłeś	 tu	 najwię cej	 cięż kiej

pra cy.	Je stem	z	cie bie	dumna,	Mar co.	–	Uśmiechnę ła	się	nie śmia -
ło.	–	Mówiłeś	mi,	jak	wie le	to	dla	cie bie	zna czy,	ale	dopie ro	dziś
zrozumia łam,	jaki	je steś	w	tym	dobry.
Przez	chwilę	milczał,	wzruszony.
‒	Dzię kuję	ci	–	powie dział	w	końcu.	–	To	rze czywiście	zna czy

dla	mnie	bar dzo	wie le.
Me lodia	 skończyła	 się,	 za czę ła	 na stępna,	 ale	 nie	 ruszyli	 się

z	 par kie tu.	 Mia ła	 wra że nie,	 że	 mogła by	 zostać	 tu	 na	 za wsze,
a	przynajmniej	dopóki	Mar co	w	końcu	nie	za bie rze	jej	na	górę.
‒	Je steś	dziś	najpiękniejszą	kobie tą	na	świe cie	–	powie dział.
‒	Dopóki	ty	tak	uwa żasz	–	za mrucza ła	w	odpowie dzi.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	chwilę,	a	potem	przycią gnął	ją	jesz -

cze	bliżej.
‒	Na prawdę	tak	myślisz?
‒	Tak	–	odpowie dzia ła	po	prostu.
Po	tym	wszystkim,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	nie	było	miej-

sca	na	prze milcze nia.
Lekko	odsunął	ją	od	sie bie	i	uśmiechnął	się	ką cikiem	warg.
‒	Nie	mogę	sobie	na robić	wstydu	tutaj.
‒	Więc	zrób	to	na	górze	–	odpar ła	z	błyskiem	w	oku.
‒	Jesz cze	nie	pora,	żeby	stąd	wyjść	–	powie dział	z	ża lem.
‒	Bę dziesz	musiał	zostać	do	końca?
Część	gości	spra wia ła	wra że nie	gotowych	ba wić	się	do	rana.
‒	 Nie	 –	 odparł	 sta nowczo.	 –	 Zresz tą,	 nie	 wytrzymałbym	 tak

długo,	żeby	cię	nie	dotknąć.
‒	To	dobrze	–	powie dzia ła	chropa wo.
‒	Patrz	tak	na	mnie	da lej,	a	na prawdę	nie	wytrzymam.
‒	Jak	na	cie bie	pa trzę?
‒	Jakbyś	chcia ła	mnie	zjeść.	–	Znów	przycią gnął	ją	bliżej.
‒	Może	chcę.	–	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	powie dzia ła,	a	jed-

nak…	taka	była	prawda.
Mia ła	 wra że nie,	 że	 pod	 ża rem	 jego	 spojrze nia	 roz płynie	 się

albo	wybuchnie.	Ob liza ła	war gi	czub kiem	ję zyka.
‒	Mar co…
‒	Wychodzimy	–	wyrzucił	z	sie bie	gwałtownie.	–	Te raz.	–	Nie



wypusz cza jąc	jej	ręki,	wyprowa dził	ją	z	sali	ba lowej.
W	innych	okolicz nościach	może	by	jej	się	to	nie	podoba ło,	te raz

jednak	nie	poczuła	na wet	cie nia	za kłopota nia.	Po	prostu	chcia ła
jak	najszyb ciej	zna leźć	się	w	sypialni.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Jak	tylko	zna leź li	się	w	windzie,	na tychmiast	przycią gnął	ją	do
sie bie.	Nie	mógł	cze kać	ani	chwili	dłużej.	Roz gorącz kowa ni	i	ro-
ze śmia ni	wpa dli	do	koliste go	sa lonu.
‒	 Chcę	 cię	 zoba czyć.	 –	 Mar co	 się gnął	 do	 zamka	 sukienki,

a	Sier ra,	śmie jąc	się,	usiłowa ła	wycią gnąć	jego	koszulę	zza	sze -
rokie go	pasa.
Sukienka	z	sze le stem	opa dła	na	podłogę	i	Mar co	za pa trzył	się

bez	tchu	na	złocistą	doskona łość,	odzia ną	wyłącz nie	w	bia łe	ko-
ronkowe	majtecz ki.
‒	To	trochę	nie spra wie dliwe	–	zwróciła	się	do	nie go	z	nie pew-

nym	uśmie chem.	–	Je stem	pra wie	naga,	a	ty	całkiem	ubra ny.
Sze roko	roz łożył	ra miona.
‒	To	może	zrób	z	tym	coś.
‒	Spróbuję.
Przez	chwilę	mocowa ła	się	ze	spinka mi	koszuli	i	w	końcu	przy-

lgnę ła	do	 jego	na giej	pier si.	Za mknął	oczy	 i	de lektował	się	 tym
nie zwykłym	 prze życiem.	 Spotykał	 się	 z	wie loma	 kobie ta mi,	 ale
nie pewny	dotyk	Sier ry	kompletnie	wyma zał	tamte	wspomnie nia.
‒	Je steś	piękny	–	szepnę ła,	zsuwa jąc	z	nie go	koszulę.
Roz pię ła	też	pas	i	został	w	sa mych	spodniach.	Widział	jej	nie -

pewność	i	był	cie kaw,	co	z	tym	zrobi.	Cza sem	spra wia ła	wra że -
nie	tak	nie winnej	i	nie doświadczonej,	że	za sta na wiał	się,	ilu	mo-
gła	mieć	kochanków.	Na	ra zie	jednak	odrzucił	te	nie spra wia ją ce
mu	żadnej	przyjemności	roz wa ża nia.	Te raz	liczyło	się	tylko	to,	że
była	z	nim.
‒	No	i	co?	–	Mrugnął	do	niej	z	uśmie chem.	–	Jesz cze	nie	je stem

nagi.
‒	Wiem.	–	Obie ma	rę ka mi	ścią gnę ła	spodnie	w	dół,	a	on	odrzu-

cił	je	kopnia kiem,	ra zem	z	buta mi	i	skar petka mi.
Te raz	stał	przed	nią	tylko	w	gra na towych	bokser kach.
Pa trzyli	na	sie bie	przez	chwilę,	a	potem	to	ona	dotknę ła	go	lek-



ko.	To	wystar czyło,	by	 jednym	ruchem	przycią gnął	 ją	do	sie bie,
podniósł	w	ra mionach,	po	spiralnych	schodach	za niósł	do	sypialni
i	de likatnie,	jak	największy	skarb,	ułożył	na	gra na towej	je dwab -
nej	poście li.
Dopie ro	kie dy	emocje	opa dły,	uświa domił	sobie,	że	było	w	ich

zbliże niu	coś,	cze go	się	kompletnie	nie	spodzie wał.	Ten	moment
za wa ha nia	z	jej	strony,	króciuteńki,	ale	jednak	i	ten	dziwny	wyraz
twa rzy,	jak	gdyby	próbowa ła	powstrzymać	łzy.
‒	Sier ra?	–	De likatnie	musnął	palca mi	jej	policzek.	–	Powinnaś

była	mi	powie dzieć.
‒	Nie	wie dzia łam	kie dy.	–	Odsunę ła	się	od	nie go	i	owinę ła	prze -

ście ra dłem.
Czy	 to	 na prawdę	było	 ta kie	 oczywiste?	Czy	 powinien	 był	 za -

uwa żyć	coś	wcze śniej?
‒	Na	pewno	wszystko	w	porządku?	–	spytał.	–	Dobrze	się	czu-

jesz?
W	odpowie dzi	tylko	pokiwa ła	głową.
‒	I…	nie	ża łujesz?
‒	Nie	–	szepnę ła,	bo	to	była	prawda.	Pra wie.
Wycią gnął	się	obok	niej	i	wsunął	jej	potar ga ne	pa sma	włosów

za	ucho.
‒	To	dla cze go	wyglą dasz,	jakbyś	się	chcia ła	roz pła kać?
‒	Bo	to	za	dużo	–	wyrzuciła	z	sie bie.
Kilka	gorą cych	łez	spłynę ło	jej	po	policz kach	i	star ła	je	nie cier -

pliwie.
‒	Nie	spodzie wa łam	się	aż	tylu	doznań.	I	nie	mówię	o	fizycz -

nych.	Nie	chodzi	o	tę	całą	roz kosz.
‒	Mam	na dzie ję,	że	roz kosz	też	czułaś.
‒	Prze cież	wiesz.	–	To	za brzmia ło,	jakby	była	udrę czona.
Mar co	pokrę cił	głową.
‒	To	o	co	chodzi	w	ta kim	ra zie?
Nie	rozumiał?	Widocz nie	nie	czuł	tego	sa me go,	tej	potęż nej	fali

uczucia,	która	porwa ła	 ją	ze	sobą.	Może	to	 tylko	ona	czuła	się
tak	 emocjonalnie	 ob na żona	 i	 bez bronna.	 Mia ła	 wra że nie,	 że
odarł	 ją	ze	wszystkich	za bez pie czeń	 i	zosta wił	prze pełnioną	 lę -
kiem,	 że	 już	nigdy	nie	bę dzie	umia ła	 żyć	bez	nie go,	 choć	 życia
z	nim	też	się	oba wia ła.	Już	nigdy	nie	chcia ła	być	podob nie	bez -



bronna.
‒	Idę	do	ła zienki.	–	Wysunę ła	się	z	jego	ob jęć,	cią gnąc	za	sobą

prze ście ra dło.
‒	Sier ra.	–	Wycią gnął	do	niej	rękę.
‒	Proszę	cię.	–	W	końcu	wyplą ta ła	się	z	poście li.	–	Zostaw	mnie

samą.

Za sę piony,	pa trzył,	 jak	ba ryka duje	się	w	ła zience.	Co	się	wła -
ściwie	sta ło?	To	był	najlepszy	seks	w	jego	życiu,	a	kochanka	pra -
wie	się	popła ka ła.	To	wszystko	nie	mia ło	sensu.	Wie dział,	że	poza
momentem	bólu	prze żyła	roz kosz.	Czuł	to	prze cież.	Wie dział	też,
że	była	bar dzo	poruszona	emocjonalnie.	On	 zresz tą	 też.	Nigdy
wcze śniej	nie	prze żywał	seksu	aż	tak	intensywnie.
Ale	ona	zda wa ła	się	myśleć,	że	to	źle.	Pła ka ła,	była	roz ża lona

i	dla cze go	wła ściwie?	Bo	nie	chcia ła	tych	wszystkich	uczuć?	Nie
chcia ła	współodczuwa nia	z	nim?
Odpowiedź	wyda wa ła	się	aż	zbyt	oczywista.	Mar co	wstał	i	się -

gnął	po	bokser ki.	To	była	 tylko	przygoda.	Nie za leż nie	od	 tego,
cze go	był	nie mal	pe wien	chwilę	wcze śniej.
A	jednak	wciąż	go	bola ło,	że	tak	się	od	nie go	odda liła.	I	je że li

miał	ża łować	tego,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	to	może	le piej,
żeby	odszedł	pierwszy.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Kie dy	 ja kieś	dwa dzie ścia	minut	póź nej	wyszła	z	 ła zienki,	była
już	całkiem	opa nowa na.	Znów	skryła	się	swoim	świe cie,	tak	jak
to	robiła	podczas	na pa dów	furii	ojca.	O	dziwo,	te raz,	po	najbar -
dziej	nie zwykłym	i	najcudowniejszym	doświadcze niu	w	życiu,	po-
służyła	się	tym	sa mym	me cha nizmem.
Otworzyła	 drzwi	 ła zienki	 i	 wyszła,	 owinię ta	 w	 duży	 frotowy

szla frok.	Mar co	 sie dział	 na	 łóż ku,	 opar ty	 o	 podusz ki,	 z	 długimi
noga mi	wycią gnię tymi	przed	sie bie.	Był	poważ ny.
‒	Le piej	się	czujesz?
‒	Tak.
Za łożyła	włosy	za	uszy	i	z	wa ha niem	pode szła	do	łóż ka.	Co	wy-

pa da ło	zrobić	te raz?	Podzię kować	za	miłe	chwile	i	wrócić	do	sie -
bie?	Na	to	mia ła	największą	ochotę.	Chcia ła	zostać	sama,	choć
sa motność	była	nie mal	nie	do	znie sie nia.
Popa trzył	na	nią	pyta ją co.
‒	Chyba	nie	za mie rzasz	mnie	te raz	zosta wić?
Za skoczył	ją,	tak	ła two	odga dując	jej	myśli.
‒	Myśla łam,	że	tak	byłoby	najle piej.
‒	Najle piej?	Dla cze go?
Mówił	 tym	 sa mym,	 nie bez piecz nie	 aksa mitnym	 tonem,	 który

słysza ła	już	w	biurze	prawnika,	a	potem	w	willi.	W	jej	głowie	roz -
dzwoniły	 się	 dzwonki	 alar mowe	 i	 instynktownie	 cofnę ła	 się
o	krok.
‒	Z	pewnością	tak	samo	jak	ja	potrze bujesz	wła snej	prze strze -

ni.	Oboje	wie my,	co	to	jest.
‒	Co?
‒	Przygoda.	–	Zmusiła	się,	żeby	wypowie dzieć	to	słowo,	posta -

wić	spra wę	ja sno.	–	Tak	się	umówiliśmy	i	nic	się	nie	zmie niło.
Na wet	 je że li	 mała	 wra że nie,	 że	 kie dy	 się	 kocha li,	 świat	 za -

chwiał	się	w	posa dach.
Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	nie bez piecz na	może	być	miłość.



I	nie	mia ła	poję cia,	jak	bar dzo	bę dzie	prze żywać	tę,	tak	zwa ną,
przygodę.
‒	Czy	 to	 zna czy,	 że	nie	może my	spać	 ra zem?	Dla cze go	ucie -

kasz	z	moje go	łóż ka,	jakby	cię	opa rzyło?
Pa trzyła	na	nie go,	za skoczona.	Nie	przypusz cza ła,	że	tak	bar -

dzo	 weź mie	 sobie	 do	 ser ca	 jej	 za chowa nie.	 To	 ją	 zmiękczyło
i	wprowa dziło	pewną	równowa gę	sił.
‒	Może	powinie neś	mi	coś	wyja śnić.	Nigdy	wcze śniej	nie	byłam

w	ta kiej	sytuacji.
‒	Ja	też	nie.	–	Potarł	dłonią	brodę.	–	Z	żadną	inną	kobie tą	nie

czułem	się	tak	jak	z	tobą.
W	jednej	chwili	 tar gnę ły	nią	najróż niejsze	uczucia.	Nie dowie -

rza nie.	Lęk.	Na dzie ja.	Ra dość.
‒	Mar co…
‒	Daj	spokój	–	rzucił	szorstko.	–	Tak,	oboje	wie dzie liśmy,	co	ro-

bimy.	Ale	wciąż	możesz	zostać	na	noc.
‒	A	ty?	Chcesz	tego?
‒	Tak	–	odpowie dział	po	chwili	za wa ha nia.
‒	To	tak	jak	ja	–	odpar ła	miękko.
Otworzył	ra miona	i	za raz	się	tam	zna la zła.	Na gle	to	wyda ło	się

najprostsze	na	świe cie,	choć	 jesz cze	chwilę	wcze śniej	omal	nie
ucie kła.	Te raz	jednak	czuła,	że	nie	ma	inne go	miejsca,	w	którym
chcia ła by	być.
Za mknę ła	oczy	i	wtuliła	się	w	nie go.	Za dziwia ją ce,	pomyśla ła,

że	taka	zwyczajna	przygoda	może	być	aż	tak	wyma ga ją ca	emo-
cjonalnie.

Mar co	budził	się	powoli.	Za mrugał,	bo	przez	prze szklone	ścia -
ny	 wle wa ły	 się	 potoki	 świa tła.	 Sier ra	 spa ła	 wtulona	 w	 nie go,
z	policz kiem	przyle ga ją cym	do	jego	na giej	pier si.	Spa li	 tak	całą
noc	i	było	mu	tak	dobrze,	że	na wet	nie	drgnął.	Te raz	jednak	po-
winien	wstać.	Nie za leż nie	od	tego,	co	powie dział	w	nocy,	dla	nie -
go	to	było	coś	wię cej	niż	tylko	przygoda.
Wyswobodził	 się	 z	 jej	 ob jęć	 i	 zszedł	 do	 sa lonu.	 Słońce	 było

jesz cze	nisko	i	bar wiło	na	złoto	okolicz ne	wie żowce.	Przez	chwi-
lę	podziwiał	prze piękny	 letni	pora nek,	ale	myśla mi	był	przy	ko-
bie cie,	 którą	 zosta wił	w	 sypialni.	 Jesz cze	 tego	dnia	mia ła	 odle -



cieć	do	Anglii.	Sam	jej	za re zer wował	bilet.	Kilka	tygodni	wcze -
śniej	nie	miał	nic	prze ciwko	temu.	Zdołał	prze konać	sam	sie bie,
że	potrze buje	jej	tylko	na	ce re monii	otwar cia	hote lu.	Te raz	jed-
nak…
Ode tchnął	głę boko.	Prze cież	nie	mógł	być	w	niej	za kocha ny.	To

nie potrzeb ne	uczucie	skre ślił	ze	swoje go	życia	już	dawno	temu.
Przykład	jego	bliskich	wska zywał,	że	miłość	nie	ma	sensu.	Ludzie
niby	to	kocha li,	a	z	upodoba niem	ra nili	się	wza jemnie.	 Jak	 jego
ojciec,	jego	matka,	na wet	Sier ra,	choć	mię dzy	nimi	nie	było	miło-
ści	tylko	umowa.	A	skoro	porzuciła	go	wte dy,	równie	dobrze	mo-
gła by	zrobić	to	samo	te raz.
Powinien	pozwolić	jej	wyje chać.	Poca łować	na	poże gna nie,	po-

dzię kować	za	piękne	wspomnie nia,	a	potem	pozwolić	wsiąść	do
sa molotu	 i	zniknąć	z	 jego	życia.	Tak	by	było	najsensowniej.	Ale
instynktownie	czuł	do	ta kie go	roz wią za nia	głę boką	nie chęć.	Nie
chciał	tego.	Nie	postą pi	w	ten	sposób.
No	to	jak,	w	ta kim	ra zie?
Odwrócił	się	od	okna	i	się gnął	po	laptop.	Na	ra zie	odłożył	kwe -

stię	 jej	 wyjaz du	 do	 cza su,	 kie dy	 główna	 boha ter ka	 się	 obudzi
i	wyra zi	swoje	zda nie.	A	na	ra zie	zoba czy,	co	piszą	o	hote lu.
Na	widok	pierwsze go	na główka	zrobiło	mu	się	zimno.
„Ponowne	połą cze nie	rodziny?”.
Pospie sze nie	 przejrzał	 ar tykuł.	 O	 sa mym	 hote lu	 było	 bar dzo

nie wie le.	 Dziennika rze	 byli	 zde cydowa nie	 bar dziej	 za inte re so-
wa ni	re la cją	pomię dzy	nim	a	Sier rą.	Była	na wet	za ma za na	fotka
ich	obojga	w	tańcu.	Roz złościło	go	to	okropnie,	bo	pa pa raz zi	nie
mie li	mieć	wstę pu	na	bal.	Zdję cie	wyglą da ło	na	zrobione	te le fo-
nem	i	sprze da ne	do	pra sy	przez	przypadkową	osobę.	Za klął	gło-
śno.
‒	Mar co?
Sier ra	sta ła	w	progu	 i	pa trzyła	na	nie go	nie pewnie.	Mia ła	na

sobie	 ten	 śmiesz nie	 za	duży	 szla frok,	 roz pusz czone	włosy	 spły-
wa ły	na	ra miona	złotobrą zowymi	pa sma mi.	Wyglą da ła	ogromnie
ape tycz nie,	ale	była	zde ner wowa na.
‒	Coś	się	sta ło?
Mar co	jesz cze	raz	zer knął	na	ekran	laptopa.
‒	Wła ściwie	nic.



Nie	miał	poję cia,	jak	za re agowa ła by	na	ar tykuł.	Sam	też	jesz -
cze	nie	wie dział,	co	o	tym	myśleć.	Najbar dziej	irytują ce	było	na -
rusze nie	 ich	prywatności.	 I	grze ba nie	w	prze szłości	w	poszuki-
wa niu	ta niej	sensa cji.	A	to	wszystko	budziło	lęk,	że	ar tykuł	spro-
wokuje	ją	do	wyjaz du.
‒	To	zna czy?
Zer knę ła	na	nie go,	potem	na	laptop.	Wcze śniej	zminima lizował

okno,	więc	nie	 zoba czyła	 ar tykułu.	 Jednak	nie	mógł	 tego	przed
nią	ukrywać.
‒	Na pisa li	o	nas	–	powie dział.	–	Ktoś	zrobił	nam	zdję cie	te le fo-

nem.
‒	Te le fonem?	Ale	po	co?
‒	Żeby	sprze dać	ta bloidom.
‒	Ale	po	co?	–	Na dal	nie	mogła	doszukać	się	sensu.	–	Prze cież

nie	je stem	nikim	zna nym.	–	Chyba	że	ty…
‒	Oboje	je ste śmy	zna ni	–	odparł	ze	spokojem.	–	Z	powodu	na -

szej	prze szłości.
‒	Uwa żasz…
‒	Tak.	Tak	wła śnie	uwa żam	–	burknął.
Wie dział,	że	złości	się	nie ade kwatnie	do	sytuacji,	ale	nie	potra -

fił	się	powstrzymać.	Ten	ar tykuł	to	było	osta nie,	cze go	te raz	po-
trze bował.
‒	Co	piszą?
Za wa hał	się	tylko	przez	chwilę.
‒	Sama	zobacz.	–	Kliknął	powiększe nie	okna.
W	mia rę	lektury	smutnia ła	coraz	bar dziej.
„Czy	urodze ni	pod	nie szczę śliwą	gwiaz dą	kochankowie	znajdą

szczę ście	 także	 poza	 par kie tem	 ta necz nym?”	 –	 Z	 nie dowie rza -
niem	pokrę ciła	głową.
‒	Przykro	mi.	Pra sa	nie	mia ła	wstę pu	na	bal.	Nie	odgadłbym,

że	wyda rzy	się	coś	ta kie go.
‒	Nie	 zda wa łam	 sobie	 spra wy,	 że	 pra sa	wie dzia ła	 o	 na szych

za rę czynach.
‒	Twój	ojciec	ogłosił	tę	wia domość	na	posie dze niu	rady	nadzor -

czej.	Wszystko	zna la zło	się	w	dokumentach.
‒	Oczywiście.	Dla	nie go	to	był	biz nes.	Dla	cie bie	zresz tą	też.
Mówiła	bez	ura zy	i	nie	skomentował	jej	słów.	Ostatnie,	o	czym



chciałby	te raz	roz ma wiać,	to	ta	historia	sprzed	siedmiu	lat.	Wo-
lałby	za brać	ją	do	łóż ka,	a	już	na	pewno	chciał,	żeby	nie	wyjeż -
dża ła	po	południu.
Ode tchnę ła	głę boko	i	popa trzyła	mu	w	oczy.
‒	Mar twisz	się	tym	ar tykułem?
‒	Zirytował	mnie.	To	pogwałce nie	na szej	prywatności.
‒	 Rozumiem…	 tylko	 dla cze go	 to	 wszystko	 jest	 w	 dokumen-

tach?	Że	cię	zosta wiłam	i	w	ogóle?
‒	Roz mowa	o	tym	nie	spra wia	mi	przyjemności	–	odparł,	z	tru-

dem	za chowując	spokój.	–	Ale	nie	martw	się,	nie	zła ma łaś	mi	ser -
ca.
Tylko	dla te go,	że	sam	sobie	tego	za bronił.
‒	Oczywiście.	 –	Pokiwa ła	głową.	–	Cóż…	Powinnam	się	pa ko-

wać.
‒	Nie	jedź	–	wyrwa ło	mu	się	spod	ser ca,	choć	nie	miał	za mia ru

nic	mówić.
‒	Nie?	–	Popa trzyła	na	nie go	spod	oka.
‒	Nie	chcę,	że byś	wyjeż dża ła.
‒	Już	po	ce re monii.	Nie	je stem	tu	do	nicze go	potrzeb na.
‒	Potrzeb na	to	nie odpowiednie	słowo.	–	Za sta na wiał	się,	jak	to

ja koś	sensownie	ująć.	 –	Ale	chyba	dobrze	się	ba wimy,	nie	uwa -
żasz?
‒	Ba wimy?	–	Próbowa ła	prze tra wić	to,	co	usłysza ła.
‒	Dla cze go	mie libyśmy	z	tego	zre zygnować?	–	Zła pał	za	pa sek

od	szla froka	i	lekko	przycią gnął	ją	do	sie bie.
Podda ła	się	i	przylgnę ła	do	nie go	z	uśmie chem.
‒	Zostań	ze	mną	–	powie dział.
Dłonie,	 które	wsunął	 pod	 szla frok,	 były	 cie płe	 i	mocne,	 a	 jej

skóra	 gładka,	wręcz	 je dwa bista.	 Pod	 jego	dotykiem	 sapnę ła	 ci-
cho.
‒	Zostań	ze	mną	jesz cze	trochę.
‒	Mam	pra cę	–	przypomnia ła	mu.
‒	Nie	możesz	poprze kła dać	za jęć?
‒	Może.
‒	To	poprze kła daj.	I	pojedź	ze	mną	do	Los	Ange les.
Jesz cze	 kilka	wspólnie	 spę dzonych	 dni	 i	 nocy	 pozwoli	mu	 się

na sycić.	Wte dy	bę dzie	mogła	wyje chać.



Która	kobie ta	zdoła ła by	się	oprzeć	Mar cowi?	Ale…	mia ła	zo-
sta wić	pra cę,	obowiąz ki	i	je chać	z	nim	na	koniec	świa ta?
‒	Sier ra?	–	Muskał	war ga mi	jej	kark.	–	Poje dziesz?	–	Przygryzł

lekko	i	aż	sapnę ła,	ta kie	to	było	przyjemne.
‒	Poja dę	–	wykrztusiła.
Wątpliwości	na gle	prze sta ły	się	liczyć.
Dopie ro	dużo	póź niej,	kie dy	le że li	w	skołtunionej	poście li,	coś

jej	się	przypomnia ło.
‒	Po	co	je dziesz	do	Los	Ange les?
‒	Mam	na dzie ję	otworzyć	tam	kolejny	hotel.
‒	Są	już	pla ny?
‒	Wstępne.
Nie	 pyta ła	 wię cej.	 Spę dzili	 cały	 dzień	 w	 łóż ku.	 Za padł	 już

zmierzch,	kie dy	Mar co	w	końcu	za czął	się	ubie rać.
‒	 Wychodzimy?	 –	 spyta ła	 na	 widok	 sta rannie	 wypra sowa nej

fra kowej	koszuli.
‒	Mam	spotka nie	biz ne sowe	–	rzucił	prze pra sza ją cym	tonem.	–

Ty	za mów	sobie	je dze nie	do	pokoju.
Pa trzyła,	 jak	 wybie ra	 kobaltowonie bie ski	 kra wat	 i	 wią że	 go

pre cyzyjnymi	rucha mi.	Czuła	się	nie pewna,	za kłopota na,	choć	nie
bar dzo	rozumia ła	dla cze go.	To	nor malne,	że	miał	spotka nie.	Nie
mogła	wszę dzie	z	nim	chodzić,	zresz tą	wca le	by	nie	chcia ła.
‒	 Idę.	 –	Uśmiechnął	 się	zdawkowo.	–	Zoba czymy	się	póź niej.

Jutro	le cimy	do	Los	Ange les.
‒	Nie	za ła twia łam	jesz cze	nicze go	z	moim	bile tem.
‒	Anulowa łem	go.
‒	Anulowa łeś?	–	Nie	potra fiła	ukryć	zdziwie nia.
‒	To	źle,	że	o	tym	pomyśla łem?
‒	Nie,	ale…	Powinnam	za re zer wować	ter min	na	powrót…
‒	Nie	myśl	o	tym	te raz.
Z	roz tar gnie niem	poca łował	ją	w	czoło	i	wyszedł,	a	ona	zwinę ła

się	w	skłę bionej	poście li	nie pewna,	w	co	też	się	tym	ra zem	wpa -
kowa ła.
‒	Przygoda	–	powie dzia ła	głośno.	–	Wiesz	doskona le,	co	to	ta -

kie go.	Seks.	–	To	co	wcze śniej	wyda wa ło	się	ta kie	słusz ne	i	bez -
piecz ne,	na gle	oka za ło	się	obrzydliwe.
Wsta ła	i	ubra ła	się,	wciąż	w	tym	fa talnym	na stroju.	Nie	mia ła



ochoty	za ma wiać	je dze nia	do	pokoju.	Pójdzie	do	mia sta,	pozwie -
dza	i	przy	oka zji	coś	zje.
Dwa dzie ścia	minut	póź niej	wysia dła	z	windy.	Foyer	było	pełne

gości.	Najwyraź niej	otwar cie	oka za ło	 się	 sukce sem.	Kilka	osób
chyba	ją	roz pozna ło,	ale	zignorowa ła	ich	cie kawskie	spojrze nia.
Nie	za mie rza ła	się	przejmować	plotkar skim	ar tykułem.	Zosta nie
za pomnia ny,	jak	tylko	poja wi	się	kolejna	sensa cja.
Powę drowa ła	przez	Central	Park	ku	Columbus	Circle.	Za pa dał

zmierzch,	 kie dy	 zna la zła	małe	 francuskie	 bistro.	Dopie ro	 kie dy
usia dła	przy	stoliku,	uzmysłowiła	sobie,	 jaka	 jest	głodna.	Zja dła
stek	z	frytka mi	i	za mie rza ła	wyjść,	kie dy	usłysza ła	pyta nie.
‒	Prze pra szam…	Sier ra	Rocci?
‒	Tak	–	odpar ła	automa tycz nie.
W	 tym	 sa mym	momencie	 roz błysnął	 ośle pia ją co	 flesz	 i	 pa dło

kilka na ście	pytań.
‒	Dla cze go	jest	pani	sama?	Pokłóciła	się	pani	z	pa nem	Fer ran-

ti?	To	prawda,	że	miesz ka cie	ra zem?	Dla cze go	go	pani	porzuciła
sie dem	lat	temu?
‒	Bez	komenta rza	–	wykrztusiła.
Usiłowa ła	odda lić	się	pospiesz nie,	ale	dziennikarz	wykrzykiwał

za	nią	swoje	obrzydliwe	pyta nia.
‒	Czy	Fer ranti	pa nią	zdra dził?	A	może	pani	zdra dziła	jego?	Je -

ste ście	ra zem	czy	to	tylko	umowa	biz ne sowa?
W	końcu	skrę ciła	za	róg	i	pyta nia	umilkły.	Szyb ko	szła	w	stronę

hote lu,	spocona,	z	mocno	biją cym	ser cem.
Są dziła,	że	potra fi	pora dzić	sobie	z	dziennika rza mi,	ale	na	coś

podob ne go	była	kompletnie	nie przygotowa na.
W	 apar ta mencie	 zdoła ła	w	 pewnym	 stopniu	 odzyskać	 równo-

wa gę,	a	przynajmniej	tak	jej	się	wyda wa ło,	do	chwili	kie dy	zma -
te ria lizował	się	przed	nią	wście kły	Mar co.
‒	Gdzie,	u	dia bła,	byłaś?



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Mar co	nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	był	taki	zły.	I	tak	bar dzo	się
bał.	Wrócił	do	apar ta mentu,	spodzie wa jąc	się	zna leźć	Sier rę	cze -
ka ją cą	na	nie go	w	łóż ku.	Tymcza sem	za stał	pustkę,	a	konsjerż ka
poinfor mowa ła	go,	że	dziewczyna	wyszła	kilka	godzin	wcze śniej.
Przez	ja kiś	czas	krą żył	ner wowo	po	sa lonie,	usiłując	nie	ule gać

pa nice,	ale	wciąż	powra ca ło	skoja rze nie	z	jej	uciecz ką	przed	ślu-
bem.	Wte dy	 też	 nie	wzię ła	 pra wie	 nicze go.	Myśl,	 że	mogła	 go
opuścić,	była	nie	do	znie sie nia.	W	stosownym	momencie	sam	ją
ode śle,	ale	jesz cze	nie	te raz.
‒	No	i	co?	–	spytał.	–	Nie	odpowiesz	mi?
‒	Nie.	–	Sma gnę ła	go	zimnym	spojrze niem,	wyminę ła	i	we szła

do	środka.
Za krę cił	się	na	miejscu	i	pa trzył	za	nią	z	nie dowie rza niem.
‒	Nie?	Znikasz	na	całe	godziny	i	na wet	nie	powiesz,	gdzie	by-

łaś?
‒	Nie	muszę	ci	się	opowia dać	–	rzuciła	przez	ra mię.	–	Nic	ci

nie	je stem	winna.
‒	A	wyja śnie nie?
Już	trzyma ła	dłoń	na	porę czy	spiralnych	schodów.
‒	Nie	widzę	powodu.
Wszedł	za	nią	po	schodach	i	do	sypialni,	a	te raz	pa trzył	z	nie -

dowie rza niem,	jak	wycią ga	wa liz kę	i	za czyna	wrzucać	do	środka
swoje	rze czy.
‒	Pa kujesz	się?
‒	Na	to	wyglą da.	–	Uśmiechnę ła	się	posępnie.
‒	Na	wyjazd	do	Los	Ange les?
‒	Nie.	Do	Londynu.
Gniew	i	żal	nie mal	ode bra ły	mu	głos.	Nie	chciał	się	czuć	zra -

niony;	gniew	prze wa żył.
Za klął	 po	 nosem.	 Gwałtownie	 podniósł	 rękę	 –	 czy	 chciał	 do-

tknąć	jej	ra mie nia,	czy	może	ją	bła gać?	Nie	wie dział.	Ale	doznał



szoku,	kie dy	wzdrygnę ła	się	i	za słoniła	błyska wicz nie,	jak	przed
ciosem.
‒	Sier ra?	–	spytał	cichym,	na glą cym	tonem.
Kie dy	się	wyprostowa ła,	na	jej	twa rzy	nie	było	już	lęku,	który

go	tak	za alar mował.
‒	Wyjeż dżam.
Ze	wszystkich	sił	sta rał	się	uspokoić.	Dopie ro	te raz	zdał	sobie

spra wę,	że	prze sa dził.
‒	Posta nowiłaś	wra cać	do	Londynu,	jesz cze	za nim	we szłaś	tu-

taj?	–	za pytał.
Posła ła	mu	kolejne	miaż dżą ce	spojrze nie.
‒	Nie.
Ode tchnął	głę boko.
‒	Prze pra szam.	Poniosło	mnie.
Wzruszyła	 ra miona mi,	 jakby	 to	 było	 już	 nie istotne,	 i	 instynk-

townie	czuł,	że	tak	było	rze czywiście.
‒	To	wyglą da ło,	jakbyś…	‒	Nie	chciał	wyar tykułować	tego,	co

cza iło	 się	 za ka mar kach	 umysłu.	 To	wzdrygnię cie,	 obronny	 gest
i	wyraz	prze ra że nia	w	oczach…
‒	Jakbym?
‒	Jakbyś…	są dziła,	że	cię	ude rzę	–	powie dział	nie pewnie.
‒	Nie	są dziłam.	–	Ode tchnę ła	głę boko.	–	Ale	nie ła two	wyzbyć

się	dawnych	przyzwycza jeń.
‒	Co	masz	na	myśli?
W	odpowie dzi	tylko	westchnę ła	i	pokrę ciła	głową.
‒	Nie	ma	sensu	o	tym	roz ma wiać.
‒	 Jak	 możesz	 tak	 mówić?	 To	 być	 może	 na sza	 najważ niejsza

roz mowa.
‒	Och,	Mar co…	‒	Spojrza ła	na	nie go	wzrokiem	tak	smutnym,

że	za bola ło	go	ser ce.	–	Chcia ła bym,	ale…	‒	umilkła	i	przygryzła
war gę.
‒	Ale?	Dla cze go	mi	nie	powiesz?
Nie	 odpowie dzia ła	 i	 tylko	 najwyż szym	 wysiłkiem	 woli	 po-

wstrzymał	się	przed	pochwyce niem	jej	w	ob ję cia.
‒	Powiedz,	czy	kie dykolwiek	ude rzył	cię	ja kiś	męż czyzna?
Milcze nie	trwa ło	i	trwa ło.	Mar co	nie omal	prze stał	oddychać.
W	końcu	podniosła	smutny	i	znużony	wzrok.



‒	Tak	–	powie dzia ła,	a	Mar ca	za la ła	furia.
Za biłby	dra nia,	który	śmiał	podnieść	na	nią	rękę.
‒	Kto?	–	rzucił	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Twój	chłopak?
‒	Nie	–	odpowie dzia ła	bez na miętnie.	–	Mój	ojciec.

Za stygł	w	 nie dowie rza niu,	 a	 ona	wróciła	 do	 pa kowa nia.	 Jego
gwałtowny	gniew	był	sygna łem	ostrze gawczym.	Na gle	zrozumia -
ła,	 dla cze go	wcze śniej,	 kie dy	wychodził	 na	 spotka nie,	 czuła	 się
tak	źle.	Otóż	za czyna ła	za chowywać	się	jak	matka,	która	zre zy-
gnowa ła	 z	 wła sne go	 życia	 na	 rzecz	 męż czyzny.	 Kie dyś	 sobie
przyrze kła,	że	nigdy	nie	wkroczy	na	tę	drogę,	a	kie dy	Mar co	na
nią	krzyknął,	uświa domiła	sobie,	że	omal	nie	wpa dła	w	pułapkę.
Na	szczę ście	zrozumia ła	to,	za nim	zrobiło	się	zbyt	póź no.	Na wet
je że li	myśl	o	opusz cze niu	kochanka	była	bar dzo	bole sna.
‒	Ojciec?	–	powtórzył	chropa wo.	–	Ar turo?	To	nie moż liwe.
‒	Wie dzia łam,	że	mi	nie	uwie rzysz.
Pokrę cił	powoli	głową	i	pra wie	go	poża łowa ła.
‒	Ale…	‒	za czął	i	nie	dokończył.
Się gnę ła	po	sukienkę,	którą	nosiła	na	ce re monii	otwar cia.
‒	 Za cze kaj…	 ‒	 Chwycił	 ją	 za	 rękę,	 a	 kie dy	 znie ruchomia ła,

zbladł	i	puścił	 ją	gwałtownie,	unosząc	obie	dłonie	obronnym	ge -
stem.	–	Prze cież	wiesz,	że	nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził.
‒	Wiem	–	odpar ła	ze	spokojem.
Za wsze	 w	 to	 wie rzyła,	 choć	 nie	 potra fiła	 za pa nować	 nad	 lę -

kiem	 zrodzonym	 z	 doświadczeń.	 Za ufać	 było	 bar dzo,	 bar dzo
trudno.
Opuścił	dłonie	i	znów	wróciła	do	pa kowa nia.	Pa trzył	na	nią	tak

ba dawczo,	że	za czę ły	 jej	się	trząść	ręce	i	nie	była	w	sta nie	po-
skła dać	rze czy.
‒	Cze go	chcesz?	–	spyta ła	w	końcu	drżą cym	z	iryta cji	głosem.
‒	Co	mia łaś	na	myśli,	mówiąc,	że	cię	ude rzył?	–	spytał	w	końcu.
‒	Czy	to	na prawdę	wyma ga	wyja śnień?
‒	Twój	ojciec	był	dla	mnie	bar dzo	dobry.	Kocha łem	go	i	ufa łem

mu.	Dla te go	potrze buję	wyja śnień	 –	dokończył	 tak	 szorstko,	 że
omal	się	nie	wzdrygnę ła.
‒	W	ta kim	ra zie,	proszę	bar dzo	–	powie dzia ła	zimno.
Sama	była	 za skoczona,	 jak	ogromną	ulgę	niosła	per spektywa



powie dze nia	 prawdy.	 Zbyt	 długo	 trzyma ła	 se kret,	 po	 pierwsze
w	oba wie,	że	jej	nie	uwie rzy,	po	drugie,	bo	nie	chcia ła	go	zra nić.
Te raz	obie	wymówki	stra ciły	ra cję	bytu.
‒	Ojciec	mnie	bił	–	powie dzia ła	bez	ogródek.	–	Czę sto.	Mamę

też	bił.	Publicz nie	uda wał	 troskliwe go	ojca	 i	męża,	ale	w	domu
znę cał	się	nad	nami.	Policz ki,	szczypa nie,	ciosy	pię ścią.	I	słowa…
znie wa gi,	obe lgi,	szyder stwa.	–	Pokrę ciła	głową,	w	oczach	za krę -
ciły	jej	się	łzy.	–	Mama	kocha ła	go	mimo	to.	Nigdy	nie	potra fiłam
tego	zrozumieć.	Kocha ła	go	i	nie	chcia ła	słyszeć	złe go	słowa	na
jego	 te mat,	 choć	 za wsze	 sta ra ła	 się	 chronić	 mnie	 przed	 jego
agre sją.
Mar co	tylko	krę cił	głową.
‒	Nie…
‒	Nie	ob chodzi	mnie,	 czy	mi	wie rzysz	 –	powie dzia ła,	 choć	 to

nie	była	prawda.
Bar dzo	jej	za le ża ło,	żeby	uwie rzył.
‒	Ale	przynajmniej	to	powie dzia łam.	Wiesz	o	wszystkim,	a	co

z	tym	zrobisz…
Za mknę ła	wa liz kę,	ale	Mar co	położył	dłoń	na	jej	dłoniach.
‒	Proszę	cię…	nie	wyjeż dżaj	w	ten	sposób.
‒	Dla cze go	mia ła bym	zostać?
‒	Bo	bar dzo	tego	pra gnę.	Bo	dobrze	nam	ra zem.	–	Ode tchnął

głę boko.	–	Posłuchaj…	 to	dla	mnie	okropny	wstrząs.	To	nie	 jest
tak,	że	ci	nie	wie rzę,	tylko	potrze buję	trochę	cza su,	żeby	się	ja -
koś	z	tym	oswoić.
Pokiwa ła	 głową.	 Mogła	 go	 zrozumieć,	 na wet	 je że li	 przede

wszystkim	mia ła	ochotę	uciec.	Z	drugiej	jednak	strony	wca le	nie
chcia ła	wyjeż dżać.
‒	Dobrze	–	powie dzia ła	i	cze ka ła.
‒	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?	–	za pytał	z	wa ha niem	po	dłu-

giej	chwili	milcze nia.
‒	 A	 uwie rzyłbyś	mi?	 Prze cież	 mnie	 nie na widziłeś.	 –	 Przykro

było	na wet	o	tym	wspominać.
‒	Wcze śniej	–	wyja śnił.	–	Kie dy	byliśmy	za rę cze ni.
‒	Byłeś	pra wą	ręką	moje go	ojca.
‒	Ale	mia łaś	za	mnie	wyjść.	Jak	mia łoby	to	funkcjonować	z	ta -

kim	ob cią ża ją cym	se kre tem?



‒	Toteż	uświa domiłam	sobie,	że	nie	mogło.
‒	I	dla te go	ode szłaś?	–	W	ge ście	de spe ra cji	prze cze sał	palca mi

włosy.	–	Nie	zrozumiem,	je że li	mi	nie	pomożesz.
‒	Nie	wiem,	co	chciałbyś	usłyszeć.
‒	 Cokolwiek.	 Na	 przykład,	 dla cze go	 się	 zgodziłaś	 za	 mnie

wyjść?
Sier ra	wzię ła	głę boki	oddech.
‒	Żeby	się	uwolnić	od	ojca	–	odpowie dzia ła	szcze rze.
Pobladł	i	mocno	za cisnął	szczę ki.
‒	Tylko	dla te go?	–	spytał	przez	za ciśnię te	zęby.
Bez	słowa	pokiwa ła	głową,	a	potem	pa trzyła,	jak	się	odwra ca

i	wychodzi	z	sypialni.	Nogi	ugię ły	się	pod	nią	i	cięż ko	usia dła	na
łóż ku,	dużo	bliż sza	łez	niż	kilka	chwil	wcze śniej.	Czy	dla te go,	że
go	stra ciła?	Tak	było	le piej,	zresz tą	tak	na prawdę	nigdy	nie	był
jej.
A	 jednak	 mia ła	 poczucie	 stra ty,	 ogromną,	 krwa wią cą	 ranę

w	ser cu.	Przez	chwilę	oddycha ła	głę boko,	potem	za ję ła	się	wa liz -
ką	 i	w	końcu	uda ło	 się	 ją	 za mknąć.	Potem	sie dzia ła	wpa trzona
w	prze strzeń,	nie	ma jąc	najbledsze go	poję cia	co	da lej.
Po	 ja kimś	cza sie	pozbie ra ła	 się	na	 tyle,	by	 znieść	wa liz kę	po

krę conych	 schodach.	 Mar co	 stał	 odwrócony	 do	 niej	 ple ca mi
i	 wpa trzony	 w	 ciemność	 za	 oknem.	 Za wa ha ła	 się	 na	 ostatnim
stopniu,	bo	te raz	już	na prawdę	nie	mia ła	ochoty	nigdzie	iść.	Mia -
ła by	znów	postą pić	tak	 jak	kie dyś?	Wyjść	w	ciemną	noc,	w	nie -
zna ną	i	nie pewną	przyszłość?	Stopień	schodów	skrzypnął,	Mar co
odwrócił	się	od	okna	i	zoba czył	ją,	ściska ją cą	rącz kę	wa liz ki.
‒	Wciąż	chcesz	wyje chać?	–	spytał	szorstko.
‒	Nie	wiem,	co	robić,	Mar co	–	odpar ła	drżą cym	głosem,	z	tru-

dem	powstrzymując	łzy.
Za klął	pod	nosem	i	podszedł	do	niej	szyb ko.
‒	Sier ra,	kocha nie,	za chowa łem	się	jak	ostatni	łajdak.	Proszę,

wybacz	mi.
To	było	ostatnie,	cze go	by	się	po	nim	spodzie wa ła.	Ode brał	jej

wa liz kę	i	posta wił	 ją	na	podłodze.	Potem	bła galnym	ge stem	wy-
cią gnął	do	niej	obie	dłonie.
‒	Proszę,	nie	wyjeż dżaj.	Poukła da my	to	ja koś.
‒	Jak?	Wiem,	ile	mój	ojciec	dla	cie bie	zna czył,	ale	ja	go	nie na -



widzę…	‒	Już	dłużej	nie	mogła	powstrzymywać	łez.	–	Za wsze	go
nie na widziłam.	 –	 Jej	 głos	 wkrótce	 za ginął	 w	 łka niach	 i	 Mar co
przytulił	ją	mocno.
Przycisnę ła	twarz	do	jego	mocnej	pier si,	a	on	uspoka ja ją co	gła -

skał	ją	po	ple cach	i	pomrukiwał	coś	nie zrozumia le.	Nie	przypusz -
cza ła,	że	ma	w	sobie	aż	tyle	łez,	na groma dzonych	przez	lata	sa -
motności,	 smutku,	 stra chu	 i	 frustra cji.	 Na wet	 te raz	 trudno	 jej
było	za ufać	komukolwiek.
‒	Tak	mi	przykro	–	sapnę ła	za kłopota na,	kie dy	minę ła	pierwsza

fala.	–	Nie	chcia łam	się	aż	tak	roz sypać.
‒	Daj	spokój.	Musia łaś	się	wypła kać.	Cier pia łaś	ponad	wszel-

kie	wyobra że nie.	Nie	mogę	sobie	da rować,	że	nie	mia łem	o	tym
poję cia.	Chodź,	usiądź my.
Za prowa dził	ją	na	jedną	ze	skórza nych	sof	i	ob jął,	żeby	mogła

się	czuć	bez piecz na.	Przez	chwilę	oboje	milcze li.
‒	Opowiesz	mi?	–	za pytał	w	końcu.
‒	Co	chcesz	wie dzieć?	–	spyta ła,	jesz cze	roz trzę siona.
‒	Wszystko.
‒	Nie	wiem,	od	cze go	za cząć.
Przycią gnął	ją	bliżej	i	usa dowił	wygodnie.
‒	Obojętne	–	powie dział	spokojnie.
Po	 chwili	 za czę ła	 mówić,	 początkowo	 nie składnie,	 szuka jąc

słów.	Opowie dzia ła	mu,	jak	ojciec	ude rzył	ją	po	raz	pierwszy,	kie -
dy	mia ła	czte ry	lata.	Wymie rzył	jej	policzek,	a	ona	nie	rozumia ła,
co	zrobiła	źle.	Dopie ro	po	dzie się ciu	 la tach	zdoła ła	sobie	odpo-
wie dzieć	na	to	pyta nie.	Nic.
Opowie dzia ła,	 jaki	potra fił	być	miły	 i	we soły,	 jak	podrzucał	 ją

w	 powie trze,	 na zywał	 swoją	 księż nicz ką,	 za sypywał	 ją	 i	matkę
pre zenta mi.	Nie długo	uświa domiła	sobie,	że	za chowywał	się	tak
tylko	wte dy,	kie dy	ktoś	pa trzył.
‒	A	kie dy	byliście	sami?	–	za pytał	Mar co	cicho.	–	Bił	cię?
‒	Na	tyle	czę sto,	że	próbowa łam	się	przed	nim	chować,	ale	to

też	go	złościło.	Ża den	potwór	nie	lubi	oglą dać	swoje go	odbicia.
‒	A	kie dy	byłaś	star sza?
‒	Wie dzia łam,	że	muszę	odejść	z	domu.	Mama	nigdy	by	go	nie

zosta wiła.	Bła ga łam	ją,	ale	nie	chcia ła	się	zgodzić.	Złościła	się	na
mnie,	bo	go	kocha ła.	Nigdy	nie	mogłam	tego	zrozumieć.	Wiem,



że	potra fił	być	cza rują cy,	no	i	był	przystojny,	ale	to,	jak	ją	trakto-
wał…	‒	Głos	jej	za marł	i	mocno	wydmucha ła	nos.
‒	Dla cze go	nie	ucie kłaś,	jak	już	byłaś	star sza?
Roze śmia ła	się	nie we soło.
‒	To	się	tylko	tak	ła two	mówi.
‒	Wca le	nie	myślę,	że	to	było	ła twe,	tylko	aż	trudno	w	coś	po-

dob ne go	uwie rzyć.
Jak	bar dzo	trudno?	Czy	na	pewno	jej	wie rzył?	Czy	miał	jesz cze

ja kieś	w	wątpliwości?	Ta	myśl	spra wiła,	że	za milkła.	Mar co	do-
tknął	jej	brody	i	de likatnie	odwrócił	w	swoją	stronę.
‒	Nie	myśla łem	nicze go	złe go.
‒	Czy	ty	mi	wie rzysz?	–	spyta ła	wprost	i	w	na pię ciu	cze ka ła	na

odpowiedź.
‒	Tak	–	powie dział	w	końcu.	–	Choć	wolałbym	nie	wie rzyć.
‒	Bo	go	kocha łeś.
Kiwnął	głową,	z	za mknię tej	twa rzy	nie	dało	się	nic	wyczytać.
‒	Opowia da łem	ci	 o	moim	ojcu?	Po	prostu	które goś	dnia	wy-

szedł	i	już	nie	wrócił.	A	matka…	‒	prze rwał	i	już	nie	dokończył.
‒	Co	z	matką?
‒	Nie waż ne.	Chcia łem	tylko	powie dzieć,	że	Ar turo	był	dla	mnie

jak	ojciec,	które go	w	za sa dzie	nie	mia łem.	Mówiłem	ci	już,	że	by-
łem	boyem	hote lowym,	 i	wte dy	mnie	za uwa żył.	Za brał	mnie	do
baru	 i	 pochwa lił	 za	 ambicje	 i	 za pał.	 Mia łem	 sie demna ście	 lat,
kie dy	za trudnił	mnie	w	biurze.	Potem	przez	kilka	lat	awansowa -
łem,	a	resz tę	znasz.	–	Westchnął,	wciąż	obejmując	ją	ra mie niem.
–	Przez	cały	ten	czas	za chę cał	mnie,	słuchał	i	akceptował.	Mój	oj-
ciec	nigdy	tego	nie	robił.	I	na gle	się	dowia duję,	że	człowiek,	któ-
re go	tak	bar dzo	kocha łem	i	sza nowa łem,	za chowywał	się,	tak	jak
mówisz…	to	bar dzo	boli.	Ale	wie rzę	ci.
‒	Dzię kuję	ci	–	szepnę ła.
‒	Daj	spokój.	A	więc,	chcia łaś	uciec.	Tylko	dla cze go	wybra łaś

mnie?
‒	 To	 ojciec	 cię	 wybrał.	 Nigdy	 nie	 mia łam	 złudzeń,	 że	 mogę

o	czymś	de cydować.	–	Uśmiechnę ła	się	smutno.	–	Ale	wiesz,	co
mnie	prze kona ło?	Tamte go	dnia	kie dy	cię	spotka łam,	widzia łam,
jak	gła skasz	kotkę.	Byłeś	na	dzie dzińcu	i	jedna	z	tych	dzikich	ko-
tek	za czę ła	ci	się	ocie rać	o	nogi.	Pochyliłeś	się	i	pogła ska łeś	ją.



Ojciec	 z	 pewnością	 by	 ją	 kopnął.	Wte dy	 pomyśla łam,	 że	 je steś
dobrym	człowie kiem.
‒	Te raz	pewnie	myślisz,	że	się	pomyliłaś.
‒	Nie…	‒	umilkła	i	przygryzła	war gę.
Nie ła two	było	oddzie lić	to,	co	myśla ła	wte dy	i	te raz.
‒	 Wte dy	 chcia łam	 za	 cie bie	 wyjść	 z	 nie wła ściwe go	 powodu.

Uświa domiłam	to	sobie	dopie ro	w	noc	przed	ślubem.	Nie za leż nie
od	tego	co	nas	łą czy	te raz,	wte dy	nie	mogło	nam	się	udać.	Musia -
łam	zna leźć	swoją	ścież kę,	stać	się	nie za leż ną	osobą.
‒	Powiesz	mi,	co	się	na prawdę	wyda rzyło	tamtej	nocy?
Mia ła	wra że nie,	że	zma ga	się	z	ja kimś	silnym	uczuciem,	może

gnie wem?	Czuła	jak	bar dzo	jest	na pię ty.
‒	Tak	jak	mówiłam,	słysza łam	twoją	roz mowę	z	ojcem	i	dopie ro

wte dy	 zda łam	 sobie	 spra wę,	 jak	 bar dzo	 je ste ście	 sobie	 bliscy.
Wcze śniej	 nie	 w	 pełni	 to	 rozumia łam.	 I	 usłysza łam,	 jak	 ojciec
daje	ci	tę	okropną	radę.
‒	„Wiem	jak	sobie	z	nią	ra dzić”	–	powtórzył	Mar co	bez na mięt-

nie.	–	Rozumiem,	dla cze go	cię	to	prze stra szyło,	ale…	nie	mogłaś
mnie	za pytać?
‒	Jak?	Mia łam	za pytać	„Czy	bę dziesz	mnie	bił?”.	Kto	odpowie -

działby	uczciwie	na	ta kie	pyta nie?
‒	Ja.
‒	A	ja	bym	ci	nie	uwie rzyła.	I	ba łam	się	za ryzykować.	Zresz tą

ryzyko	dotyczyło	nas	obojga,	bo	pra wie	nic	o	sobie	na wza jem	nie
wie dzie liśmy.
‒	Więc	ucie kłaś.	Mogłaś	to	zrobić	wcze śniej,	kie dy	jesz cze	nie

byliśmy	za rę cze ni.
‒	Nie zupełnie.	Mama	mi	pomogła.	Kie dy	jej	powie dzia łam,	że

cię	nie	kocham…	‒	Głos	jej	za marł.
Oczywiście	Mar co	wie dział,	że	go	wte dy	nie	kocha ła.	On	też	jej

nie	kochał.	Ale	te raz	brzmia ło	to	dosyć	chłodno.
‒	Jak?
‒	Dała	mi	trochę	pie nię dzy	i	kontakt	do	swojej	dawnej	przyja -

ciółki	w	Anglii.
‒	I	tak	po	prostu	wyszłaś	w	noc?	W	Pa ler mo?
‒	 Byłam	 prze ra żona.	 –	 Na gle	 otoczyły	 ją	 wspomnie nia.	 –

Okropnie	 prze ra żona.	Nigdy	wcze śniej	 nie	 byłam	 sama	w	mie -



ście.	Wzię łam	 taksówkę	 i	 poje cha łam	do	 por tu.	 Prze sie dzia łam
resz tę	nocy	w	biurze	promowym	i	pierwszym	promem	popłynę -
łam	na	sta ły	ląd.
‒	A	potem	do	Anglii?	To	musia ła	być	długa	podróż.
‒	Owszem.	Prze sia da łam	się	do	kolejnych	pocią gów	i	w	końcu

dotar łam	do	Anglii,	le dwo	co	mówiąc	po	angielsku.	Zgubiłam	się
w	me trze	 i	 omal	mnie	 nie	 okra dli.	 Kie dy	w	 końcu	 dotar łam	do
przyja ciółki	mamy,	oka za ło	się,	że	zmie niła	adres.	Spę dziłam	noc
w	schronisku	dla	kobiet,	a	potem	ją	odna la złam	za	pomocą	kom-
pute ra	w	bibliote ce	publicz nej	i	w	końcu	wzię ła	mnie	do	sie bie.
‒	Tyle	wysiłku,	żeby	ode	mnie	uciec	–	za uwa żył,	pozor nie	bez

emocji.
‒	Nie	od	cie bie,	tylko	od	ojca.	Cały	czas	ci	to	powta rzam.
Spojrzał	na	nią	twar dym	wzrokiem.
‒	Nie	mów	tak.	Ucie kłaś	ode	mnie.	Ja sne,	od	ojca	też	i	ja	to	ro-

zumiem.	Ale	gdybyś	ze chcia ła	mnie	poznać	i	mi	za ufać,	nie	mu-
sia ła byś	ucie kać	aż	do	Londynu.
Nie	mogła	nie	przyznać	mu	ra cji.
‒	 Wiem	 –	 odpar ła.	 ‒	 Ale	 nie ła two	 mi	 za ufać	 komukolwiek,

a	zwłasz cza	męż czyź nie.
‒	To	zrozumia łe	–	odpowie dział	z	westchnie niem.
Wsta ła	i	za czę ła	krą żyć	po	sa lonie.	Na gle	ogar nął	ją	chłód.	Czy

jej	wyzna nie	coś	zmie ni?	Z	pewnością,	tylko	w	którą	stronę?
‒	I	co	te raz?	–	spyta ła	w	końcu.
Wciąż	sie dział	na	sofie	 i	pa trzył	na	nią,	ale	z	 jego	twa rzy	nie

potra fiła	nic	wyczytać.
‒	Mam	wyje chać?	–	kontynuowa ła	z	wysiłkiem.	–	Mogę	wrócić

do	Londynu.
Nie	odwrócił	wzroku,	na wet	nie	za mrugał.
‒	A	tego	wła śnie	chcesz?
Czy	tego	chcia ła?	Ser ce	biło	jej	mocno,	a	war gi	wyschły.	Nad-

szedł	moment,	kie dy	była	gotowa	za ufać.	Gotowa	skoczyć	i	cze -
kać,	czy	ją	zła pie.
‒	Nie	–	szepnę ła.	–	Nie	chcę.
Zoba czyła	w	jego	wzroku	za skocze nie	i	za raz	potem	ogromną

ulgę.	Wstał	z	sofy,	poszedł	i	wziął	ją	w	ra miona.
‒	Całe	szczę ście	–	powie dział	i	poca łował	ją	czule.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Mar co	 tak	 długo	wpa trywał	 się	w	 błę kitne	 nie bo,	 aż	 za czę ły
mu	 łza wić	 oczy.	 Za	 kilka	 minut	 lą dowa li	 w	 Los	 Ange les,	 a	 on
przez	sześć	długich	godzin	lotu	za mie nił	z	Sier rą	za le dwie	kilka
słów.
Na prawdę	chciał.	Ukła dał	sobie	w	głowie	roz ma ite	wstę py,	ale

nie	mógł	się	pozbyć	wra że nia,	że	każ dy	brzmi	nie	tak.	I	że	wypo-
wie dzia ny	głośno	za brzmi	jesz cze	gorzej.	Problem	w	tym,	że	od-
kąd	usłyszał	jej	opowieść,	nie	wie dział,	jak	się	w	stosunku	do	niej
za chować.
Czuł	 się	 udrę czony	 przez	mnóstwo	 najprze róż niejszych	myśli

i	uczuć.	Smutek	z	powodu	jej	okropnych	przejść,	poczucie	winy,
bo	w	czę ści	miał	swój	udział,	żal	i	za kłopota nie	wywoła ne	uczu-
ciem	do	Ar tura	i	świa domością,	że	kochał	potwora.
Dla te go	poza	kilkoma	zdawkowymi	uwa ga mi	na	te mat	podróży,

na	ogół	milczał,	podob nie	zresz tą	 jak	ona.	Tak	było	 ła twiej,	ale
oka zał	się	emocjonalnym	tchórzem.
W	końcu	pilot	poprosił	o	za ję cie	miejsc	i	za pię cie	pa sów.	Lą do-

wa li.	Mar co	uśmiechnął	 się	uspoka ja ją co.	Sier ra	odpowie dzia ła
uśmie chem,	 który	 jednak	nie	 się gał	 oczu,	 dziś	 bar wy	Atlantyku
w	chłodny	dzień.	Mroź ny,	sza ronie bie ski,	bez	widoków	na	odwilż.
Czy	ob winia ła	go	o	to,	co	wyda rzyło	się	wcze śniej?	Czy	zdoła ją
sobie	to	wszystko	poukła dać?
Tu	 poja wia ło	 się	 na stępne	 pyta nie,	 na	 które	 nie	 bar dzo	miał

chęć	 odpowia dać,	 na wet	 sa me mu	 sobie.	 Dla cze go	 mie liby	 coś
ukła dać?	Jak	wyobra żał	sobie	ich	przyszłość?
Za le dwie	kilka	dni	temu	to	on	chciał	odejść	pierwszy.	Ale	te raz

coraz	mocniej	czuł,	że	w	ogóle	nie	chce	odchodzić.
Ale	jak	moż na	budować	zwią zek	na	tak	kruchym	funda mencie

jak	nie ufność	i	zdra da?	I	jak	mógł	tego	chcieć,	skoro	nie	wie dział,
cze go	chce	ona?	Kie dy	on	sam	nigdy	nikogo	nie	kochał	 i	na wet
nie	wie dział,	czy	potra fi.



‒	Cie szysz	się,	że	zoba czysz	Los	Ange les?	–	za pytał	żeby	prze -
rwać	milcze nie,	 a	 za ra zem	wyrwać	 się	 z	 za klę te go	 krę gu	wła -
snych	myśli.
‒	Tak,	bar dzo	–	odpowie dzia ła	uprzejmie.
Za chowywa li	 się	 jak	 obcy	 ludzie,	 być	 może	 jednak	 po	 tym

wszystkim,	cze go	się	o	 sobie	dowie dzie li,	 rze czywiście	 sta li	 się
sobie	obcy.
Po	wylą dowa niu	za pa kowa li	się	do	limuzyny,	w	dźwię kosz czel-

nym	wnę trzu	milcze nie	wyda wa ło	się	jesz cze	trudniejsze.	Wciąż
jednak	żadne	z	nich	się	nie	ode zwa ło.
‒	Gdzie	za miesz ka my?	–	za pyta ła	w	końcu	Sier ra.	–	Tu	chyba

jesz cze	nie	ma	hote lu	Rocci.
‒	W	Be ver ly	Wilsha re	–	uśmiechnął	się	bla do.	–	Chcę	zoba czyć,

na	co	stać	konkurencję.
‒	Ja sne	–	odpar ła	i	znów	za pa dło	milcze nie.
Sier ra	szcze rze	podziwia ła	imponują ce	foyer	w	stylu	art	dèco,

a	kie dy	boy	hote lowy	za prowa dził	ich	do	prywatne go	apar ta men-
tu	w	penthousie,	Mar co	prze żył	 chwilę	 sa tysfakcji	 na	widok	 jej
za chwytu.	Nie	był	 to	hotel	Rocci,	ale	wciąż	mógł	dać	 jej	 to,	co
najlepsze.	A	tego	wła śnie	chciał.
Apar ta ment	w	penthousie	był	imponują cy:	trzy	sypialnie,	czte ry

mar murowe	ła zienki,	pokój	te le wizyjny,	ja dalnia,	sa lon	i	kuchnia.
A	najlepszy	ze	wszystkie go	był	prze stronny	ta ras	z	pa nora micz -
nym	widokiem	na	mia sto.
Sier ra	wyszła	na	ta ras	i	wdycha ła	gorą ce	i	suche	pustynne	po-

wie trze.	Spojrza ła	na	porośnię te	krze wa mi	wzgórza	obrze ża ją ce
Los	Ange les	od	północy.
‒	Pra wie	jak	na	Sycylii.
‒	Pra wie	–	zgodził	się	skwa pliwie.
‒	Wca le	nie	wiem,	czy	na prawdę	potrze buje my	ta kie go	duże go

apar ta mentu	–	powie dzia ła	żar tobliwie.	–	Trzy	sypialnie?
‒	Może my	spać	co	noc	w	innej.
Jej	uśmiech	przygasł.
‒	Jak	długo	tu	zosta nie my?
‒	 Jesz cze	 nie	 wiem	 –	 odparł	 lekko.	 –	 Chciałbym	 za kończyć

wstępne	 ne gocja cje	 na	 te mat	 Rocci	 Los	 Ange les,	 a	 w	 Pa ler mo
muszę	być	dopie ro	w	na stępnym	tygodniu.	–	Wzruszył	ra miona -



mi.	–	Moglibyśmy	tu	zostać	i	cie szyć	się	Ka lifor nią.
I	sobą	na wza jem,	pomyślał,	ale	nie	powie dział.
‒	Mam	pra cę	–	przypomnia ła	mu.	–	I	swoje	życie.
Dla cze go	mu	to	mówiła?
‒	Pra cujesz	jako	wolny	strze lec	–	za uwa żył.
Ścią gnę ła	brwi	 i	spojrza ła	w	dal.	A	więc	znów	powie dział	coś

nie	tak.	Cóż,	powinien	się	tego	spodzie wać.
We szła	do	apar ta mentu,	więc	podą żył	za	nią.	Dopie ro	te raz	do-

strzegł,	jak	bar dzo	jest	za gubiona.
‒	Chętnie	wyką pa ła bym	się	po	podróży.
‒	Ja sne.
Sfrustrowa ny	pa trzył,	jak	odwra ca	się	i	wychodzi	z	pokoju.

Sytuacja	 chyba	 nie	 mogła	 być	 bar dziej	 krę pują ca.	 Skrzywiła
się	 i	 odkrę ciła	 kran	 nad	 wielką	 mar murową	 wanną.	 Sama	 nie
wie dzia ła,	 cze go	ża łuje	bar dziej:	 tego,	 że	powie dzia ła	Mar cowi
prawdę	o	 ojcu,	 czy	 tego,	 że	przyje cha ła	 z	nim	do	Los	Ange les.
Kłopot	w	tym,	że	wciąż	chcia ła	z	nim	być,	ale	nie	mia ła	poję cia,
jak	mogliby	to	wszystko	poukła dać.
Zresz tą	to	i	tak	nie	był	prawdziwy	zwią zek.
Była	blisko	za kocha nia	się	w	nim,	ale	nic	nie	wska zywa ło,	że

Mar co	czuje	to	samo.	Dał	ja sno	do	zrozumie nia,	że	to	tylko	przy-
goda,	zresz tą	na wet	nie	chcia ła,	żeby	czuł	to	samo.	Sama	też	nie
chcia ła	się	za kochać.	Wciąż	pa mię ta ła,	co	miłość	zrobiła	jej	ma -
mie.	I	prze czuwa ła,	jak	może	skończyć	się	dla	niej.
Kie dy	spotka ła	Mar ca,	wszystko	za czę ło	się	supłać.	Odkąd	za -

czę li	ze	sobą	sypiać,	była	szczę śliwsza,	ale	i	czę ściej	na chodziły
ją	róż ne	lęki	niż	w	cią gu	ostatnich	siedmiu	lat.	Szczę ście	bywa ło
bar dzo	ulotne,	a	kie dy	się	je	raz	odkryło,	ła two	się	było	uza leż -
nić.	Jak	bar dzo	bę dzie	bola ło,	kie dy	Mar co	zniknie	z	jej	życia?
Le piej	bę dzie	za kończyć	to	od	razu.	Doszła	do	ta kie go	wniosku

już	 poprzednie go	 dnia,	 a	 jednak	wciąż	 tu	 była.	Widocz nie	 bar -
dziej	przypomina ła	matkę,	niż	mogła	sobie	życzyć.	Prze pełniona
ża lem	i	nie pewnością,	przymknę ła	oczy.
Dopie ro	po	chwili	usłysza ła	de likatne	puka nie	do	drzwi	ła zien-

ki.	Otworzyła	oczy	i	dobiegł	ją	głos	Mar ca.
‒	Sier ra?	Mogę	wejść?



‒	Tak.
Drzwi	otworzyły	się	wolno	i	Mar co	wsunął	się	do	wypełnionej

parą	ła zienki.	Prze brał	się	z	gar nituru	w	dżinsy	i	wybla kły	czar ny
T-shirt.	Był	potar ga ny	i	nie ogolony.	I	bar dzo	poważ ny.
‒	Nie	wie dzia łem,	co	ci	powie dzieć.
Pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Czuła	się	trochę

skrę powa na,	tak	le żąc	naga	w	wannie,	ale	czuła,	że	przyszedł	tu
z	konkretnym	za mia rem.
‒	Ja	też	nie	wie dzia łam,	co	ci	powie dzieć.
‒	Nie	mogłem	zna leźć	wła ściwych	słów.
‒	Ja	też	–	szepnę ła.
Zbliżył	się,	a	ona	ob ser wowa ła	go,	wstrzymując	oddech,	z	biją -

cym	mocno	ser cem.
‒	Mogę	ci	pomóc?	–	spytał.
Pa trzyła	na	nie go,	roz dar ta	pomię dzy	nie zde cydowa niem	a	tę -

sknotą.	W	końcu	kiwnę ła	głową.
Się gnął	po	płyn	do	ką pie li,	roz tarł	go	sobie	na	dłoniach	i	za czął

mydlić	 jej	 ple cy.	 Dotykał	 jej	 de likatnie,	 nie omal	 z	 wa ha niem.
Prze życie	wyda wa ło	się	na wet	bar dziej	intymne	niż	to,	co	robili
w	łóż ku,	choć	w	za sa dzie	nie	było	w	tym	nic	o	podtekście	otwar -
cie	erotycz nym.	Wyda wa ło	się,	że	odbywa	swoiste go	rodza ju	po-
kutę,	bła ga jąc	o	prze ba cze nie.
Westchnę ła,	 kie dy	 ją	 poca łował	 w	 kark.	 Pożą da nie	 było	 jak

płynny	ogień	i	ogar nę ło	ją	płomie niem,	kie dy	poca łunki	wę drowa -
ły	w	dół	krę gosłupa.
‒	Mar co…
‒	Pozwól	mi	się	kochać,	Sier ra.
Kiwnę ła	głową	i	w	tej	sa mej	chwili	niósł	ją	do	sypialni.	Położył

na	łóż ku	i	roze brał	się	szyb ko.	Ca łował	ją	z	za chłannością,	której
wcze śniej	 w	 nim	 nie	 czuła.	 Odpowie dzia ła	 z	 równym	 entuzja -
zmem,	bo	oboje	byli	sie bie	równie	spra gnie ni.
Potem	 le że li	mocno	 przytule ni,	 a	 sza leńczy	 rytm	 serc	 powoli

się	uspoka jał.	Pomyśla ła,	że	bę dzie	jej	tego	bra kowa ło.	Bo	pomi-
mo	ca łej	jego	czułości	i	ra dości	prze czuwa ła	szyb ki	koniec.	Mar -
co	wycofał	się	już	w	bez piecz ne	schronie nie	wła snych	myśli	i	le -
żał	wpa trzony	w	sufit.	Chwilę	wcze śniej	był	najczulszym,	najbar -
dziej	kocha ją cym	męż czyzną	na	świe cie.	A	te raz?



Westchnę ła	i	poruszyła	się	w	łóż ku.
‒	Powinnam	się	ubrać.
Nie	pa trząc	na	nią,	się gnął	po	swoje	rze czy.
‒	Może my	za mówić	je dze nie	do	pokoju.
‒	Wola ła bym	wyjść.	 –	Nade	wszystko	 chcia ła	 się	 uwolnić	 od

tego	nie znośne go	milcze nia.
‒	Dobrze.	–	Na wet	na	nią	nie	spojrzał,	tylko	za czął	się	ubie rać.
W	godzinę	póź niej	sie dzie li	w	ryb nej	re staura cji	na	Rodeo	Dri-

ve.	Sier ra	prze glą da ła	menu,	a	Mar co	kar tę	win.
‒	Co	dokładnie	 chciałbyś	 tu	 za ła twić?	 –	 spyta ła,	 kie dy	 złożyli

już	za mówie nie.
‒	 Spotykam	 się	 z	 za rządca mi	 te re nu,	 gdzie	 prawdopodob nie

sta nie	hotel.
‒	Gdzie	to	jest?
‒	Nie da le ko.	W	okolicy	Wilshire	Boule vard.
Za bęb nił	palca mi	po	stole,	jakby	się	spie szył.
‒	Nie potrzeb nie	za bie ram	ci	czas	–	powie dzia ła	 i	ob rócił	się,

za skoczony.
‒	Wca le	nie.
‒	Prze cież	widzę.	Nie	możesz	się	docze kać,	żeby	wyjść.
Pa trzył	na	nią	zdumionym	wzrokiem.
‒	Ależ	skąd.
Nie	odpowie dzia ła.	Być	może,	problem	dotyczył	jej,	a	nie	Mar -

ca,	ale	jego	zmienne	na stroje	źle	na	nią	wpływa ły.	Pa mię ta ła,	że
podob nie	było	z	matką,	która	nigdy	nie	wie dzia ła,	czy	mąż	wróci
do	domu	pogodny	czy	ponury.	Obejmie	ją	czy	wymie rzy	cios?
Nie	 mogła	 wytrzymać	 tej	 cią głej	 huśtawki	 na strojów.	 Wcze -

śniej,	kie dy	nie	za le ża ło	 jej	aż	tak	bar dzo,	czuła	się	 le piej.	Pro-
blem	w	tym,	że	zdą żyła	go	pokochać.	A	to	było	złe	i	nie	powinna
była	do	tego	dopuścić.	Tak	się	za wsze	za rze ka ła,	że	nie	chce	mi-
łości,	i	proszę,	co	się	sta ło.
‒	Coś	nie	tak?
Podniosła	głowę.	Mar co	przypa trywał	jej	się	uważ nie.
‒	Nie…
‒	Strasz nie	mia łaś	poważ ną	minę.
‒	Prze pra szam.	–	Uśmiechnę ła	się	dosyć	sztywno.	–	Chyba	po

prostu	je stem	zmę czona.



Nie	spusz czał	z	niej	wzroku,	najwyraź niej	nie prze kona ny	kłam-
stwem.
‒	 Pra ca	 zajmie	mi	 najwyżej	 kilka	 dni.	 Potem	moglibyśmy	 się

gdzieś	wybrać.	Na	przykład	do	Palm	De sert…
Wyobraź nia	 usłuż nie	 podsunę ła	 jej	 stosowne	 ob ra zy:	 pobyt

w	luksusowym	hote lu,	dolce	vita	w	dzień,	noce	w	ra mionach	ko-
chanka.	A	potem?	Może	poprosiłby	ją,	żeby	wróciła	z	nim	do	Pa -
ler mo.	Za kupy	w	ekskluzywnych	butikach,	posiłki	w	najlepszych
re staura cjach,	 róż ne	gale.	W	końcu	 jednak	znudziłby	się	 jej	 to-
wa rzystwem,	a	gdyby	na wet	nie,	to	czy	na dal	chcia ła by	być	za -
bawką?
Mimo	 wszystko	 per spektywa	 była	 kuszą ca.	 To	 wła śnie	 robi

z	człowie kiem	miłość.	Nisz czy	emocjonalnie,	fizycz nie	i	pod	każ -
dym	innym	wzglę dem.	Bie rze	i	bie rze,	nie	da jąc	nic	w	za mian.
Mar co	zmarsz czył	brwi	i	cze kał	na	odpowiedź.
‒	Sier ra?
‒	Na	jak	długo	chcesz	je chać	do	Palm	De sert?
‒	Nie	wiem	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Kilka	dni?	Mu-

szę	być	w	Pa ler mo	w	na stępnym	tygodniu.
‒	Ja sne.
Na wet	nie	za pytał	o	jej	pla ny.	Za czerpnę ła	tchu,	bo	powie dze -

nie	tego	wyda wa ło	się	bar dzo	trudne.
‒	Ra czej	nie.
Na	pewno	był	za skoczony,	chyba	już	uznał,	że	się	zgodzi.	Za -

nim	zdą żył	odpowie dzieć,	kelner	przyniósł	szampa na,	co	w	tej	sy-
tuacji	wyda wa ło	się	szyder stwem.	Butelka	zosta ła	otwar ta,	kie -
lisz ki	na pełnione.	Mar co	uniósł	swój.
‒	Za	co	wypije my?	–	spytał	kpią co.
Zdobyła	 się	 tylko	 na	 pokrę ce nie	 głową.	 Nie	 chcia ła,	 żeby	 to

wszystko	 się	 tak	 skończyło,	 ale	 nie	mia ła	 poję cia,	 jak	mogłoby
ina czej.	Roz sta nia	z	za sa dy	nie	bywa ją	przyjemne.
‒	Za	nic,	 jak	widzę	–	powie dział	Mar co	z	goryczą	i	wypił,	nie

cze ka jąc	na	nią.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Widział,	że	ją	tra ci	i	na wet	nie	był	tym	spe cjalnie	za skoczony.
Tak	się	dzie je,	kie dy	kogoś	pokochasz.	Ten	ktoś	odchodzi.
A	on	kochał	Sier rę.	Kochał	ją	od	dawna.	Na wet	kie dy	pla nował,

że	ją	zosta wi,	czuł,	że	nie	umiałby	tego	zrobić.	Nigdy.	Chciał	 ją
kochać,	 chciał	 za sypiać	 i	 budzić	 się	 przy	 niej.	 Chciał	 ją	 tulić
i	mieć	z	nią	dziecko,	chciał	doświadczyć	ra zem	z	nią	wszystkie go,
co	może	ofia rować	życie.	Chwil	trudnych	i	pięknych,	byle	z	nią.
Odsta wił	pusty	kie liszek.	Kochał	 tę	kobie tę,	a	ona	sta ra ła	 się

mu	wymknąć.
‒	Chyba	nie	je stem	głodna	–	powie dzia ła.
Była	bar dzo	bla da	i	dłonie	jej	drża ły,	kie dy	odkła da ła	ser wetkę

i	wsta wa ła	od	stolika.
Zosta wi	 go	 publicz nie?	 Dopie ro	 ta bloidy	 mia łyby	 używa nie.

Wstał	pospiesz nie,	wziął	ją	pod	rękę	i	poprowa dził	do	wyjścia.
Wyrwa ła	mu	się,	jak	tylko	zna leź li	się	na	ulicy.
‒	Nie	maltre tuj	mnie.
‒	Nie	maltre tuj?	 –	 powtórzył	 z	 nie dowie rza niem.	 –	 Tam	było

pełno	pa pa raz zich.	Chcia łem	tylko	uniknąć	przedsta wie nia.
Poma sowa ła	łokieć,	jakby	ją	bolał.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	spra wiłem	ci	ból?
‒	Nie	–	odpar ła	bez	prze kona nia.
Zrozumiał,	że	nigdy	mu	nie	ufa ła	i	nigdy	go	nie	pokocha.	To	co

łą czyło	go	z	Ar turem,	dla	niej	sta nowiło	ba rie rę	nie	do	pokona -
nia.	Rany	się ga ły	zbyt	głę boko.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo
by	się	sta rał,	nie	miałby	szans	na	wza jemność.
‒	Wra cajmy	do	hote lu.	–	Machnął	na	taksówkę.
Kie dy	już	zosta li	sami	w	apar ta mencie,	odwróciła	się	do	nie go.
‒	 Chyba	 najle piej	 bę dzie,	 jak	 wyja dę	 –	 powie dzia ła	 drżą cym

głosem.
‒	 Dobrze	 chociaż,	 że	 masz	 na	 tyle	 przyzwoitości,	 żeby	 mi

o	tym	powie dzieć	–	wyrwa ło	mu	się,	za nim	zdołał	się	powstrzy-



mać.
Był	zbyt	wykończony	emocjonalnie,	by	trzymać	ner wy	na	wo-

dzy.
Zbla dła,	 ale	kiwnę ła	głową,	odwróciła	 się	 i	 za czę ła	pa kować.

On	usiadł	na	sofie,	podpie ra jąc	głowę	dłońmi.
Usiłował	 prze konać	 sam	 sie bie,	 że	 tak	 bę dzie	 le piej.	 Prze -

szłość	mia ła	 nad	 obojgiem	 zbyt	 dużą	wła dzę,	 żeby	mogli	 stwo-
rzyć	uda ny	zwią zek,	na wet	gdyby	Sier ra	tego	chcia ła.
Jednak	 on	 tego	 chciał.	 I	 potrze bował.	Czy	 na prawdę	pozwoli

jej	po	raz	kolejny	zniknąć	ze	swoje go	życia?	Kochał	ją	zbyt	moc-
no,	by	pozwolić	jej	odejść.
Ale	 ludzie	 tak	 wła śnie	 postę powa li.	 Jego	 ojciec,	 jego	 matka,

Sier ra.	Wszyscy	go	opuścili,	nie	mówiąc	na wet	„do	widze nia”,	zo-
sta wia jąc	po	sobie	ból	i	tę sknotę.
Tym	 ra zem	 miał	 wybór.	 Mógł	 z	 nią	 szcze rze	 poroz ma wiać,

a	na wet	bła gać,	by	zosta ła.	Kochał	ją	na	tyle	mocno,	by	schować
dumę	do	kie sze ni.	Pod	wpływem	adre na liny	wstał	 i	za czął	prze -
mie rzać	pokój,	ogar nię ty	coraz	większą	pa niką.	A	je że li	odmówi
i	wyje dzie?
Na	ra zie	wyszła	z	sypialni,	wciąż	bla da	i	mizer na.	Niosła	spa -

kowa ną	wa liz kę.
‒	Za dzwonię	po	taksówkę…
‒	Nie	–	rzucił	zbyt	ostro,	na wet	agre sywnie.
Sier ra	za mruga ła.	Nie	znosiła,	kie dy	jej	roz ka zywał	i,	oczywi-

ście,	mógł	to	zrozumieć.
‒	Proszę	–	popra wił	się	szyb ko.	–	Nie	chcę,	że byś	znów	znikła

z	moje go	życia.
Za trzyma ła	się	nie pewnie,	więc	wykorzystał	sposob ność,	żeby

wyjąć	jej	wa liz kę	z	ręki.
‒	 Proszę,	wysłuchaj	mnie.	 Tylko	 kilka	minut.	 A	 potem,	 je że li

jednak	ze chcesz	wyje chać,	nie	będę	cię	za trzymywał.	Obie cuję	–
powie dział	chropa wo.
Przygryza ła	war gę,	szuka jąc	wzrokiem	jego	oczu	i	w	końcu	po-

kiwa ła	głową.
‒	Dobrze	–	szepnę ła.
Posa dził	 ją	 na	 sofie,	 ale	 sam	 nie	 był	 w	 sta nie	 sie dzieć,	 tylko

wciąż	krą żył	po	pokoju.



‒	Nie	 chcę,	 że byś	wyjeż dża ła	 –	 powie dział,	 przysta jąc	 przed
nią.	–	Ani	dziś,	ani	jutro,	ani	żadne go	inne go	dnia.
Po	raz	pierwszy	w	życiu	walczył	o	miłość	i	czuł	się	silny.	To	mi-

łość	dała	mu	tę	siłę.
‒	Chcę,	że byś	zosta ła	ze	mną.
‒	 To	 się	 nie	 uda,	Mar co	 –	 powie dzia ła	 ze	 smutkiem.	 –	 Zbyt

dużo	mamy	złych	wspomnień.
‒	Wiem	 –	 odparł.	 –	 Ale	 nie potrzeb nie	 pozwoliliśmy,	 by	 prze -

szłość	nami	za władnę ła.
Ukląkł	przed	nią	i	za mknął	jej	chłodne	dłonie	w	swoich.
‒	 Kocham	 cię,	 Sier ra.	 Uświa domiłem	 to	 sobie	 te raz,	 kie dy

mogę	 cię	 stra cić.	 Byłem	 idiotą,	 dupkiem	 i	 jakkolwiek	 ze chcesz
mnie	na zwać.	Za sługuję	na	wszystkie	moż liwe	nie pochleb ne	epi-
te ty.	Kie dy	 opowie dzia łaś	mi	 o	 swoim	 ojcu,	 nie	wie dzia łem,	 jak
się	za chować.	Czułem	się	winny,	zra niony	i	zdra dzony	za ra zem,
ba łem	się,	że	już	za wsze	bę dziesz	mnie	z	nim	łą czyć,	że	nigdy	mi
nie	za ufasz	ani	mnie	nie	pokochasz.	Może	i	nie,	ale	chcę	spróbo-
wać.	 Spróbujmy	 ra zem.	Niech	 to	 nie	 bę dzie	 przygoda,	 ale	 coś
prawdziwe go.	 Małżeństwo,	 dzie ci…	 Musimy	 tylko	 oboje	 w	 to
uwie rzyć.
Uścisnę ła	jego	dłonie,	ale	w	jej	oczach	lśniły	łzy.
‒	Nie	wiem,	czy	potra fię.	Moja	mama	kocha ła	ojca	i	jak	to	się

dla	niej	 skończyło?	Nigdy	nie	sta ła	się	osobą,	którą	mogła	być.
Była	cie niem	sie bie	sa mej.
‒	To	nie	była	miłość	–	odparł.	 –	Miłość	buduje,	a	nie	rujnuje.

Muszę	w	to	wie rzyć,	bo	chcę	dla	cie bie	jak	najle piej.
‒	Mam	za	tobą	jeź dzić	z	jedne go	hote lu	do	drugie go?	Nie	chcę

spę dzić	życia	w	twoim	cie niu,	Mar co.
‒	Ja	też	tego	nie	chcę.	Rozumiem,	że	twoje	życie	w	Londynie

jest	dla	cie bie	waż ne	 i	nie	 żą dam,	że byś	 je	dla	mnie	porzuciła.
Chcę,	 że byś	 była	 szczę śliwa,	 ale	 ze	 mną.	 Je że li	 chcesz…	 ‒
Wstrzymał	oddech,	cze ka jąc	na	jej	odpowiedź.
‒	Chcę	–	powie dzia ła	w	końcu	z	wa ha niem.
‒	Zda ję	sobie	spra wę,	że	popełniłem	mnóstwo	błę dów.	Za	bar -

dzo	podda łem	się	wpływowi	prze szłości.	Ale	opuściłaś	mnie	nie
tylko	ty,	ale	mój	ojciec	i…	matka.
Nigdy	wcze śniej	o	tym	nie	wspominał.



‒	Matka?	–	zdziwiła	się	Sier ra.
‒	Ode szła,	kie dy	mia łem	dzie sięć	 lat	–	wyja śnił.	–	Po	odejściu

ojca	próbowa ła	sobie	ra dzić,	ale	los	sa motnej	matki	w	konser wa -
tywnym	kra ju	nie	był	ła twy.	W	końcu	zosta wiła	mnie	w	sie rocińcu
w	Pa ler mo,	prowa dzonym	przez	mnichów.	Obie ca ła,	że	po	mnie
wróci,	ale	wię cej	jej	nie	zoba czyłem.
Dłużej	nie	mogła	powstrzymywać	łez.
‒	Och,	Mar co…
‒	 Zosta łem	 tam	 do	 szesna ste go	 roku	 życia,	 potem	 za czą łem

pra cować	 w	 hote lu	 twoje go	 ojca.	 Próbowa łem	 nie	 pa trzeć
wstecz,	 ale	wciąż	 to	 robiłem,	 kie dy	 pozwa la łem,	 by	 prze szłość
zdominowa ła	te raź niejszość.	Dla te go	tak	mi	było	źle,	kie dy	ode -
szłaś.	Dla te go	tak	bar dzo	ba łem	się	pokochać.
Przygryzła	war gę,	a	po	policz ku	spłynę ła	jej	łza.
‒	Ja	też	się	tego	ba łam.
De likatnie	otarł	jej	łzę	z	policz ka.
‒	Spróbujmy	z	tym	powalczyć	ra zem.	To	może	być	trudne,	ale

wie rzę,	że	nam	się	uda.	Na prawdę.
Jesz cze	mia ła	łzy	w	oczach,	ale	już	za czyna ła	mieć	na dzie ję.
‒	Ja	też	w	to	wie rzę	–	powie dzia ła.
Pochyliła	 się	 i	 poca łowa ła	 go,	 roz pa la jąc	 na dzie ję	 także

i	w	jego	ser cu.



EPILOG

Trzy	lata	póź niej
Sier ra	sta ła	w	oknie	ich	londyńskie go	miesz ka nia	i	ob ser wowa -

ła	Mar ca,	który	zbliżał	 się	do	drzwi,	pogwiz dując.	Wyglą dał	na
bar dzo	szczę śliwe go.	W	cią gu	tych	trzech	lat	prze żyli	wie le	cu-
downych	chwil.
Nie	 wszystko	 było	 proste,	 ła twe	 i	 przyjemne,	 oboje	 musie li

zwalczyć	wie le	 lę ków	 i	 krzywd.	Wspiąć	 się	 na	wie le	 szczytów.
A	jednak,	idąc	ręka	w	rękę,	dokona li	tego.	Ra zem.
Pobra li	się	dwa	lata	temu,	podczas	ka me ralnej	ce re monii,	i	od-

tąd	dzie lili	 swój	 czas	 pomię dzy	Londyn	 i	 Pa ler mo.	Sier ra	na dal
uczyła	muzyki,	a	w	cza sie	wa ka cji	odwie dza ła	z	Mar kiem	hote le
na	ca łym	świe cie.	Rocci	Los	Ange les	został	otwar ty	przed	rokiem
i	Mar co	pla nował	już	na stępny	w	Montre alu,	choć	obie cał	żonie
ogra niczyć	obowiąz ki	za wodowe	w	cią gu	na stępnych	kilku	mie -
się cy.
‒	Sier ra?	–	za wołał,	wchodząc	do	domu.
‒	W	pokoju	dzie cinnym	–	odpowie dzia ła.
Sta nął	w	drzwiach	i	z	uśmie chem	popa trzył	na	jej	za okrą glony

brzuch.	Za	trzy	mie sią ce	mia ła	 im	się	urodzić	córecz ka	–	nowe
pokole nie	 i	 dowód	na	 to,	 że	 prze szłość	 zosta ła	 da le ko	 za	 nimi.
Te raz	liczyła	się	tylko	przyszłość.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał.
‒	Doskona le.	Nie	musisz	mnie	aż	tak	roz piesz czać	–	odpowie -

dzia ła	ze	śmie chem.
‒	Ale	chcę.
Ob jął	ją	i	de likatnie	dotknął	brzucha.	Splotła	palce	z	jego	pal-

ca mi	i	sma kowa ła	jego	dotyk.	Pokona ła	na stępny	szczyt	–	za ufa ła
Mar cowi	i	jego	miłości.	Był	dla	niej	tak	nie zwykle	dobry,	tak	czu-
ły	i	cier pliwy.	Potrze bowa ła	trochę	cza su,	za nim	zde cydowa ła	się
za łożyć	rodzinę,	ale	dziecko	jesz cze	wzmocniło	ich	więź.	I	żadne
z	nich	nigdy	nie	oglą da ło	się	za	sie bie.



Pod	ich	złożonymi	dłońmi	ma leństwo	kopnę ło,	jakby	aprobując
jej	myśli,	i	Mar co	roze śmiał	się	ra dośnie.
‒	Na sza	dziewczynka.
‒	Jest	silna	–	uśmiechnę ła	się	Sier ra	i	opar ła	głowę	na	ra mie niu

męża.
‒	Tak	jak	jej	mama.	–	Poca łował	ją	czule.
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